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T O W A R Z Y S T W O  N A U K O W E  P Ł O C K IE  R O C Z N IK  1.

KS. WŁADYSŁAW SKIERKOWSKI.

PUSZCZA KURPIOWSKA W PIEŚNI.

O gólny rzut oka na P uszczę K urpiow ską.

Z a  rz. N arw ią  w  O stro łęce  ro zp o czy n a  się Puszcza  K urp io w sk a :  
lasy, lasy i piaski. A le  a b y  bliżej poznać  tę  puszczę, t rzeba  dostać  
się do  jej g łębin, za jrzeć do ch a t  ku rp iow sk ich ,  p rzy p a trzeć  się życiu 
tego  b iednego  ludu, w n ik n ąć  w  jego po trzeby , p o z n a ć  jego g w arę , 
p rzysłuchać  się p o dobne j  do  n aw o ły w a n ia  nocne j  „ p u ć k i“ i do p o ­
szum u  leśnego  jego pieśni, k tóra tam  codz iennie  n a  polach i sm u 
gach, na łąkach i w  lasach się rozlega. W te d y  dop iero  się ukaże  
ca ły  urok  tej sm utnej,  ale c iekaw ej okolicy  ,).

Puszcza  K urp io w sk a ,  to puszcza  szeroka  i d ługa , c iągnie się 
bow iem  od  Chorzel, Bartnik i N ow ej - W si, po  Kolno  i N ow ogród ,  
i od O s tro łęk i  po gran icę  pruską .

D a w n y m i czasy ca ły  ten  szm at ziemi p o d z ie lo n y  b y ł  na  P u sz c z ę  
N ow o g ro d zk ą  i O s tro łęck ą  vel M yszyn iecką . Dziś ludność  tam te jsza  p o ­
dz ia łów  tych  nie zna i całe te p rzes trzen ie  n a z y w a  puszczą  K u rp io w ­
ską, a s tolicą całej puszczy  jest M yszyniec , n ad  rz. R ozogą  położony.

Puszcza  K u rp io w sk a  jest rażąco  o d m ie n n a  od  in n y ch  okolic 
kra ju  i robi w rażen ie  sm u tn e  i p rzygnębiające. G ośc ińce  p iaszczy ­
ste i tak  szerokie , że w  n iek tó ry ch  m iejscach  np.: na  trakcie ,  idącym  
z C horzel do  M yszy ń ca  z p ięć  w ozów  obo k  siebie jechać  m oże.

G leb a  m ało  urodzajna , p rzew ażn ie  piaski i s a p y  i d la tego kur- 
piki sieją najw ięcej żyta  i gryki. O w ie s  i jęczm ień  ty lko  p rz y  d o ł ­
kach  się udaje . K artofle  za to obficie się rodzą . P szen icę  m o g ą  
siać ty lko  n iek tó re  wsie, jak: D ylew o, D ąb ro w y , M y szy n iec  Stary,

') O Puszczy Kurpiowskiej znam / obszerną literaturę, którą podaje Dr. Fr- nci- 
s z e k G a w e łe k w  wyd. Bibljografj i ludozn iwstwa Polskiego  Kraków 1914 N ak ład em  
Akad. Gm. Puszczą Kurpiawską interesował się  da vniej i opisali ją pod w zg lęd em  
historycznym i obyczajowo-spotecznym: G a*a*ecki w swoim „Pamiętniku h st. 
P łockim “ z r. 1830, Czajewski w „Przeglądzie bibljograficzn -archeologicznym",  
Wójcicki w „Zarysa:h d o m o w y ch “ (t. 111, 1842 r) ,  2. Gloge w „Dawnej Ziemi  
Łom żyńskiej“. W ostatnich latach sporo wiadom ości z życia Kurpiów podał  
A. Chętnik w s w o c h  broszurkach: 1) „Pusz za Kurpiowska“ i 2) „O K urpiach“, P o ­
ważne studjum obyczajowe p t. „Moralność i um oralnien ie  ku piów“, ogłoGł drukiem  
w r. 1903 (odbit. z „Ech Płockich i Łomżyńskich") Domin k Staszew ki, d ługoletni s ę ­
dzia gminny w J ednoro  cu. Pod względem  antropologicznym osisał  Ku'pió v Dr. 
Aleksander Maciesza w swojej pracy pod tytułem: „Puszczanie Przpasnyscy"z r. 1923
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S u ro w e  i W olk o w e , i to ty lko  miejscam i. Ł ą k  na  Puszczy  K u rp io w ­
skiej jest bardzo dużo, ale w iększość  kw aśnych , m a ło  ż y zn y ch  Do 
osuszenia  ich i użyźnienia  po trzeb a  row ów , kana łów , a to m oże  p rze­
prow adzić  ty lko  rząd, bo K urp ie  są za biedni, by  mogli sobie  n a  ta ­
kie w y d a tk i  pozwolić. C a łą  o zdobą  Puszczy  K urp iow sk ie j  są o lb rzy ­
mie, m im o  p o c z y n io n y ch  przez Niemców* w czasie w o jn y  spustoszeń , 
bory  i lasy. Z  g a tu n k ó w  d rzew  najlepiej się tu udaje  sosna, brzoza 
i olcha. Św ierk  i dęb in a  gdzien iegdzie  ty lko  rosną , g rab iny  wcale  
nie widać.

D a w n y m i czasy  aż się tu roiło od g ru b e g o  zwierza. Były  tu 
sarny, dziki, jelenie, łosie, n a w e t  żubry  się zdarzały .  Jeszcze dziś 
s tarzy  K urp ikow ie  z radośc ią  w spom ina ją  te p ięk n e  czasy. O becn ie  
za ledw ie  zająca, lisa i k u n ę  i to w m ałe j ilości spo tkać  m ożna. S a ­
ren  n iem a, a jeżeli się jaka pokaże , to p rzychodn ia  z pob lisk ich  p ru ­
sk ich  lasów. L ichy  zw ierzos tan  w skazuje ,  jak  na Puszczy  rozw inię  
te jest k łusow nic tw o . Z  p ta c tw a  d a w n y m i  czasy by ło  ba rdzo  dużo  
cietrzewi. P rzed  sam ą  w o jn ą  trafiło mi się jeszcze sp o tk ać  je  w  o k o ­
licy B andyś, dziś ich rów nież  n iem a. K aczek za to jest  ba rd zo  d u ­
żo na  rzek ach  O m ulw i,  R ozodze , Pissie, Skw ie , n a  o lb rzym im  za. 
b a g n io n y m  jeziorze Serafin i n a  w ielk ich  błotach: K a ra sk a  i Kopa- 
czyska. W  lasach  i na  polacll jest  bardzo dużo  kuropa tw , ja rząb ­
ków  i d rozdów . S łom ki też sw oje  ciągi tutaj m ają . N a  sm u g ach  
i łą k a c h  o d z y w a ją  się kuliki, bąki, czajki, boćki i bekasy . N a  w io ­
snę  przy la ta  ty siące  dzikich  gęsi, żórawi, n a w e t  łabędz ie  kurpiki 
sp o ty k a ją  (o p o w iad a ł  K u rp  z Sidzziego-Borku).

P uszczę  tą  zam ieszku je  p rzed  14 w. os iad ły  tu  lud, K urpiam i 
zw any . Nazw^ę tę o trzym ał od  obuw ia  łyczanego, jak ie  d aw n y m i 
czasy  nosił l). G ło w ę  n ak ry w a ją  c zap k ą  z su k n a  g ra n a to w e g o — m a ­
c ie jów ką  (daw nie j noszono  filcowy czarny  niski półcylinder) . K o ł­
n ie rzy k a  an i k ra w a ta  ku rp ie  nie noszą, bo  m ają  ko łn ie rz  u koszuli 
w y k ła d a n y ,  ład n ie  czerw onym i nićmi w y sz y w a n y ,  p o d o b n ież  m a n ­
k ie ty  u ręk aw ó w . W  m iejsce k ra w a ta  noszą  pod  szyją  faw orek  
cze rw o n y  lub zie lony w k o k a rd k ę  zaw iązany . K obie ty  noszą  koszu­
lę p łóc ienną  z szerokim i ręk aw am i,  ko łn ie rzyk iem  w y k ła d a n y m , czer­
w o n y m i nićm i w yszy tym . N a  koszulę  k ła d ą  „kitel czyli sukn ię  
w p a sy  lub  kra tk i  p rzez  siebie sa m ą  udz ianą  i z robioną K olor  k i ­
tla p rz e w a ż a  czerw ony  z żó ł ty m  i z ie lonym , choć  i inn y ch  ko lo rów  
używ ają .  N a  piersi k u rp ia n k a  w k ład a  w cię ty  „zistek t. j. s z n u ró w ­
k ę  z a t łasu  czarnego, z ie lonego albo a m a ra n to w e g o  z trzem a  lub

ł) Wójcicki w „Zarysach dom ow ych“ i Gawarecki w „Pamiętniku Płockim".
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więcej spuszczającym i się na b iodra  k lapkam i. W o k o ło  szyi kilka 
sznurów  bursz tynow ych  lub szk lannych  paciorków, zako ń czo n y ch  
krzyżykiem . Z a m ia s t  sznurów ki noszą  jeszcze luźne kaftaniki ,,jacki“ , o b ­
szy te  w o k o ło  k o ro n k ą  cza rną  a nieraz i z ło tym  szychem. Na g łow ę 
zarzucają  kw iecis tą  w e łn ian ą  lub p e rk a lo w ą  chusteczkę, „na z a k ła d “ 
za łożoną, z ty łu  zaw iązał ą. M ałe  dz iew czynki od  sześciu lat i niżej 
ub iera ją  się tak , jak  stare  kobie ty .

M ężczyźni latem, w dzień pow szedn i,  chodzą  boso  lub w c h o ­
d a k a c h  z partu (płótna grubego) i p odeszew ki skórzanej, w  sp o d ­
niach z grubego  b ia łego  p łó tn a  lub ce jku  i w  koszuli swojej roboty; 
z im ą na  koszu lę  n adz iew ają  ciep ły  „ le jbzik“ —  kaftan  i , , sp an ce rek “ 
t. j. kam ize lkę  ce jkow ą  a lbo suk ienną , a  na  to wszystko kożuchem  
podszy ty  sukm anek .

K obie ty  w dzień  pow szedni, la tem  chodzą ty lko  w koszuli i kitlu, 
zirną na  koszulę  w d z iew a ją  s zn u ró w k ę  albo c iep ły  kaftanik , a  do 
kościo ła  narzucają  na  p lecy  w e łn iany ,  w  k ra tk i zrobiony, ró żn o k o lo ­
ro w y  fa r tuch  albo d u żą  c iep łą  chustkę. N iek tó re  kob ie ty  ok ry w a ją  
się k rac ias tym i k ilim am i swojej roboty .  P rzy  d o m u  n a  nogi nic nie 
k ład ą  (n iek tóre  k ła d ą  drew niak i) ,  do  kościoła  n a k ła d a ją  ,,c izam ki“ 
t. j. kam asze  sznu row ane .

K urp ie  ogólnie są  ludem  do rodnym . M ężczyźni w zrostu  ś re d ­
niego, choć trafiają się i w ysocy; tw arz  m ają  pociągłą , nos  dosyć  
długi i duży. K o b ie ty  są  nieduże, ale za to tęgie, „o p iek łe“ , jak  to 
sa m e  o sobie  śpiew ają:

C h o c iem  m ała ,  a le  gruba,
U ro sn ę  ci, jek  i druga.

W ą s y  i b rody  ogólnie  m ężczyźn i  golą, w ło sy  n o szą  d łuższe , 
niż w  in n y ch  okolicach. K ob ie ty  czeszą  się przez ś ro d ek ,  w ło sy  
sp la ta ją  w d w a  w arkocze  i spuszczają  je na  p lecy. Pow iadają , że 
czynią  to na p am ią tk ę ,  że i M atka  Boska nie  sp ina ła  w łosów , ale 
je na ram iona  sp u szcza ła  (z o p o w iad ań  48-1. kobie ty  ze S tarego  
M yszyńca) .  B arw a w ło só w  p rzew aża  jasna, choć i sza ty n ó w  na  
P uszczy  jest b a r i z o  dużo. O czy  niebieskie , rzadko  p iw ne , cera  
u kob ie t m łodych  n adzw ycza j  de l ika tna , b ia luchna, że i n ie jedna  
w arszaw ian k a  b y  im pozazdrościła . S tarsze kob ie ty  na tw arzy  robią  
się żółte , sparc ia łe . M ężczyźn i  starsi m ają  cerę śniadą.

Sposób  odżyw iania  się u K urp iów  jest jeszcze p ie rw otny . N a j­
g łów nie jszym i ich p o traw am i są: , ,re jbak i“ t. j. k luski z kartofli, „ p a m ­
p u ch y “ t. j. p lacuszki z m ąk i i kartofli, „ jeg ły “ t. j. kasza  jaglana 
n a  m leku , kartofle  z m lek iem , kartofle  z k ap u s tą  (w kapuśc ie  dużo  
k aszy  jęczm iennej i t ro ch ę  sadła). M ięsa K u rp  nie widzi, ch y b a  na



św ię ta  i p rzy  rodzinnej u roczystości (chrzciny i wesele). P o  po g rze ­
bie idą  K urp ie  do  k a rczm y  na  poczęs tunek ,  gdzie piją „p s iw o “ i jako 
za k ą sk ę  jedzą  chleb , czasam i k ie łbasę . K urp , jeżeli św in iaka  uchow a, 
to go sp rzed a  na  poda tk i ,  lub coś do d o m u  kupi. Nic też dz iw nego, 
że k u rp ie  naogó ł nęd zn ie  w yg ląda ją  i szybko  się starzeją.

D a w n y m i czasy, k ied y  na  Puszczy  K u rp ik ó w  by ło  jeszcze m a ­
ło, a lasów  b y ło  moc, za jm ow ano  się tutaj bar tn ic tw em , ło w iec tw em , 
a w  niektórych miejscach i rybo łós tw em . Dziś g łó w n y m  za jęc iem  
K urp ió w  jest p raca  n a  roli. Z iem ia , lekkop iaszczys ta  i sapow ata ,  k iep ­
sko  rodzi i w szystk ich  w y ży w ić  n ie  jest  zdolna. Idzie więc b ie d n y  
K u rp  na  za ro b ek  do  lasów  rz ą d o w y c h ,  idzie do  P rus  sąsiednich, 
a jak  b ied a  d okuczy  i z a ro b k ó w  nigdzie  znaleźć nie m ożna, jedzie  za 
m orza , do k ra jów  b o ga tych ,  jak  do A m e ry k i ,  Brazylji, K an ad y ,  by 
„n iescansną  du le  po p raz ić“ .

N a jw ażn ie jszem  źródłem  d o c h o d u  K urp ió w  jest przychówTek 
krów , świń, ow iec, k tó re  zbyw ają  na  ry nkach  w M yszyńcu  K urp ie  
lubią  też  k u p o w a ć  m ło d e  ź rebaki („k iz iak i“), k tóre  d o skona le  w y ­
cho w u ją  i sp rzeda ją  za d o b re  p ien iąd ze  do  P rus  lub szlachcie. 
K u rp iank i w yrab ia ją  de likatne ,  p ięk n e  p łó tn a  ( „ p a r t“), a także  w e ł ­
n iane  kilimy, p łó c ien n e  ko lo row e chodniki, k tó re  sp rzeda ją  w W a r ­
szaw ie  i w  inn y ch  m iastach  kraju. Duże  zyski K urp ie  cze rp ią  rów nież ze 
sp rzedaży  suszonych  g rzybów  i bo ró w ek ,  k tórych tutaj obfitość się rodzi

K urp , jak  i k a ż d y  człow iek , nie jes t  bez  w a d  S łysza łem  od 
w ie lu  osób, że K urp ie  nao g ó ł  są leniwi. Jeżeli chodzi o mężczyzn, 
to się na jzupełn ie j  zgadzam . Lubią  oni się w ałęsać , p o  pcdśc ian iu  
z sąs iadam i p rze s iad y w ać  i „ fe fke“ (fajkę) palić, i d la tego  też  w g o ­
sp o d a rs tw ie  i w  co d z iennem  ich życiu n iem a p o rz ą d k u  i ładu , bo 
w szystko  się robi „jek le j“ t. j. jak bądź. W  czasie w ojny , k iedy  
K u rp  zm u szo n y  by ł po  za granice swej P u s z c z y  w y jechać , w idział 
on  w ie le  p ięknych  rzeczy, widział, że ludzie  lepiej u m ie ją  pracow ać  
n a  roli i d la tego  lepsze m ają  p lo n y  i w iększy  d o s ta te k  w ich d o ­
m a c h  gości. P o  pow roc ie  w ziął się i on  do  p racy  i dziś wielu 
z n ich  n ie  gorzej gospodarzy , niż szlachcic. •— K ob ie ty  ogólnie  są 
pracow ite ,  n ie ty lko  d o m  oporządzą , ale jeszcze m ę ż o m  w  p o d w ó rz u  
pom agają .  A  ile to  p racy  w k ła d a ją  one  w  u p ra w ę  lnu i p rz e ro b ie ­
nie go na  płótno!

K radzieży na  Puszczy  nie m a, bo K urp ie ,  z d y b a w sz y  z łodzieja  
na  uczy n k u ,  tak  go osądzą ,  że w ięcej k raść  nie p rzychodzi.  Je­
d y n ą  k radzieżą, k tórej K urp  się dopuszcza , a k tórej n a w e t  za grzech  
sobie nie poczy tu je ,  jest w y rą b a n ie  d rzew a w lesie rząd o w y m . U ro­
b ienie  sobie  tego rodzaju  sum ien ia  pochodzi stąd, że  p rzed  u w ła sz ­
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czen iem  k ażd y  K urp  m iał p raw o  w y rąb ać  sobie tyle d rzew a, *Ie m u 
by ło  po trzeba . Późnie j rząd  rosyjski uw łaszczy ł  K urp iów , sk aso w a ł  
w szelkie  przywileje  a m iędzy  ^ m i  i w olny  w y rą b  drzewa. Kurpie 
je d n a k  p raw  swoich zrzec się n xe chcieli i lasy  d a w n y m  zw y cza jem  
za sw oje  uw ażali  i u w aża ją  i d rzew o rąbią.

W ó d k ę  rzad k o  k tó ry  K urp  pije, bo się jej u roczyście  w y rz e ­
ka ł na  świętej Misji w  K adz id le  w  r. 1858. P iw o  za to, a zw łasz ­
cza „ b a w a ro w e “, m a  u nich w ie lk ie  p o w o d z e n :e. Z a m o ż n o ść  w ese ­
la na  P uszczy  inaczej sie n ie  ocenia, jeno ilością a n ta łk ó w  piw a. 
Im więcej a n ta łk ó w  p iw a, ty m  boga tsze  wesele. B yw ały  w esela ,  na  
k tó ry ch  w yp ijano  do  p ięćdziesięciu  d u ży ch  a n ta łk ó w  piwa. W ojna  
n a u czy ła  ludzi w ie lu  z łych  rzeczy, a K u rp ik ó w  nau czy ła  łam ać  „wy- 
rzeczysko“ — pić w ódkę .

Z - d e n  P uszczak  nie lubi, a b y  go pogard liw ie  K u rp iem  n a z y ­
w an o  i z niego k p iono ,  a że jest  w języ k u  chw at,  w ięc  potrafi się 
odciąć. Jeżeli go kto skrzywdzi, pom śc i  się i . to  nieraz w  sposób  
ba rba rzyńsk i  np.: sąs iadow i k ro w ę  przebije.

Z a b u d o w a n ia  z p o w o d u  poblisk ich  o lb rzym ich  lasów  m a ją  bar­
dzo dosta tn ie .  D o m y  b u d o w a n e  są  w  w ęgieł,  szczytam i- do  drogi. 
Szczyt fron tow y u góry  k o ńczy  się k rzyżyk iem , w sku tek  czego  dom  
m a  w y g ląd  m aleńkie j kapliczki. O k ien n ice  są  zw yk le  farbą  lub  farbką 
m alow ane ') .  N a ścianach wielu  d o m ó w  widać  s ta ropo lsk im  z w y c z a ­
jem p o m a lo w an e  krzyże. O g ró d k ó w  p rzed  do m am i nie m a z p o ­
w odu  m arne j  g leby  i len is tw a tego  ludu. Z w y k le  w szczycie d o m u  
lub w  p o d w ó rzu  rośnie k ilka brzózek, cho inek  lub k rzak  bzu. D rz e w ­
ka o w o c o w e  na Puszczy  są rzadkością . W  d o m a c h  widać n iech lu j­
stwo. K ażd y  dom  m a zw yk le  izbę obszerną , gdzie się p o de jm uje  
gości i p rzes iadu je  le tn ią  porą , alkierz, gdzie gotują, jedzą  i śpią 
i k o m o rę  czyli s c h o w a n k o  dla różnych  g o sp odarczych  sp rzę tów  i dla 
ubrania . Izba p rz e d s ta w ia  się jeszcze jako  tako; p o d ło g a  w praw dz ie  
pop lam iona , b ru d n a ,  ale za to ściany są pob ie lone , a na  n ich  w idać 
k ilka przez  m u c h y  p ops trzonych ,  b ru d n y c h  obrazów , ca ły  rząd 
w różne  kw iatk i pom alow anych  „ k ru z y c k ó w “ (ga rnuszków  glinianych) 
i ta le rzyków , spo rą  ilość ró żnoko lo row ych  w y c i r a n e k ,  w y o b raża ją ­
cych paw ia ,  lilje, k o g u ty  i inne s tw orzenia . N a  śro d k u  izby wisi do 
sufitu p rzyczep iony , z b ibułki i s łom ki m istern ie  zrobiony , pająk. 
W  szczycie, w p ra w y m  kąc ie  izby, stoi stół z p o p s t rz o n y m  przez 
m u c h y  i z a k u rz o n y m  krucyfiksem . Przy b o czn y ch  ścianach stoją 
ła w y  a p rzy  ścianie  u d rzw i w ejśc iow ych szafa za szkłem, „na  orzech“

“) Mad oknami często um ieszczane  są ślicznie rzeźbione gzymsy; np. 
w Brzozowym Kącie, p. Czarnia, widziałem przez artystę kurpia rzeźbione orły polsk e.
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p o m alo w an a ,  z różnem i szk lankam i,  ta lerzam i, łyżeczkam i. T u  już 
w zo ro w y  p o rząd ek  panuje .

A lk ie rz  za to w z w y k łe  p o w szed n ie  dn i p rzeds taw ia  obraz  bar­
dzo p rzykry : garnki niepomj^te, łóżko  n ieu p o rząd k o w an e ,  pościel  b ru d ­
na, na  p o d ło d ze  jeżeli nie m a  pe łn o  śmiecia, to w k a ż d y m  razie pe łno  
brudu; gosp o d y n i  sa m a  i dzieci m a łe  zam orusane . P o rz ą d e k  w zo ro w y  
w szędzie  ta m  ujrzeć m o żn a  ty lko  w  n iedz ie lę  i święta, no  i w  c z a ­
sie kolędy, „k iedy  ociec d u c h o w n y  przyjechać m a ją ” . Podłogi w te ­
dy w y m y te ,  a p rzyna jm n ie j  zam iec ione  i p ia sk iem  nie raz  w  bardzo  
ła d n e  desen ie  u sy p a n e ,  stoły i ł a w y  p o n a k ry w a n e  b ia lu cb n y m  p łó t ­
nem  albo b a rw n y m i k ilim am i swojej roboty . W szy scy  p o m y c i  i u c z e ­
sani czekają  na  sw eg o  proboszcza.

K urp  jest u p a r ty  i z trudnośc ią  da je  się przekonać . M ożna 
m u  nieraz  ca łym i dn iam i t łum aczyć , on w y w o d z e ń  w y s łu ch a ,  n a w e t  
będz ie  p rz y tak iw a ł ,  ale sw oje  zrobi.

O bfitość lasów, w spólne  ch łopców  z d z iew czy n am i już od  n a j­
m ło d szy ch  lat —w  czasie pas ionk i  — obcow anie , niski poz iom  ośw ia ty  
i ku ltu ry , są p o w o d e m  n iem oralności,  jaka  śród  m ieszkańców  Puszczy  
K urpiow skie j  częściej się przy trafia , niż gdzieindziej. U tra ta  cn o ty  
jest tam  częstą, co p o tw ie rdza ją  sam i w  sw oich  p ieśn iach  zalotnych, 
w  k tó rych  wciąż się op iew a  p łacz  i n a rzek an ie  dz iew częc ia  na  
u tra tę  „ z io n k a“ (w ian k a )  np.:

Kalino, malino, cy rw o n a  jegodo,
C e m u  opłakujes , dz iw cy n o  niebogo.
O p ła k u je  tygo, z ionka  ruc ianygo ,
Z e m  go utraciła  dla Jo n k a  swojigo.

(patrz  №  143).

T y le  o w a d a c h  K urpiów . T e ra z  pozw o lę  sobie  w spom nieć
0 ich zaletach.

P rzed ew szy s tk iem  jestto  lud g łęboko  religijny i do  swej wiary 
nieraz fana tyczn ie  p rzyw iązany .  N a n a b o żeń s tw a  ga rną  się kurp ie  
ca łą  k o m p a n ją  —  starzy, m łodz i i mali. D o S a k ra m e n tó w  św ię ty ch  
p rzys tępu ją  w szyscy , z m a ły m i ty lko  w y ją tk am i (na  te w y ją tk i  w p ły ­
ną ł dziś O koń) .  P roboszcza  sw ego, jeżeli on jest  im  o jcem  i n ie  
pogardza  nimi, szanują , kochają i całkow icie  m u  ufają. W  każdej 
k łopotliw ej sp raw ie  idą do  ks iędza  proboszcza  po  , , red e” , m ów iąc: 
,,Ojculku! jegódko! p o red źn o  nom a, bo m u m a  strasne  zm ar ts ien ie“ . 
W  czasie O k ta w y  Bożego C ia ła  zakupu ją  m szę  św., b iorą  obrazy
1 chorągw ie  z kośc io ła  i, śp iew ając  różne pieśni religijne, o bchodzą  
gran ice  pó l swojej wioski.



K urp  jest ba rdzo  gościnny. Dawniej, w y ch o d ząc  w  pole  do 
pracy , nie z a m y k a ł  on  sw ego  m ieszkania ,  n a  stole zos taw ia ł  chleb, 
m iód  i w odę  w dzb an k u ,  ab y  p o d ró żn y  m óg ł w y p o cząć  p o d  jego 
dachem  i pokrzep ić  sw e  siły. Dziś jeszcze m o żn a  się ta m  najeść  je ­
dyn ie  za  ,,Pan ie  Boże z a p ła ć “ .

P o d  w zg lęd em  pa tr jo ty czn y m  znani są K urp ie  z historji, jak  to 
na  K o pańsk im  m oście , n ied a lek o  M y szy ń ca  (p o d  Sidzzim - Borkem ), 
w  r. 1708 p o d  w o d z ą  K urp ia  Borowego w a lk ą  p o d ja z d o w ą  pobili 
k ilkutysięczną  a rm ję  króla  szw edzk iego  K aro la  XII, p rzez  niego sa­
m ego  prow adzoną , o czem  g łosi i nas tęp u jąca  p ieśń  kurp iow ska:

N a K o p a ń sk im  Mośćie, N a jśw an tsa  Maryjo!
Stali dz iw ni goście S w ę d y  nas  zabzijo!
I fuzyje nieli, R etu j nas, retuj w  ty  bzidzie.
0  ty m  nie ziedzieli, K urps ie  sie nie dajo,
Z e  K urpsie  tyz majo Ś w e d y  uciekajo,
1 tango  strzylajo.

C hoć  M y san iec  p łu m e  Leci K ról na  przedzie,
O d  rzucony drzazgi, Z a  n im  Ś w e d y  bziezo,
M y na  sw y m  zagunie, Nic K urp s io m  nie bandzie ,
Z bz ijem  w as  na  niazgi. Bo w M ary je  zierzo.

W  lesie Jed y n aczesk im  p o d  Ł om żą ,  sp o c z y w a  K u rp  b o h a te r  — 
Stach K o n w a , k tó ry  w czasie walk i S asów  z L eszczyńsk im  o tron 
polski zosta ł  przez  p u łk o w n ik a  szw edzk iego  R e m b in d e ra  zd ra d z o n y  
i zam o rd o w an y .

Na trakcie  z M yszyńca  do Czarni, na  krańcu lasu, jest miejsce 
przez  ta m e c z n y  lud ,,m ie jscem  po leg łych“ zw ane , gdzie pochow a­
n y ch  jest m iędzy  innym i k i lku  p o w s ta ń c ó w  K urp iów , przez moskali 
w  r. 1863 zabitych.

Dziś po d  ty m  w zględem  K urp ie  się zmienili i d o sy ć  wrogo 
usposob ien i  są do  rządu , ale g łów na  w ina  sp ad a  na  tenże  rząd, że 
nie zao p iek o w a ł  się n iem i należycie ,  ale przec iw nie  uc iska ł  ich p o ­
da tkam i,  że pozw olił p rz e w ro tn e m u  ag ita torow i— O k o n io w i — w y g ła ­
szać b u n to w n icze  m o w y  przec iw ko  d w o m  n a jw ię k -z y m  p o d w alinom  
ła d u  i p o r z ą d k u — kościo łow i i państw u.

N ikt m oże  w  Po lsce  nie jest tak  p rzy w iązan y  do  swojego  kąta, 
do  zagonu o jczystego, jak  K urp . Nie m ogąc  w y ży ć  na sw oich  p iaskach , 
n ie jeden  jedzie hen... za m orza  po  chleb, a co spojrzy w s tronę  
Polski, to p łacze  za sw ą  P uszczą , za sw oją  rodziną, za sw oim i b o ­
rami, lasam i, piaskam i.. .  D o us t  p rzyc iska  g ru d k ę  ziemi, k tórą  z so­
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bą wzią ł na p am ią tk ę  i k tó rą  chcia ł  m ieć p rzy  sobie, g d y b y  m u 
przyszło  na  obcej ziemi u m ie rać1). R óżni ludzie w y n a ra d a w ia ją  się 
w A m eryce ;  rzadki w y p a d e k ,  żeby  K u rp  zapom nia ł ,  że jest  sy n e m  
polskiej puszczy . Jak  ty lko  Bóg m u  d o pom oże  uciu łać  trochę  g ro ­
sza, s tę skn iony  w raca  na  łono  swej Puszczy  (pa trz  p ieśń  em igranta  
Nr. 314).

W  czasach  niew oli rosyjskiej na  cz te rnas to tys ięczną  parafję  My- 
szyn iecką  jed n a  ty lko  była  szkoła , a  je d n a k  nie by ło  praw ie Kurpia, 
k tó ry b y  przyna jm nie j na ks iążeczce  do  n ab o żeń s tw a  czytać  nie umiał.

Z n a n ą  b y ła  i na Puszczy  K urp. k o n tra b a n d a  pism polskich, p ism  
n ie legalnych , przez  rząd  rosyjski su row o zabron ionych , na czytan ie  
k tórych  K urp ikow ie  p o k ry jo m u  po sw oich  b o rk ach  się z b ie r a l i2).

Nie m asz  ludu  ofiarniejszego na  cele  religijne n a d  K urpiów . 
Św iadkam i tej ich ofiarności są prześliczne w  sty lu  go tyck im  p o b u ­
d o w a n e  św ią tyn ie  w  M yszyńcu ,  Czarni i Baranowie, p o b u d o w a n e  
bez niczyjej po m o cy ,  w ła sn y m  t ru d e m  i kosztem . N ie jeden  K urp ik  
specjaln ie  je cha ł  do  A m ćry k i ,  aby ofiarę na leżną , a n a w e t  w iększą  
zarobić i n a  b u d o w ę  kościo ła  złożyć.

K u rp  z n a tu ry  swej jest  bardzo  zdo lny . Z a p e w n e  n ie jeden  za­
s ły n ą łb y  na  polu lite ra tury  lub sztuki, g d y b y  miał środki na  k sz ta ł­
cen ie  się. D o w o d e m  tych  ich zdolności są p rz y d ro ż n e  p rzez  d o m o ­
ros łych  a r ty s tó w  prześlicznie  rzeźb ione  figury i kapliczki, g zy m sy  n a d  
o knam i i szczy ty  d o m ó w . D o w o d e m  tych ich zdolności są  ich pieśni, d o ­
s to so w an e  do  ich gleby piaszczystej, do  sm u tn ie  szum iących  borów  i la­
sów, do p rze s trzen n y ch  n ęd zn y ch  łąk  K to  chce poznać  p ię k n y  śp iew  
lu dow y  i rozkoszow ać  się nim, tem u  radzę  w y jechać  na  Puszczę  K u r­
p iow ską , la tem  naturaln ie , bo tylko w ted y  bogac tw o  tego śp iew u  u jaw ni 
się w  całej pełni. D n iem  us łyszysz  „ p a s tu rk ó w “ i „ p as tu rk i“ śp iew ają­
cych na polanie, w  lesie albo na sm ugach  p o d  borem ; w ieczorem  z a w o ­
dzenie do ros łych  dz iew czyn  o Jasiulu z łodzieju, co , ,z ionek“ (w ianek) 
ukrad ł;  w  no cy  ch łopców  dorosłych, pasących  konik i na  łąkach, w y ­
śp iew ujących, n iby  puszczyk i leśne, p rzeróżne pieśni, a lasy echem  
roznoszą je po  rosie hen . . w  dal i zdaje  ci się, żeś w  kra ju  m arzeń  
i bajek. T ak ich  w łaśn ie  miłych w rażeń  do zn a łem  i ja, k ied y  n a s tą ­
piło p ie rw sze  m oje  spo tkan ie  z tą bezgran iczn ie  s m u tn ą  okolicą. By­
ło to w r. 1913. N aznaczony  w te d y  byłem  na  w ikarjusza  do M y ­
szyńca  i m us ia łem  tam  jechać końm i. N astro jony  m inorow o  przez 
konfra trów , je c h a łe m  bard zo  sm u tny .  Jeszcze więcej się rozrzewni-

9  Z opowiadań Kurp'a emigranta z e  St. Myszyńca w r. 1913.
2) Z opow iadań Kurpia ze St. Myszyńca w r. 1913.



łem , k ie d y m  wjechał na sz^rokachny, p iaszczysty  gościniec i u jrza­
łe m  przed  sobą  liczne w y d m y  piaszczyste , b ag n a  i olbrzymie, c iem ne 
lasy. G orzko  robiło się na  du szy  i różne  czarne  myśli do  g łow y  
n a p ły w a ły .  A ż  tu naraz mija m nie  ktoś. Patrzę, jedzie  K urp  i d w a  
m ło dz iu tke  „ks ia tu sk i“— kurp ianeczk i - s k ro m n ie ,  ale  pięknie ubrane . 
Jechali  ,,k o la są “ t j. b ry czk ą  bez resorów  (w asążek  z wikliny). 
O d e tc h n ą łe m . Z d a w a ło  mi się, że w  tej P uszczy  na jw yżej s rokę  
lub p u szczy k a  zobaczę, a ja tu  og lądam  tak  m iłe  , , jegódki“ . R a ­
dość  m oja  g ran ic  n ie  m iała , k ied y  us ły sza łem  sm utną , jak  ty lko  m o ­
że być  sm u tn ą  ta Puszcza  K u rp io w sk a  i rozciągłą , jak  c iem ne  bory  
i lasy, a tak  m iłą  i sw ojską  i tak  dz iw nie  u jm u jącą  za se rce  m elodję  
pieśni ,,Leć głosie po  rosie \  S łów  nie s łysza łem  D źw ięczały  mi 
jedyn ie  w uszach: m elod ja  i p rzy śp iew k a  ,,ola lo la“ ... K urp ik  się
cdda la ł ,  głos k u rp ian eczek  cichł coraz bardziej i bardziej,  aż w resz ­
cie znikł w  ciem niach lasu, a ja w słuchany , c h w y ta łe m  dźw ięk i o d ­
dalającej się m elodji  i p o m y ś la łem  sobie: Mó] Boże! jakżeż Ci w dz ięcz ­
ny  jes tem , żeś mi p rzezn aczy ł  p lacó w k ę  w tak  ciekawej okolicy.

A  k iedy  na P uszczy  K urpiow skie j nadejdzie  o ży w cza  w iosna, 
to n ap ra w d ę  nie wiesz, czego m asz  w p ie rw  słuchać: czy n a w o ły w a ­
nia dz ik ich  gęsi, k aczek  i różnego  p tac tw a, k tóre  tutaj tysiącam i 
przelata , czy też śp iew u  K urp ianek ,  k tóre  przy  zachodzie  s łońca  we 
w szys tk ich  w ioskach  się o d zyw ają ,  a echo  po  rosie  niesie ich śpiew, 
że w szędz ie  je s łyszeć  można.

Pon iew aż  dziwnie sp o d o b a ła  mi się ta p ieśń  tak  o d m ie n n a  od 
wszystk ich  pieśni ludow ych  z inn y ch  okolic, w yróżnia jąca  się od  nich 
przedewrszystk iem  sw o im  c h a rak te rem  puszczańsk im , po s tan o w iłem  
te pere łk i  P u sz c z a k ó w  pozb ierać  i ch o ćb y  ty lko  dla siebie na  p a ­
m ią tk ę  zostawać, Z b ie ra łe m  je w ró żn y ch  w aru n k ach ,  jedne  w cza­
sie ko lendy , inne w dni św ią teczn e  i n iedzielne, k ied y  K urp ie  więcej 
czasu m ają, w czasie w esela  i p rzy  sp o tk an iu  dzieci p rzy  pasionce. 
N ajwięcej z eb ra łem  podczas wojny, k ied y  zm uszony  b y łe m  tu łać  się po 
b orach , lasach  i w ioskach  i razem  z K urp iam i dzielić w spó lną  dolę. 
C a łe m u  zb iorkow i n ad a łem  tytuł: Puszcza  K urp iow ska  w  pieśni, jako 
najbardziej od d a jący  jego treść.

N ajbogaciej p rzeds taw ia  się w esele  na Puszczy. S ądzę , że nie 
o m y lę  się, jeżeli pow iem , że Puszcza  K urp iow ska jest dziś m oże je ­
d n ą  z n iew ie lu  okolic w  Polsce, gdzie  z a c h o w a n e  są jeszcze śród 
ludu  s taropolskie  zw ycza je  i o b rzędy  w ese lne ,

W o jn a  w p ro w a d z i ła  u  nas w ie le  zmian d o b ry ch  i z łych. Na 
Puszczy  w pro w ad z i ła  zan ik  do rzeczy  sw ojskich , do  godzinnych z w y ­
czajów, a zw rócen ie  się do tego, co obce. Z n ik n ę ły  sk u tk iem  tego

_ _ 3 3 _______
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sta re  tańce , jak  okrąg lak i, pow oln iak i,  tram polk i,  owczarki, m azur-  
polki, a w p ro w ad zo n e  zc s ta ły  za  p rz y k ła d e m  ,,ś lach ty ‘‘ różne  b o ­
stony , fox-troty i one-s tepy . W  miejsce s ta rych  le śnych  pieśni, 
w p ro w a d z a  m łodz ież  p ieśni żołnierskie  i k ab a re to w e .  N a  p łacz  się 
zbiera, g d y  się słyszy , jak  dziś m ło d y  K urp ik ,  k tó ry  d op ie ro  co p o ­
w rócił  z wojska, w y śm iew a  to, w  czym  go ojciec w y ch o w a ł ,  co oj­
ciec u k o c h a ł  i co d la  nas  w szystk ich  jes t  m iłe  i drogie.

Z b io re k  mój m a  na  celu u ra to w ać  o d  z a g ła d y  i z apom nien ia  
m elod je  i teksty ,  coraz bardziej g inące, i z ap ew n ić  n au ce  etnografji 
m a te r ja ł  w artośc iow y, gd y ż  au ten tyczny .

M aterja ł  ten  podz ie li łem  w  te n  sposób , że 1 cz. o b e jm o w ać  b ę ­
dzie za ręczy n y  i w ese le  na  Puszczy , II —  pieśni za lo tne  i m iłosne, 
III -  ballady, IV  —  sieroce, V  — pieśni rodzinne, VI — kom iczne, 
VII — żołnierskie , VIII — pastersk ie , IX  — przy  żniw ach , X  - różne.



I. WESELE NR PUSZCZY KURPIOWSKIEJ,

1. RAJBY (ZR A N K O ZIN Y ).
0

M ieszkańcy  P a s z c z y  K urpiow skie j żen ią  się da lek o  wcześniej,  
niż w in n y ch  okolicach. C h ło p cy  żenią się, m a jąc  lat dw adzieśc ia  
jeden , dw adzieśc ia ,  a n a w e t  osiemnaście, d z iew czy n y  po skończeniu  
lat szesnastu . Ojciec, ro zm ó w iw szy  się z synem , czy chce się żenić 
i z kim, w y sy ła  do  rodz iców  p a n n y  m łode j  , ,raja“ lub , ,sw ach n ę“ na 
, ,w y p y ty “ t. j. z z ap y tan iem , czy nie zgodziliby się w y d a ć  swej có r­
ki za jego syna. Jeżeli raj p rzyn ies ie  w iad o m o ść  p o m y śln ą ,  idzie 
ojciec z sy n e m  i ra jem  do d o m u  p. m łodej i p ozd raw ia  w szystk ich  
staropolsk im :

“■Bandzie p o c h w a lo n y  Jezus Chrystus!
G ospodarz :
Goście:
Raj:

G osp .:

O jciec m łodego .

G o sp o d a rz .

O jc iec  mł.

N a  zieki zieków! Z ita j ta  do  nas!
Bóg z ap łać  w aju  za zitacke.
Co tu  u  w aju  s łychoć, mój Klim ku? P o d o b n o  m a ­
ta z d a tn o  je łó w k e  ne  p rzedanie ; m o z e b y ś ta  n o m a  
pokazali,  bo  m y  przyśliśw a jo kupsić!
T o ć  siadajta , m oże  tam  sie co i znajdzie . A  u w a ­
ju jekze  tam  co słychoć, dob rze  aby?
Nakci nie najgorzy, n im a  co n a  P. Boga narzy- 
koć, ty ło  uw azo ta  m u m a  zielgo bz ide  z ty m  na- 
sym  Joneck iem . C hce  sie nag w a łt  zanić  z w aino  
Ma ryno i przyśliśw a sie zapy tać ,  jek  w y  n a  to; cy 
sie zgadzota, cy  niP
T o ć  ty mnie, mój Jenie , znos, ze jabym  tem u  
sprzycny nie buł; M arysia  tyz m yśli  o ozanku  
i, jek  mi sie zdaje, c h ło p o k  w as  ji sie udo ł ,  tyło 
m o ja  s ta ra  je sceb y  nie re d a  b y ła  dz iw coka  od  sie 
puscoć.
A  gdzieze  w a in a  bziałka? l)

0  Bziaika =  kobieta.
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G osp.

R ózyna.

G ospodarz .

R ózyna.

Gospodarz .

R ózyna .
O jciec m łodego .

R ózyna. 

O jciec m łod.

R ózyna . 
Ojciec  m łod.

Rózyna.

Raj.

Z a ro  bandzie , tyło chsilke pocekojta ,  to ja ji za- 
w ołum . (W y ch o d z i  na  p o d w ó rze  i woła:)
Rózyno! C hodź ino  owtu- 
A  cegój ta m  znow u?

K u p cy  przy jechali  po  M ary n ę  i cekajo  n a  ciebzie. 
C h o d źze  hyzo, bo poziedzo, coś im nie reda.
A  skielo?

Z e  S ta rygo  M y sań ca  So liw oda ze swToim Jonkiem . 
Posp ieszę  się!

O  mój śwecie, toć zaro  p rz y ń d e  (w chodz i ' .
J ek  sie m os Rózyno! (W szy scy  się podnoszą  i witają 
K lim kow ą, po trząsa jąc  się z nią za rękę, a Jo n ek  
pode jm u je  ją p o d  nogi, m ów iąc: Jek  sie m acie  
ciotko).
Bóg w aju  zapłać! tcć  dobrze  oto. A  w asa  bział- 
ka  jekze  tam  do b rze  aby  w ygłunda?
N akci galancie sie t rzym o. C asan i pokaśle , po- 
s tanko , ale bajki. T y ło  uwrazacie m u m a  zielgi 
k łopot.
Jęki, gadajcież?
A  no mój Jonek  napsiro  sie zanić  z w a in y m  dziw- 
cokiem. Poziado , co tyło z nio sie bandz ie  za- 
niuł, a jansy  to i zidzić nie chce  i p rzyś liśw a  p ro ­
sić w aju  o M arynę . M oze ta  być pew ni, K lim ko- 
wo, ze ji z a d n y  k rz y w d y  nie dom a. Z n a ta  m nie  
ch y b a  dobrze, ześwa oboje  ze s taro  nie ostatni. 
R ance ,  ze ji ban d z ie  u  naju  dobrze , jek  u rodny 
matki.
T o ć  ja waju zierze, tyło u w azo ta ,  Jonie, m nie  
d z iw cok  potrzebno. Z re ś to  jesce  m a cas, dopsiru 
sk o ń cen a  sesn as tk e  i jesce tyle za c h ło p e m  bziedy 
sie nazyje . M ózie w aju  scyrze, zem  ji jesce nie 
re d a  do  ludzi oddaw ać .
T o ć  p rew da , m oja  K lim kow a, aleć i Jonecka  ziel- 
ga skoda, a jem u  az sie ckni do  w a iny  M aryny . 
Z re ś to  zau w as ta  sobzie, ze oni sie oboje  od d a w ­
na juz najrzo  i redz iby  jek  n a jp ran d zy  sie pobrać. 
Z eźli  bandz iec ie  sp rzycno , to oboje  uniescanślizi- 
cie. P rz y ty m  jesteśc ie  jesce m ło d o  i sa m a  bez 
nij redzić  sobzie  możecie . No i jek, zgoda?
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R ó zy n a  

O jciec  m łod ,

R ózy n a

R ózyna

M aryna .

R ózyna .

Janek.
R ózvna .

T o ć  jek  poz iedac ie ,  co beza  m nie  m ajo  b y ć  nie- 
scanśiizi, to n iech  sie tam  juz i bzierzo.
A  toście se tn a  kobzita! niech w aju  Bóg błogosła- 
zi. N u to c h y b a  sie napsijew a, k ied y  n o m a  tak  
g ład k o  posło. A  gdzieze  w ain  dziwcok?

A  gdziezby , jek  nie za ps iecem . Jonecku , skoc 
no  hyzo , a p rzy p ro w ad ź  z za psieca M arynę ,  tyło 
uw azoj, cobyś  ji nie sk rzyw dziu ł .

Ja n e k  u ra d o w a n y  szybko  pobieg ł za piec, 
w yc iąg a  d z iew czy n ę  i, p rz y p ro w ad z iw szy  ją do 
matki,  cierpliwie czeka na  w yrok .
N u i jekzez, M aryno , p o d o b o ł  ci sie Jonek , co? 
C e m u  nie gados, gadoj śniało.
T oć ,  podobo ł.  ^Pow iedziaw szy  te s łow a, chce ze 
w s ty d u  uc iekać  za piec, a le  Janek  ją trzym a  i nie 
daje  jej uciec.
A  ty, Jonecku , co myślis, bzierzes jo za zone, 
u d a ła  ci sie, co?
C em u b y  ni, ja juz d a w n o  o nij m yślę , tyło jo dajcie. 
N u  to bzierzta  sie, m oje  dzieci, niech w aju  P u n  
Jezus i ta M atka  B oska C an s to ch o sk a  błogosłazi.

O jcow ie  om ó w iw szy  na jw ażn ie jszą  sp raw ę , um aw ia ją  się o „wy- 
rz a n d e “ t. j. o posag, co kto m a  dać  dzieciom  na  ich p rzysz łą  g o ­
sp o d ark ę ,  jak rów nież, k iedy  dzieci p o ja d ą  dać  na zapow iedź. Je­
żeli ch łop iec  się żeni w m ają tek  dziew czyny , m ów ią , że się ożenił 
do , ,dziedzicki“ ; o trzym uje  od  sw ojego  ojca pa rę  koni z ko lasą  
i uprzężą , wóz, am e ry k ,  b ro n ę  kilka  ow iec, ze dw ie  k row y. P o ­
nad to  obow iązany  jest  braci i s iostry  w yżen ić  na  stronę. Jeżeli m ło ­
da  w chodzi  w m a ją tek  m łodego , m ów ią , że , ,wyzanili jo na  s t ro n ę“ 
i rodzice dają  jej: łóżko, pościel, szafę, kilka krzese ł,  stół, różnych 
ta lerzy  i łyżek  z po ł tuzina, trzy  lub  cztery k ro w y  (za leżn ie  od  za ­
możności) ,  k ilka ow iec  i świniaka. Na puszczy  p o sa ż ą  zw ykle  
w naturze.

Na zap o w ied ź  dają  w  sobotę. P rzed  p o łu d n iem  tego dnia, k tó ­
rego  m ają  dać na  zapow iedź ,  p rzy jeżdża  m ło d y  z rodzicam i, d ru ż ­
bam i i m u z y k a n ta m i  do  do m u  p. m łode j  i po w spó lnym  d o b ry m  
obiedzie , s ta rzy  zostają  w dom u, a m łodz i z d ru żb am i i d ru ch n am i 
ja d ą  do  proboszcza. Ksiądz, w y p y ta w sz y  się m ło d y c h  o pacierz, 
o za sa d y  wiary, p rzyjm uje na zap o w ied ź  i m łodz i  w raca ją  do  dom u.



Po d rodze  śp iew ają  różne  pieśni zalo tne, jakie w  pam ięc i mają . 
Z aznacz}  ć należy , że w  każdej parafji inne p ieśni śp iew ają .  N a j­
częściej śp iew ają  n as tęp u jące  pieśni:
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Nr. I.

A d ag io  J  =  1 0 8  C h a r c ia b a łd a  I 4. IX . r. 1922 , ś p ie w a ła  i 7 - le tn ia  W ła d k a .

i**-'
S i w y k u -n ik  si - w y , z ie  - lu - n a  u -z d e c  - ka. 

S p o -d o  - b a  - ła  m i s ie  w  tej z io s  - ce  d z i - w e c  - ka.

Nie tak  ta dz iw ecka, jeko i ty  sam a,
S k o cy ła  i da ła  kunikoziu  siana.

K unikoz iu  siana, kun ikoz iu  obrok ,
A  m nie  Jasiuloziu seść p o d u sek  po d  bok.

Nr. 2

W  C zarn i 16. VIII. r. 1922 , d w ie  3 0  1. kob .L argo  J =  63.

* ■—- '  -#■
Z a  - ku ka - ła k u -k a w a ń -k a  i ku  - je . i ku  - je

U«*'
P o -z id z  z e  m i k u -k a  - w a ń -k o , g d z ie  .* ój Jaś n o  - cu  -je

Cyli w  boru , cyli w  lesie, 
Cyli za  borani ?

Poz idz  ze mi k u k a w a ń k o ,  
G d z ie  mój Jaś k o c h a n y ?
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Larghe tto  J — 72.

Nr. 3.

Ś p ie w . 17 1. d z ie w  (W ła d k a ) .  14. V III. r. 1922  
w  C h a łc ie jb a łd z ie .

_ A  5 .* iz*_* 2 1:“  ̂ * i  łz?*:: ^*z*  z i  »izfz:“^ !  I

S io -d ła j  k u -n ia  d o  T o  - ru -n ia  p o  m a -te -ry -jo , do  W a r s ia w y  p o  k ra w c y k ó w

'»— ----   9"
c o  ła -d n ie  s y  - jo.

U syli mi śn u rów ańke  w  c iam n y  k um orze , 
P łaco  ocki ściska boćki, s tać  m n ie  nie m oze. 
P u d e  ja se do  ka rcam ki,  kups ie  ja w s tange ,  
B andę  ja sie śnu row ała ,  c ien iuchno  bandę .

Nr. 4.

Adagi< 96. W  C zarn i 18. VIII. r. 1922 d w ie  30  1. k o b ie ty .

1- 4 --# - Ł j— Ę - i- j -g , -1 - • I - J g -  [Ja-4 --j r # - *  riztr- #-T-|~zlizpzi_:r:-.|z:zn

B la -d y ś  J a siu l, b la d y , za -lo t-k i c ie  z ja d ły . I ty ś  n ie  ru n ia n a  i ty ś  n ie  ru n ian a , 

d z iw -c y  - n o  k o -ch a  -n a .

C bociam  nie  run ian ia , a le  od robo ty ,
A  ciebzie, Jasiulu, z jad ły  cię zaloty.

Za lo tk i ,  zalotki, ch tóz  je zruinow ał,
Bodaj go P u n  Jezus n a  św ecie  nie chow ał.

P u n  Jezus n ie  chow ał,  gziozdy  nie św ecia ły ,
Z  mojigo z ionuska  p o le tk i  leciały.
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Nr. 5.
N a  tęż  sa m ą  m e l. 2 8  1. E w a  z C h a r c ie jb a łd y , 14. V III. r. 1922 .

Jasiulu złodzieju, z ionekeś mi ukrod,
N iep raw da ,  dz iw cyno, w s tudz ianecke  u pod .

Siangaj go, siangaj go p raw o  runcko  do  dna,
A  jek  go dosiangn ies ,  to go bandz ies  godna.

Nr. 0.
N a  tęż  m e l. 3 0  1 k o b  z C za rn i, 18 VIII. 1922 r.

R ypa j kuniu ,  rypaj,  z l ipow ygo  m ostu ,
M u m  ci ja dz iw cyne  n ieduzygo  wzrostu.

C hoć i nie duzygo , oka  w eso łygo ,
C hoć  sie p o k o ch o m y ,  co k o m u  do tygo.

Nr. 7.
A llegro  ' =  15 Ł. 28 1- E w a  z C h a r c ie jb a łd y , 14. VIII r. 1922

T y c h ło p  -c y -k u  ty  sum  je  - d e n , ty  s ie  z to d z ie w c y n o  n ie  zeń . M o g li-śc ie  m i 

w p r z ó d z i ga  - n ić . n iz e  - lim  s ie  p o -co n  ra -ić

W y  m nie  te roz  nie zganicie,
B om  gadali  rozmaicie;
Bo m y  sobzie sy g n e t  dali,
Ż e b y m  sie nie rozłuncali.

Nr. 8.
M el. N r. 4. 4 0  1. k ob . z  J u lja n o w a , 18. VIII. 1922 r.

Bywaj Jasiul, byw aj,  choć sie nie um yw aj,  
U m y jes  sie u  mnie, w  s todo le  na  gum nie. 

Poz ieda jo  ludzie, z em  ja m a low ana , '
A  ja u m atu li  p s ian k n iem  w y ch o w a n a .  

Poziedajo  ludzie, ze ja chodzę  w brudzie,
A  ja bzielusiańka, jak ta g u nska  w  s trudze



41

Nr 9.

L argo  I =  63.

’

Ś p ie w  30  1 kob. z  C za rn i, 18. V III. 1922 r.

ce  - m u - z es n ie  p r z y -j i-z d z o ł, je k ie m  ci k a  - za  - ła ,

isgz—  * ~ t ^ » - - t —1 \^ r  ~ t —  —a
-3V - 1 -

C yś k u -n i-k ó w w do-m u ni n io l ,  c y  m a ć  c i n ie d a -ła .

2. O j nioł ci ja ku n ia  w  d o m u  i os iod łanygo ,  
T y ło  ni nioł zezw o len ia  od  ojca swojigo.

Oj nioł ci ja zezw olen ie  od  ojca, od  m atk i 
T y ło  ni nioł z ezw olen ia  od  swojej kochanki.

L arghe tto  J =  84. 

[ & t | r 3 = 5 L i

Nr. 10.

Ś p ie w  70  1. kurp. z  C h a r c ie jb a łd y , 1 2 1 .  191 5 r.

1. M >-ja m a -ta s  k u p  m! k u -n ia  M )-ja  m a -tu ś  kup mi k u -n ia , n ie  ban*

d e ja s ie - d z io l  d o  m a.

2. P o jadę  ja na  zaloty, 
Sukać  żonki do  roboty .

3. D o roboty , do  w y sp a n ia ,
Do grzecnygo  pogadan ia .

P ow róc iw szy  do  d o m u ,  s iada ją  w szy scy  do  kolacji. Z w y k le  
p oda ją  do  jedzen ia  k aw ę, chleb, p iw o  i w ódkę. M łodzi, posiliw szy 
się, idą na  w ieś  p ros ić  c h ło p c ó w  i d z ie w c z y n y  na  m u zy k ę .  S ta rzy  
zw ykli  sam i p rzychodz ić  bez proszenia . M u zy k a  gra ca łą  noc, m ło ­
dzież tańczy  i b a w i  się do  sam ego  rana .  W  n iek tó ry ch  w siach  
w  czasie przerw  d z ie w c z y n y  śp iew ają  o d p o w ie d n ie  p ieśni za lo tne .  
W  K ry s iak ach  ś p ie w a ja  taką  pieśń:
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Nr. 11.

A lleg ro  I =  160. 22 I. kobieta z Krysiaków, 13- Viii. 1922 r.

z:q:=.
i *

—

P r z e - le - c io ł  g o -łu m b e k  p rzez  p o le  z e m d lo n y  to o  la  la , to  o  la  la ,

P o z id z  m i d z iw c y n o , c y m  ja o d  - d a lo n y  to  la  o  la  o  la  la.

C hoć  ja o d d a lo n y  p rzez  jed n o  p rzy cy n e ,
Ja ch łopsiec  m a jan tny , tyś  bz id n a  dz iw cyna.

Ja bz idna  dz iw cyna , w eso ło  sie nose,
Ja  lada matuli o sy n a  nie prose.

Nie prose , nie p rose  i prosić  nie ban d ę ,
Ja lada  m atu li  syn o w o  nie bandę .

M y ś la łe ś  Jasiulu, zem  sie zalicała,
Jek iem  tw ojo  m a tk ę  w ran k ę  ca łow ała .

C h o c iem  ca łow ała ,  g rzecność ucyn iła ,
A  tw oja  m a tu la  p o  wsi sie chw ali ła .

Nr. 12.
M el. p . N r. 11. ^aż sa m a  osob a , co w y ż e j .

1. P oz ieda jo  ludzie, ze jest k o w a l  chory ,
Nie b y ło  k o w a la  p rzez  ś ty ry  ziecory.

2 Poz ieda jo  ludzie, ze  jest kow al s łaby ,
Z e s ły  sie do  niego  z cały z ioski baby .

3. Jed n a  niesie  śćk lanki, d ru g a  niesie bańki,
T rzec ia  g łow ę  nirza, kow al b e z  pacirza .

R a n o  ko ło  godz iny  szóstej w szyscy  coś z jedzą  i rozjeżdżają 
się, ro zch o d zą  do  d o m u  i na  ty m  „ ra jb y “ się kończą.
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2. PR ZY G O T O W A N IE  DO ŚLUBU.

W e se le  na  P u szczy  K urp iow sk ie j  o d b y w a  się z w y k łe  w e  w to r­
ki, czasam i ty lko  w  niedzie lę . Jeszcze  w środę  pop rzed n ieg o  t y ­
go d n ia  idzie p. m ło d a  ze s ta rszą  d ru ch n ą  n a  w ieś do  „ k o m p o n e k “ 
(p rzy jac ió łek)  i zaprasza  je, żeby  zechc ia ły  jej jako  d ru c h e n k i  to w a ­
rzyszyć do ak tu  w e s e ln e g o ” (do ślubu), a  rodz iców  prosi, ż eb y  jej 
nie wzbraniali. W  każdej wsi jest je d n a  lub  dw ie  kobie ty ,  k tóre  
w czasie  w ese la  sp e łn ia ją  ro lę  „cepcark i“ (czepiarki).  Jestto  u rząd  
d o sy ć  t rudny , bo  tak a  czep ia rka  m usi znać doskonale  w szystkie  ce- 
r em on je  w ese lne ,  co po  czym  nas tępu je ,  tym i cerem onjam i k ierow ać, 
a  także  m usi um ieć  naparrnęć w szys tk ie  p ieśni w ese lne  w tej w iosce 
śp iew ane . O tóż jed n ą  z tak ich  kobiet (a w  n iek tó ry ch  w siach  dw ie  
np.: w idz ia łem  dw ie w e  wsi D ąb ro w y , p. iMyszyniec) prosi p. m łoda , 
żeb y  jej u s łu ży ła  za czepiarkę,  resz tę  gości prosi p. m ło d a  w e  wilję 
w esela .  T e g o ż  d n ia  prosi po raz w tó ry  „d ru ż b o n ó w “ i „ d ru c h n y “ . W c h o ­
dząc do  m ieszkan ia ,  p o zd raw ia  w szystk ich  mówiąc: „N iech  bandz ie
pochw alony  Jezus C hrys tu s“. Jeżeli u sąsiada jest  jedna  lub kilka 
córek, k tó reb y  m ogły  u s łużyć  za d ru ch n y ,  zw raca  się do nich i mówi: 
„dziwcocki! p rzy jdź ta  ju tro  na  m o je  w esele , d o b rze?“ . N as tępn ie  
zwraca się do  ich  rodziców , po d e jm u je  ich p o d  nogi i m ówi: „i w y  
sw aku , i w y  ciotulku tyz p zy jd ź ta“ !).

R am u tk o  tego  dnia, k tó rego  m a  się o d b y ć  ślub, jedzie  na  paru  
b rykach  p. m łody  ze swoim i drużbam i, d ruchnam i, rodz icam i i całą  
fam ielją , w y śp iew u jąc  p rzez  d ro g ę  różne  pieśni za lo tne . A  k ied y  
w jeżdża ją  już do wsi, gdzie m ieszka  p. m łoda , śp iew a ją  najczęściej 
n as tęp u jącą  pieśń:

Nr. 18.

L arg h e t to  ! =  72. Ś p ie w . 3 0  1. kob. z  C za rn i, 18. VIII. r. 1922.

-#

d e , to  ja  ja -d e , k u n ie  iś ć  n ie  c h c o , jek  

do n a jn ils y , sa -m e  m i p o  - le  - co .

!) Swakiem  na Puszmy Kurp. nazywa s ię  stary kurp, a ciotką każda stara  
kurpianka, naturalnie zamężna, nie panna. Panna, choćby miała lat 80, zowie  
s ię  młodą.
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2. P rzy lec ia ły  w  p o d w ó re c k o ,
S am e  ustały ;
N ajnile jsa  w  oknie stoi,
Bo jo poznały ,

D ruchny ,  do w ied z iaw szy  się, że p. m ło d y  juź zajeżdża, z a m y ­
ka ją  d rzw i od  sieni i s ta ra ją  się go nie w puśc ić  M ło d y  i d ru żb o ­
w ie  w a lą  p ięśc iam i w e  drzwi, wołając: , ,Roztwórzta! bo drzzi roz- 
b z i jew a“ ! D ru c h n y  p. m łodej, s to jąc  w  sieni, o d p o w ia d a ją  im n a  to 
n as tę p u ją c y m  śp iew em :

Nr. 14.

A l l e g r o  J  =  1 6 0 .  Ś p iew , d w ie  30  1 k o b ie ty  z C zarn i, 18 VIII. r. 1922

E ^ ~  ś : _ ^ z : ? = n t z f L _ k “ T \/ i ± ± r ł _  k — ~-*~~*~d
P o -c ó -z e ś -c ie  p r z y -je -c h a - li,  m o - i n i- l i  g o ś c ie , p s il ib y śc ie ,  je -d l i -b y ś c ie ,

w  1 --------------------------- b

a - le  z so -b o  w o ź -c ie .

D ru ch n y  p. m ło d eg o  o d śp iew u ją  ze dw oru :

M y  nie  na  to  p rzy jecha ły ,
B ym  z sobo  woziły ,
A le m  na  to p rzy jecha ły ,
Bym  jad ły  i psiły.

D ru c h n y  p. m łodej:

Nr. 15.
L arg o  I == 6 6  T eż  sa m e  k o b ie ty .

P o -c ó -z e ś -c ie  k a -w a - le -r z y  p r z y ś li ,  m o-ja  iz -b a  n ie  d o  w a -s y  m y-śli;

M o-ja i-zb a  z  c i-s o -w y  - go  d rze  - w a , m n ie  ta - k i- g o  k a -w a - le  - ra trze-b a .

O j trzebać  m n ie  k a w a le ra  p an a ,
1 ak igozez, jeko  i ja sam a;
Oj t rzebać  m n ie  ż e b y m  nie robziła,
W  seść p a r  kun i  ka ry to  jeździła.
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Z e b y  b y ły  kun ie  p o d  psiurani, 
Z e b y  była  k a ry ta  z oknan i,
Z e b y  b y ły  s to ły  m arm u ro w e , 
Ś c iany  bzia łne , o k n a  k ryś ta łow e .

D ru ch n y  p. m łodego:

A llegro  ' =  176.

Nr. 16.
T e ż  sa m e  k o b ie ty .

I . P r z y ś l iź w a  tu , p r z y ś li ,  tę  n as p rz y  -z i -ta j-c ie , 
P o k a ż c ie  M a - r y s ie ,  je  - k o  d la  n as m a c ie .

o  da , to  da, to

i^zzaz:

to de to  o  da, to  da, to  o  da, to da

2. A  m y  p rzy jech a ły ,  to w as  przyzitum a, 
P o k a z e m  Jonecka , jek iego  m y  m um a.

3. Z e b y  nie M arysia , nie ozan iu łbym  sie,
M o d re  ocki n ia ła  sp o doba ła  mi sie.

4. M odre  ocki m u m a , n a  sie sp o g lu n d u m a , 
Cóz ko m u  do  tygo, co do  sie gadum a.

5. M odre  ocki m um a, ale nie jednak ie ,
Jo n k o w e  zalotne, a m oje  n ie  takie.

6 W  s todo le  n a  sianie, n a  g rochw cysku ,  
Nie u jn io ł p o k o ch ać ,  to d o s ta ł  po  pysku .

7. W  stodo le  na  gum nie , bu ł Jasiul u  m nie,
I chc ia ł  chusteck i, b y  otrzeć ocecki.

8. A  ja m u  nie da ła ,  b o m  go nie znała ,
A  te ra  to m u  dum , bo go bardzo  znum .

9. 1 p rzy sed  on  do  m nie  p o d  mój ganecek ,
C y  to Jasiu lek , cy  k ochanecek .

10. Ni to  kaw aler ,  ni Jasiulecek,
T y ło  p ra w d z iw y  mój ko ch an ecek .
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D rzwi się o tw iera ją ,  m u zy k a  gra m arsza , a „ Jonek“ (p. m łody) ,  
rzuciwszy m u zy k a n to m  nap iw ek ,  w chodzi ze sw oim i d rużbam i i d ruch- 
nam i do  m ieszkan ia  i w ita  się n ap rzó d  z rodzicam i p. m łode j ,  a n a ­
stępnie. ze w szystk im i gośćm i. S ta rszych  po d e jm u je  specja ln ie  przez  
gospodarza  d o m u  w y b ra n y  sąsiad , częstu jąc  ich k a w ą  i p lack iem . 
D ru c h n y  p. m łodego , w c h o d ząc  do izby, p rzy tupu ją  i śp ie w e m  n a ­
stępu jące j  p ieśn i p roszą  m u z y k a n tó w  o zagran ie  im walca:

Nr. 17.
Pres to  I =  I 84. T e ż  sa m e  k o b ie ty  z  C zarn i.

-  ^=3^—
P a -n ie  m u  - z y -k a n c ie ,  p rosim  za  - grać w a lc a  . . ._ ° r to  ja , to  ja , to  ja ,
Bo m y  d r u c h a n eck i p o s ły b y m  d o  tu ń ca

to  ja , to  ja  to  ja , to  - ja  o !

P rosim  zagrać w alca, w a lca  co dobrygo ,
Bo m y  d ruchaneck i  o c h o tn e  do  tygo.

Bo m y  przy jecha ły  z ty  dalek i drogi ?
P o s ły b y m  do  tuńca, rozg rza ły b y m  nogi.

T y ś  do  mnie przyjizdzoł, b o m  ja ci kazała ,  
P rzed  tak igo  ch ło p ca  ła d n ie m  sie ubra ła .

T y ś  do  m nie  przy jechoł, b o m  ja ci m óziła,
P rzed  tak igo  ch ło p ca  p s ia n k n ie m  sie u m yła .

Nr. 18.
Sp

-* —t ~  \ --8— N1 — -h- ~ T 'Tf-------fi \—  fi— +-0 Y- —fj- ■ — 0-\- —M ^ 0~~fi — \"U 1--- 0--rf............... -~0 -\~0—y-..1---p- -
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A d a g io  J 112. Ś p ie w . 35  1 K asia  z R up in a  w  r. 1916.
t  i— N k t  r

»?• 4
!■ to  s ie  z a n i, ten  s ie  za - n i, ja  s ie  z a -n ić  n ie  b a n d ę , to  - ja  o  da,
D o  m n ie  sa m i c h ło p c y  p r zy ń d o . c h o ć  ic h  p r o s ić  n ie  b a n d ę .

to  ja  o  da , o  - d a , to  ja  o  da , o  da , o da .

K to sie zani, ten  sie zani, ja sie zanić  nie bandę ,
S ty ry  grose m u m  w kiesieni, bez chłopca  sie o bande .
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I w y  nili m uzykanc i ,  zagrajcież n o m a  walca,
Cyli z nogi, cyli z ranki, cyli z k rzy w y g o  palca.

I w y  nili m uzykanc i ,  p rose  w as sie nie gn iw ać,
Bo p rzy  ca ły  ko m p an ii  m ożna , co chcunc , zaśpsiw ać.

M u zy k a  gra  w a lczy k a  lub ob erk a ,  d rużbow ie  p ro szą  d ru ch n y  
do  tańca; z a b a w a  się rozpoczęła.

K iedy  n ade jdz ie  p o ra  jech ać  do  ślubu, m ło d y  daje  znać  swej 
narzeczonej i w szystk im  gościom, żeb y  się szykow ali  do  od jazdu. 
Idzie p m łoda  do  k o m o ry  a lbo na strych , w y jm uje  ze skrzyni n a j ­
lepszy  p rz y o d z iew ek  i ub ie ra  się p rzy czem  żałośnie  zawodzi. 
D ru ch n y  w tym  czasie, rozposta r łszy  się na  izbie, śpiewają:

Nr. 1.9.
. . P ie ś ń  śp ie w a n a  w  m ie s ią c u  L u ty m  1915 r.
LargO \ 0 7 .  p rzez  15 1. d z ie w c z y n ę  z e  w s i C h a r c ia b a łd a .

W y r zu n d za j s ie  d z iw  - c e  m o  ■ je! W yrzu ndzaj s ie  d z iw  - c e  m o-je!

 0 - 1 —     0 — -

S to -jo  k u -n ie  u  p o  d w o  - je .

Juzci ja sie w yrzundziła ,
Oj ca m a tk ę  przeprosiła .

Nie o d s tam pu j ojca m atk i,
Nie w d aw a j  się w  ludzkie  gadki.

L u dzk ie  gadk i  nic dobrygo ,
P rze redz iły  nie jednygo.

P rze red z i ły  siostry  moje,
Ja sie sa m a  tygo  boje.

3. ROZPLECINY.

W  okolicy B a ranow a  po tej p ieśn i n as tępu je  bardzo  s tara  ce- 
rem o n ja  w eselna , rozp lec inam i zw ana . —  K iedy  p. m ło d a  ub ie ra  się 
jeszcze w  k om orze , d ru c h n y  w  izbie zeb ran e  śpiew ają:
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Nr. 20.
» 1 1  i   1 AA P ie ś ń  ś p ie w a n a  p r zez  24 1. kurp.

A l l e g r o  J  I O u. z e  w s j ę zarnotr z e w , w  m arcu  1923 r.

T a m  za  W a r sia w o  s ied em  n il , tam  za  W a r sia w o  sied em  n il, tam  sie  łą  - ca n -k a  

z m ie n i tam  sie łu n  - ca n -kun  - can*ka  z ie  - le

A  na ty  łu n ce  lescyna,
T a m o j  s iedziała  dz iw cyna .

T a m o j  d z iw cy n a  siedziała,
Z ło c is te  w łosy  cesała.

A ch  m oje  w ło sy  złociste, 
S łuży łyśc ie  mi w  paniaństw ie .

A  teroz s łu ży ć  nie chcecie,
P o d  bzia łny  w elan  pójdziecie.

A  z p o d  w lana  do  gaju, 
T a m  sie druzboz ie  zbzirajo.

Nr. 2 L.

T a ż  p ie śń  ś p ie w a n a  w  W ito w y m  M o śc ie  
p r z ez  24  le tn ią  Z o s ię , w  nr. m aju  1916 r.

A  tam  p o d  b o rem  lescyna ,
P o d  to lescyno  dz iw cyna .

Z łoc is te  w ło sy  cesała,
N ad  nimi rzyw nie  p łakała .

A c h  m oje  w ło sy  złoci te,
S łużyliście  mi w pan iańs tw ie .

A  teroz  s łużyć  nie chcecie,
P o d  bz ia łn y  w e lan  pójdziecie-

A  z po d  w e lan a  do  gaju,
G d z ie  sie p an o z ie  zjizdzajo.



Jadźcie  panozie , nie stójcie,
T e j  p an i  m łode j  nie sm ućcie ,

Bo ona  chodzi i płace,
D zianku je  ojcu i matce.

D zianku je  ja w u m  ojcozie,
W y ch o w aliśc ie  m nie  dobrze.

P a n n a  m ło d a  w y ch o d z i  z kom ory ,  ew en tu a ln ie  schodzi po sch o ­
d ach  z góry  (z p o d d asza ) ,  p o d ch o d z i  do  niej s tarszy  drużba 
i, w z iąw szy  lew ą  ręk ą  pod • lew y  łokieć, p ra w ą  w  pó ł objąw szy , 
w p ro w a d z a  do  izby i sad za  na  k rz e ś le ’), sam  zaś z innym i d rużbam i
cofa się d o  sieni. C zep ia rka  i d ru ch n y  o to czy w szy  p. m łodą p ó łk o ­
lem, śpiewają:

Nr. 22.
. . . . . .  P ie ś ń  ś p ie w a n a  w  C z a rn o trze w ie

A n d a n t e  J  1 4 4 .  p rzez  Z io s ię  2 4  1 , w  L u ty m  1923  r.

N ie  je s te m  b z id n o , a ni u - b o -g o , są tu  p s in iu n d z e  p o d  to p o -d ło -g o ,

to  ja  o-ja, to - ja o  - ja , to  - ja  o  - ja , o  - ja  o!

Z e b y  je dostać , zeb y  je zlicyć,
Ż e b y m  ja m og ła  tutaj dziedzicyć.

Juzem  dosta ła ,  juzem  zlicyła,
O j bandę , b a n d ę  tu dziedzicyła.

 4 9 _______

Nr. 23.
P ie ś ń  ś p ie w a n a  p rzez  tą ż  sa m ą  o so b ę  

i w  ty m  c z a s ie ,  co  p o d  №  22.M o d era to  J  — 160.

%T -śCj. •
C oś, M a - ry -s iu , ro bzi - ła , je k ie ś  w a rk o c  s p li - ta -ła . S p li-ta  - ła ś go

7 s)— —
z-ko sm e,

T
te  - roz p ła -c e s  za  - ło

9  D a w n ie j  sa d za n o  m ło d ą  n a  d z ie ż y .
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Coś M arysiu , m yśla ła , 
Jekieś w arkoc  splitała, 
Splitałaś go w stangani,  
T e ro  obliw os łzani.

Nr. 24.
a ii i , q  P ie ś ń  ś p ie w a n a  p rzez  24 1. d z ie w .

A llegro  J — 168. z C zarn otrzew ia  w  lu tym  1923 r.

R o ś-n ij w ar-k oc*k u  w e ś ty -r y  s p lit  - k i. T o  c ie  r o z -p le -to

sa -m e  k o  - b z it-k i.

; -5 # .

bzit-ki.

Rośnij w arkocku ,  do  sa m y  ziani,
T o  cie rozpię to  — druzbozie  sani.

S p lec iony  w arkoc  dzz iem a  w stangani, 
R ozp lec ie  mi go Jasiul k o ch an y .

Nr. 25.
LargO I =  54. T a ż  osoba, co wyżej.

V *— =— - —t -
O c b  b z ie -d a z  m n ie s ie  - ro - ta ń -c e  n a  św e  - c ie

c h  ch tó z  m n ie  ten  z ło  - ty  w a r -k o c  ro z -p le  - c ie .

N ie frasuj się, pan i  m łoda, nie frasuj, 
P rzyńdz ie  tutaj s ta rsy  d rużba , s ługa  twój.
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P o skończen iu  pow yższe j  pieśni d ruchny ,  zw róc iw szy  się do 
drużbów , śpiewają:

Nr. 26.

16.
P ie śń  ś p ie w a n a  przez 38  1. k o b ie tę  z e  w si M a jd an , 
parafji B a ra n o w o , w  m ie s ią c u  c z e r w c u  w  r. 1916.

C h to  c h c e , c h to  c h c e  w a r k o c y k  p o  - g ła  - sk a ć  m u si, m u -si, ta-lz

trza -sk ać , trzask ać

A  jek  nie dos  ta la rka  bzitygo,
Nie p rzy s tam p u j  do  w ark o c k a  m ygo.

W  czasie śp iew u  s ta rszy  d ru żb a  w y c h o d z i  z sieni z je d n y m
m ło d sz y m  drużbą , zbliżają się do  w arkocza  p. m łodej, rozplata  jej k ażd y  
po  puk ie lk u  i, rzuciwszy kilka groszy, w raca  do  sieni. D ru ch n y  tąż 
sam ą  pieśn ią  w zy w a ją  do  w ark o czy k a  w szystk ich  innych  d rużbów , 
s to jących  w sieni. K iedy  już w szy scy  obe jdą  kolejkę, czepiarka 
z d ru ch n am i szybko spla ta ją  w arkocz , a na  k o ń cu  w p la ta ją  p ięk n ą  
w s tą ż k ę  i zn o w u  śpiewają: ,,c’h to  chce, chto chce  w a rk o c y k  p o g ła s ­
k a ć “ . S ta rszy  d ru żb a  po  raz w tó ry  idzie z m ło d sz y m  d ru żb ą  do  p. 
m łode j  i, skacząc  w oko ło  niej, rozp la ta  jej już nie pukielek , ale ca ły  
w arkocz , w ło sy  po ta rga , a  w s tążk ę  zab iera  n a  p am ią tkę .  T y m  ra- 

>, zem  sk ła d a  jej już sutszą ofiarę.

P. m ło d a  spostrzeg łszy  się, że d rużbow ie  targają  jej w łosy, p o d ­
nosi się z krzesła , czy  z dzieży od chleba i uc ieka  do  kom o ry  lub
za piec, gdzie  ją d ru c h n y  czeszą i n o w ą  w stążk ę  w pla ta ją .  G d y  p.
m ło d a  jest już zupe łn ie  go tow a, p o d ch o d z i  do niej s ta rszy  drużba, 
w y p ro w a d z a  z za p ieca  do  rodziców  i każe  jej p o d z ięk o w ać  za w y ­
c how an ie  i za w szystk ie  przykrośc i  p rzeprosić . P a n n a  m ło d a  ca łu je  
ojca i m a tk ę  w rękę , m ów iąc: ,,Bóg w aju  zap łać  ta tulu! Bóg w aju  
zap łać ,  m a tu lu “ ! a d ru c h n y  w ty m  czasie śp iew ają :
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T a -tu - le k  ko - c h a  - ny  s to  - i s fr a -so -w a -n y , jak  o z ie ck a  z b łą -k a  - na. 
ze  M a-ry -s ia  i - d z ie  n ia n d z y  o b -ce  Iu-dzie,

Przeproś, M arysiu , m a tu lk e  swojo,
P rzeproś  m a tu lk e  swojo.
M atu lka  k o ch an a  stoi sfrasow ana,
Z e  M arysia  idzie n ian d zy  ob ce  ludzie,
Jek  oziecka  zbłąkana-

Przeproś,  M arysiu , b rac iska  swygo,
Przeproś  braciska swygo 
Bracisek k o c h a n y  stoi sfrasowany,
Z e  siostrzycka  idzie n ian d zy  obce ludzie,
Jek  oz iecka  zb łąkana .

Przeproś , M arysiu , siostrzyckie  swojo,
P rzep roś  s iostrzyckie  swojo,
S iostrzycka k o ch an a  stoi s frasow ana,
Z e  M arysia  idzie n ian d zy  obce  ludzie,
Jek  oz iecka  zbłąkana.

Nr. 27.
i i   q q  Ś p ie w a ła  2 4  1. d z ie w c z y n a  z B a ran ow a ,

r S  e  °  0  0 0 .  w  L u tym  |9 2 3  r.

P rzep ro ś, M a - rysiu , ta tu lk a  s w y g o , p rzep ro ś ta - tu l-k a  s w y  - go

Adagio J = 120. Temp0, rilord
\ f r \ -  "  - > ■- »

N astępu je  prośba o b łogos ław ieńs tw o  rodziców . M łoda  płacze 
a d ru c h n y  jej śp iew ają:

Nr. 28 .
t , i   P ieśń  śp ie w a n a  przez  38  1. M arysię
L erg h e t to  j  —  Vfc). z M ajd an a , w  c ze r w cu  r. 1916.

A  ty , m a -tu  d u , tu ty  - go  do - m u , Oj n ie c h  tam  ja  - d z ie ,  
P o b ło g o -s ła w  có r-k e  ja - d z ie  d o  ś lu  - bu.

i . -
|L - j —8 —   N N K V 1----- 1- 1-3---— - \- f *—J N ---si,—0— h— i—m

- V  0 - - 0 - 1  J

jo  B óg  p ro -w a  - dzi, N a jś w a n ts a  P a n n a  n ie c h  jo b ło -g o -s ła -z i.
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A  ty, ta tu lu , tu  tygo  dom u ,
P o b ło g o s ła w  córkę, jadzie  do  ślubu.
Oj n iech  tam  jadzie , n iech  jo Bóg p row adzi ,  
N a jśw an tsa  P a n n a  n iech  jo b łogosłazi.

Jeżeli m a tk a  p. m łode j  już nie żyje, śp iew ają  na  tęż m elodję  
tak ą  pieśń:

Nr. 29.

Ś p ie w a ła  39  1. k o b ie ta  w  S t M y sz y ń c u , 18. II 1913 r.

A  chtóz tam  puka , w  kom orze  łuka,
N asa  M arysia  m atuli  suka,
W y s ła  na  izbę runck i  za łum ała ,
O  m oja  m a tu lu  gdzieześ  sie podz ia ła .

A  ty, m atu lu ,  tu  tygo  dom u ,
P o b ło g o s ław  córkę, jadzie  do  ślubu.
Nie w stanę ,  nie w s ta n ę ,  bom  jes t  p o c h o w a n a ,
N a  trzym  zom eck i jest p o z a m y k a n a .

P sirsy  zo m e c e k  —  ze trzech  desecek ,
Drugi zom ecek  —  żó łty  ps iasecek ,
T rzec i  zom ecek  —  zieluna m óraw a,
O  m oja  córusiu, jadź  do  ś lubu  sam a.

W  czasie  tego śp ie w u  m łodzi p o d ch o d zą  do  rodz iców  sw oich, 
k lęka ją  i o trzym ują  od  nich b ło g o s ław ieńs tw o . Z w y k le  m a tk a  w o ­
dą  św ięconą  czyni zn ak  krzyż n ad  ich g ło w am i i mówi: „n iech  waju 
P u n  Jezus scanśliz ie  p row adzi i b łogosłaz i i ta M a tk a  Boska Cansto- 
c h o s k a “ . M łodz i  ca łu ją  w  ręce  rodziców , m ów iąc : „Bóg w a ju  za ­
płać, tatulu! Bóg w aju  zap łać ,  m a tu lu !“ P o  o t rz y m a n e m  b ło g o s ła ­
w ieństw ie ,  d ru o h n y  śp iew ają  n as tęp u jącą  p ieśń  w e d łu g  m elodji  p. №  25.

Nr. 30.

P ie ś ń  ś p ie w a n a  w  C za rn i, w  s ier p n iu  1921 r. 
p rzez  d w ie  30  1. k o b ie ty .

Z a k u k a ła  k u k a w a ń k a  na  ko łku ,
Z a p ła k a ła  pan i  m ło d a  na  s to łku.

Z a k u k a ła  k u k a w a ń k a  n a  gryce,
Z a p ła k a ła  pan i  m ło d a  na  bryce.
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Z a k u k a ła  k u k a w a ń k a  n a  smugu, 
Z a p ła k a ła  pan i  młocła u ślubu.

Z a k u k a ła  k u k a w a ń k a  na  ziśni, 
W y k u k a ła  pan i młodej do  myśli.

W sz y sc y  s iadają  n a  kolasy , a d ru c h n y  znów  śp iew ają :

Nr. 31.

L arg h e t to

- t

76. Ś p ie w a ła  38  1. M a ry sia  z M a jd a n a , 
w  czerw cu  1 9 1 6  r.

• - - V 7 ----------------------* - — ------------------------- S— -1 -1 - 0 — m- ----------------

r - » —

S iad aj M aryŚ n a  w ó z  ja  p o  c ie b z ie  z a  - je  - c h o ł .  C y  ty  n i - m o s w o  - li 
i w e - lo -n ik  z a  - łó z ,

I#.Ti------ K--S r---------- J-------—■ —(V---- -1 --- ------------- ^—I---1----fv—-j  ----[--K—fV—!—0 --0  1------------ I—  — 0—0— I-1-— I------1 I— #—lj— -----------1
—  0 ----------m 0 £  t — 0 — 9—  y  . _  • J —

c y  c ie  g łó w k a  b o -li, c y  c i o jca  m a  - tk i zo l.

Nie zol ci mi ojca, nie zol ci mi m atki 
A n i  cały rodziny,
T y ło  zol mi tygo, ś lubow an ia  m ygo, 
T e j  osta tn iej godziny.

T a k  się p rzed s taw ia ją  ro zp lec in y  i w y jazd  do  ś lubu  w  B ara ­
now sk ie j parafji. W  innych  okolicach rozplecin  n iem a . W  parafji 
M yszynieckie j i C zarnińskiej po  p rześp iew an iu :  , ,w yrzundzaj sie dz iw ce 
m o je“ , śp iew a ją  n as tęp u jące  p ieśni:

Nr. 32.
. . t   Ś p ie w a ły  17 1. d z ie w c z y n y  z W o lk o w y c h ,
Larghetto  J  p . M y sz y n ie c k ie j  w  r. 1913. ^

G rajo  gra - c y  - k i, hej! w y rzu n d za j s ie! n a d o b n a  d z i - w c y -n o , ro zm y śla j sie, 
S k a co  ku  - n i - k i,

A  u n a  w sta ła ,
O dpoziedz ia ła :
Oj n ie  bo je  sie,
U  swojej m atu li  zo s tan ę  sie.
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N a s tęp n ie  śp iew ają : „ A  ty  m atu lu  tu  tygo  d o m u “ (p. Nr. 28), 
a p o  tej p ieśni na  tęż sam ą  m elod ję  śpiew ają :

Nr. 88.

28 1. k o b ie ta  z C h a r c ie jb a łd y , par. M y s z y n ie c ,  8  1. 1914 r

O sta ń ta  sie z Bogiem m e przyjaciele.
Bo juz m n ie  sie dzisiaj d rózańka  ściele;
Oj ściele, ściele scy rnyn i ksiatani,
Juz ja od jizdzum  z M ysarzakan i .

O s ta ń ta  sie z Bogiem, m o je  d ruchank i,
Stoita  kele  mnie, jeko  ruche lk i  
Ja  dzisiaj sm an tna ,  sm a n tn a  u p łak an a ,
O s ta ń ta  sie z Bogiem, kom p an ija  cała.

W  parafji  Czarn ińsk ie j na  tęż sam ą m elod ję  śp iew ają :

Nr. 34.

Ś p ie w a ły  30  1 kob iety z Czarni, w  sierpniu 1922 r.

O sta ń ta  się z Bogiem, mój ta tulecku!
Boć ja o sta tn i roz w  sw oim  zionecku.
Juz ja dziś p rzys iangne ,  z io n u sk a  pozbande ,
O  mój M o cn y  Boże, jek  ja zyć bandę!

O s ta ń ta  się z Bogiem  m a  m atu lecku!
Bo ja osta tn i roz w  sw o im  zionecku.
Juz ja dziś p rzysiangne, z ionuska  p o zb an d e ,
O  mój m o cn y  Boże, jek  ja zyć  bandę .

O s ta ń ta  sie z Bogiem m oje  siostrzycki!
Jęki m nie  dz ień  sm u tn y  p rzy  m ojim  w sy tk im . 
M nie  jest dz ień  sm u tn y  i dzień n iem ały ,
M oje siostrzycki za m n ie  p łaka ły .
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Nr. 35.

Allegro I 152. Ś p ie w a ła  2 8  1. E w a P ok ora  z C h a r c ie jb a łd y , 15.11. 1915 r.

N ie  stój M a - ry - siu  jek  drunzek, N ie  stój M a - ry - siu, jek drunzek,

t i :  i-."— 1- - b t z i z i z Ł t z i —|rzi* :p z t : ---- U
padnij ma - tu - li do nóżek, pa dnij ma - tu-li do nó - zek.

N iech  ci m a tu la  sykujo , 
P o d u sk i  w  p ła c h tę  zziunzujo

N iech  ci da  p o łeć  okrasy ,
. I ćw ar tk e  jancn iany  kasy.

N iech  ci d a  zy ta  ćw artecke ,
I kartofli kolasecke.

Bo ci ta m  jeść n ie  dadzo,
T y ło  cie za drzzi w y  sadzo.’

Idź M arys iu  idź do dom u, 
Bo m y  robzić m u m y  kom u.

K iedy  d ru c h n y  p rzes tan ą  śpiewrać, s tarszy  d ru żb a  idzie do ko ­
m o ry  po  p. m łodą , b ierze ją lew ą  rę k ą  za łok ieć  lewej ręki, a p raw ą  
w  p ó ł  i p ro w ad z i  do  izby, do rodziców i do  gości, a  raj ta k  do  niej 
przem aw ia :

Nr. 30.

M o w a  R a j a
P rzem aw ia ł i dyktow ał 4 0  letni kurp, 
W alęty  Ścibek, ze w si C harciabałda, 

par. M yszyn iec , w  m ies. marcu 1915 r.

O to  b a n d ę  p rzem az io ł  w te Boskie s ło w a  do cały kom paniji
zg rom adzony .  B andzie  p o ch w a lu n y  Jezus C hrys tu s  — (O dpo w iad a ją :
n a  zieki z ieków ). O to  k łan ium  sie nap rzód  P a n u  Bogu S echm ogun-
cam u, w  T ró jcy  św a n ty  Jed y n am u , N a jśw an tsy  P a n n ie  M aryi i sy tk im



S w a n ty m  i w o m a  w sy tk im  zg ro m a d z o n y m  gościom, coście sie tak  
ps iankn ie  zgromadzili .

K o c h a n e  su m s iad y  i sumsiadki! s tarzy  i m łodzi i mali w tej 
tak  ca ły  ziosce p rzen ianskujunce! M ozę p m ło d a  w o m a  kiedy  p rzy ­
kre  s łow o  m óziła, ze ji sie zd aw ało ,  ze to jest nicem , a w o m a  
w sercu utkło. O to  prosi waju, abyście ji w sy tk o  darow ali ,  bo una  
na  ty  d rodze  jest, a b y  ko zd y g o  p rzeb łag a ła  ,i p rzepros i ła  a z cystern 
sy rcem  p rzed  M ajes ta t  Boski sie staziła.

O to  staje za in s tan tem  tak  licnie zg ro m ad zo n y m  ca łygo  ak tu  
w ese ln y g o  i zitum z ty m  zionkiem  z ie lunym  te p. m łodo  i w aju  
w sy tk ich  zg ro m ad zo n y ch  gości.

O to  zidze ta k  p s ian k n e  gruno, o b taca ju n ce  d w o je  m ło d o zań có w , 
ch tó rzy  stazić sie m ajo  w ty m  casie w za jam n y  niłości m a łzań s tw a  
św an tygo . A  g d y b y  ta niłość nie b y ła  p rze rw an a ,  gd y  k a p ła n  rance  
zziunze, tak  w ty niłości p rzezy w sy  ziek swój cały, sani scanślizie sie 
rozziunzali.

O to  zitum  te p a n n ę  m ło d o  z ty m  z ionk iem  zielunym. Jek  jasne  
słonko  na  n iebzie, tak  ten  z ionek przy akcie w e se ln y m  zna jdow ać  
sie godzien . Z ia n c  (w ięc) un  nic nie stanozi, tyło cnotę  p. m łody , 
ch tó rna  przybz ie ra junc  sobzie m a łż o n k a ,  mni sobzie w azy  m ajun tk i  
i bo^as tw a ,  co jest w  św a ta  m odzie . W e se l  sie i raduj, p. m łoda , 
ześ go tak  ps iankn ie  z a c h o w a ła  i spojrzyj n a  n iego  z bo leścio  ze 
s tanu  pan iańsk iego , bo juz un od dzisiaj od ciebzie odbziego. Jek  
ta m a le ń k a  p taś ina  p rzed  okiem  ludzkim, tak  ten  z ionek  zniko  dzi­
siaj od  ciebzie.

Dzisiaj m óziłaś  do siebzie: A c h  mój M o cn y  Boże! nos i łam  swój 
z ionek  godn ie  od  lat n iem o w lan cy ch ,  a te roz  go m use  utracić, a do 
s tanu  m ałzań sk ig o  przys tum psić .  A le  nie rozpacaj, p. m łoda , za s tan  
paniański,  ze go utracos, a do  s tanu  m ałzańsk igo  p rzys tam pu jes ,  
bo i s tan  m ałzań sk i  tak  sam o  jes t  scanś liw y , ch to  go potrasi  z a c h o ­
w ać, jek Bóg nakazuje .

O to  obsta l iśw a  te p. m ło d o  naokó ł i m óziw a n ian d zy  sobo, 
ze bandz ie  rzandno  g ospodyn io ,  niło sum siado  i sum siadko , a osob- 
lizie m anzoziu  z ierno i u k o c h a n o  jego zono.

T e ro  ni m u m  nic do  m ózien ia  do ca łygo  ak tu  w ese lnygo , tyło 
prose cie ojce n a ju kochańsy ,  abyś  w y s tu m p s iu ł  tu p rzed  ten  obraź 
M atk i N a jśw an tsy  i p rzed  c a ły m  a k te m  w ese ln y m , a b y  ci tw oja  
córka p o d z ia n k o w a ła  jeko  ojcu sw o jem u  za tak  ps iankne  w y c h o ­
wanie. O to  padnij teroz ojcu do  nóg  i dziankuj m u  za tak  ps ian k n e  
w y c h o w a n ie  i proś go o b łogos łaz iańs tw o  rodzicielskie  n a  n o w e
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życie, abyście  prow adzili  je w  niłości, g d y  w o m a  k a p ła n  rance  
zziunze, tak  p rzezyw sy  ziek swój cały , sani scanślizie  sie rozziunzali.

O to  m a tk o  n a ju kochańsa ,  ch tó rn aś  na jz iankso  psielangnacyjo  
podnosiła  nad  to córko  sw ojo , oto prosi u n a  ciebzie dzisiaj, abyś  
w ys tu m p si ła  i ty  p rzed  te n  obraz  M atk i N a jśw an tsy  i tu  by ci po- 
po d z ian k o w a ła  za tak  p s ia n k n e  tw oje  w ych o w an ie  (m a tk a  podchodzi) .

O to  padnij m a tc e  d*o nóg i dziankuj ji za w sy tk ie  t rudy , ch tó rne  
p odn o s i ła  od  m ałośc i  n a d  tobo  i c iesyła  sie z tobo  do  dn ia  dzisiej- 
sygo, a tero  juz od dziś z p o d  jej opsiek i odchodzis . P roś  jo o bło- 
gos łaz iańs tw o  m acierzyńsk ie ,  a b y  cie pobłogosłaziła , jeko  m a tk a  córkę 
swojo.

D zianku je  w o m a  druzbozie  za u s łu g ę  w dn iu  dzisiejsym!

D zianku je  w o m a  siostry  i d ru ch an k i  i tow arzysk i, z ch tó rnyn i 
p. m ło d a  ty le  lat scanśliz ie  spandz iła .  Juz teroz opusca  w ase  to ­
w arzy s tw o  i w s tam p u je  w s tan  m ałzańsk i ,  co daj P u n ie  Jezusie  
scanślizie. A m en .

4 O D JA ZD  DO KOŚCIOŁA. SLUB.

K iedy  raj sk o ń czy  p rzem o w ę  i m łodzi pożeg n a ją  się z rodzi­
cami, p. m ło d a  rzew nie  p o czyna  zaw odzić: „mój Boże, mój Boże!
nie opuscoj m nie  siro ty!“ albo: „mój Bozez, mój Bozez! jek  jo tero 
n iescansna  żyć b a n d ę !“ d ru c h n y  zaś śpiew ają :

Nr. 37.

. _ A P ieśń  śpiew ana przez 28  I kob. z Czarni,
L arghe tto  \ =  5(J. w  s ierpniu 1922 r.

| rj> — - ą * » M  f z ł : j - .  1

Siadaj nie ga -  daj, mo - je kocha - nie, nic ci n ie  na - da tw o  je pła-ka nie.

N ic  nie nada. nie pom oże, juz kuniki stojo w w ozie po-za-przunga - ne, u-lej-co-w a - ne.
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t r a  P ieśń  ś p ie w a n a  p rzez  28 I. k o b . z C h a r c ie jb a łd y ,
Largo  J 50. w marcu r. 1915.

O j w y  - ji-zd z o j , oj w y -j i-z d z o j  z p o d w ó r a ń k a  m ygo! N ie  c ie  - b z ie m  s ie

Nr. 38.

L ^ i — j = ł _ .  .  - -  -
sp o -ź d z i-  w a  - ła  ko - go  g r ze c n ie j  - sy  - go!

T o ć  to ja sie sp oźdz iw a ła  z p o d  W a rs ia w y  kupca,
A  w yście  m nie  tu  oddali  za takigo głupca .

T o ć  to ja sie spoźdz iw a ła  z po d  W a rs ia w y  pana,
A  w yście  m n ie  tu  oddali, za tygo  ga łgana .

Hej! wyjizdzoj, kaw alerze ,  żebyś  o ty m  ziedzioł! 
W sy tk ie  s to łk i p o w y rzu cu m , na ch tó rn y ch eś  siedzioł.

M łoda  d ługo  nie daje  się nam ów ić , żeby  s iadała  na kolasę, 
w reszcie  d rużbow ie  rozgn iew ani chwTytają ją w  pół, w ynoszą  na b ry ­
k ę  i jadą  co sił, p rzy czem  śpiewają:

Nr. 39.

P ie ś ń  ś p ie w a n a  p rzez  28  I. k ob . z C h a r c ie jb a łd y ,  
w  m a rcu  1915 r.^  ZTs

 T  - V -

L arg o  I =  46.

B zi - cem  ku - n ia , b z icem ! B zi - cem

r̂\

lej co  - w y  - go! 

P P -

•Nd!
n ie c h  un  s ie  p s il  - n u  - je  go  - ś c iń  - ca  bzi - ty  - go!

G ościn iec  ubz ity  i u to ro w an y ,
Do moji dz iw cyny , do moji kochany .



D ru ch n y  zn o w u  śp iew a ją  co innego, np.:

N r .  4 0 .

» j  . i _  . p.j-. P ie ś ń  śp ie w a n a  przez  23  1. d z ie w .
S^O J  IU U . ^  z B aran ow a , w  lu tym  r. 1923.

h ^ i = ± z i ! ^ = f - t ż ± r . r = f i t = = t f i i ^ _ _ z : r i = 3  
*

O d jiz d z o j, o d jizd zo jl B o - z e  c ie  b ło g o s ła w ! ty  - lo  ty  m i ta  - la  - re -c k i

6 0

|-:X_ t i q —qzz

n a  trze - z i - ck i zostaw !

Zostaz ie ,  zostazie ci c y rw u n y  złoty,
Bandzies n ia ła  trzezicańki warsiaski roboty.

W ars iask i  roboty ,  k rakosk igo  sycia,
Bandzies n ia ła  trzezicańki, póki tw ygo  życia.

II.

Je c h a łe m  do  P o lsk i  przez  ten  bór króleski* 
N a p o tk a łe m  ślicne dziw ce, zbzira ła  orzechy .

Zbzira j  dz iw ce, zbziraj, żeb y ś  nazbzirała!
Jek  ja bandę  z w ojny  w raca ł ,  żeb y ś  mi je dała .

N azbzira ła  jab łek , nazbz ira ła  k rusek ,
Co spojrzała, z a p ła k a ła  na  k ró tk i fartusek.

Nie p łac , dziwce, nie p łac  n ad  k tó tk im  fartuskiem , 
K upsie  ja ci k o libańke  ze z ło tym  łańcusk iem .

C h o ćb y ś  ty  mi k ups iu ł  ze  scyrnygo złota,
T o  juz mi sie nie pow róc i  ta p an iań sk a  cnota

K o la sy  od jeżdża ją  zw yk le  w p e w n y m  porząd k u  '). N a  p ie rw ­
szej b ryczce  jedzie p. m łoda, s ta rszy  d rużba  z je d n y m  m ło d szy m  
d ru żb ą  i s ta rsza  d ru c h n a  z je d n ą  m ło d szą  d ruchną .  N a drugiej je ­
dzie  p. m ło d y  w  takiej sam ej asyście , w reszcie  jad ą  rodzice  i różni 
goście. P. m ło d a  u b ran a  jest w  n o w y  p ięk n y  kitel, b ia lu ch n ą  k o ­
szulę i ko lo ro w y  stan iczek— „zis tek“. Na g łow ie  m a  czó łek  z b ia łym  
b u k ie tem  sz tu czn y ch  k w ia tó w  czyli z „z io n k iem “ i p ęk iem  różno-

') Szorki i uzdeczki u koni przyozdobione są różnokolorowymi wstążeczkami.



ko lo ro w y ch  w stążek  z ty łu . T a k  sam o są poub ie ran e  d ru ch n y ,  ty l ­
ko zam ias t  b ia łego  w ianka , m a ją  w  różnych  kolorach. P a n  m łody  
m a  n o w e  ce jkow e  lub z droższego m ate r ja łu  ubranie , now e  ,,c izm y“ 
t. j. kam asze ,  u bok u  ,,zianiec“ z b ia łym i w stążkam i; podobn ież  
drużbowie. W  czasie jazdy  do kościo ła  d ru żb o w ie  i d ru ch n y  śp ie­
w ają  różne pieśni za lo tne  i m iłosne. W  niek tó rych  parafjach  je sz ­
cze i dziś m u zy k a  tow arzyszy  orszakow i w e se ln e m u  (Ł y se )  ').

N ajbardziej u lub ionym i i na jpow szechn ie j  u ż y w a n y m i w te d y  
p ieśniam i są nas tępujące:

Nr. 41.
. , - o  _ P ieśń  ś p ie w a n a  p rzez  28  1. k ob . z C z a rn i,

A l l e g r o  j  I j Z.  w  s ;erp n iu 1922 r.

H ej! z góry, z  gó  - ry, ku  - n i-k u  b u  - ry, p rzeb ziraj n ó  - ze  - ck a  - ni!

D o  m ej d z iw c y  - n y  d o  m ej je - d y -  n y  z m o d ry n i o  - c e c  - k a  - ni!
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Siw y k u ń  zarzał,  n o w y  d w ó r  zadrzał,  
D ziw cyna  us łysa ła ;
Oj jadzie, jadzie  mój k o ch an ecek ,  
C h tó rn eg o m  ja w yg lunda ła .

Oj jadzie, jadzie  n a  s iw y m  kuniu , 
P rzy  zie luny dum broz ie ,  
R ozpuściu ł cugle, rozpuściu ł z ło te  
K unikoz iu  na  głozie.

Nr. 42.

A d ag io  J  =  112.

ElilH
P ie śń  ś p ie w a n a  p rzez  24  1. d z ie w c z .  

z  B a ra n o w a , w  lu ty m  r. 1923.
--N— —K --l-i 1
» I  #

 I —N —
-S I- i  £

-------- 1-------- -------------------# - 51- T

W y s e d  J a s iu le k  n a  w ó d  - k i, d z iw c y n a  za  nim  w  o p ło tk i. S ła  o p łó te c k a n i,

m r u g a ła  o -c k a  - n i n a  Ja - s ia  sw o -ji-g o

') Dawniej we wszystkich parafjach muzyka towarzyszyła orszakowi w e ­
se lnem u do ślubu.
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Drogi Jasiulu, weź ty  mnie,
M a m a m a  posag  p rzed e  mnie: 
M a lo w a n e  skrzynie, p u c h o w o  psierzyne, 
T o  posag  p rzed e  mnie.

M oja dz iw cyno , w z iu n b y m  cie,
Są  takie ludzie, ganio  cie;
I ganio  i rajo, c ianzaru  dodajo  
Sercoziu  m ojem u.

N iep raw da ,  Jasiul, n iep raw da ,
Z ro b z io  te  ludzie, b y  kata;
A  ja reno  wstaje, zryć g u n sań k o m  daje, 
I p rz a n d e  i b an d ę

Nr. 4d.

Łl
P ie śń  śp ie w a n a  p rzez  17 1. d z ie w c z y n y  

z W o lk o w y c h , 15.11. 1913 r.

!?  ■"'"'“ i------- -- 3~~--— , — r------------  >5'
L argo  J 46.

: i z \ > ~ i : L, *“ I * f. ::

W s y s  - cy  przy - jc

. /  ^
ch a  - li. m oji - go  n ie  z id ać! u z iła m  z io -

r T \  P P -

*» »• J ‘ [ - *  i  » « # I-“ - N j )_ ir  lutz:;iz.?::z:r: .UzzipirCc:>1  *_ I
ni - rnurn go  ko - m u dać!

U ziłam  z ionusek  na żó ł ty m  druciku,
Jadzie mój Jasiu lek  na w ró n y m  kuniku.

U ziłam  z ionusek  ze scy rnygo  złota,
Jadzie  mój Jasiiflek, jadzie  m a  ocho ta

U z iłam  zionusek , z łozy łam  go w stole,
Jadzie mój Jasianiek , jadzie mój w sokole.

U ziłam  z ionusek, z łozy łam  go w skrzyni,
Jadzie  mój Jasian iek , jadzie  mój jed y n y  ’).

*) Pieśń ta jest  i u Kolberga zapisena w t. IV na str. 230, ale bez me-  
lodji i bez ostatniej zwrotki.
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.  . ,  . P ieśń  ś p ie w a n a  p rzez  20  1. d z ie w c z .
L a r g O  ^ 1— “ DO- z e  S ta n is ła w o w a , w  r. 1915.

A  g d z ie z  m o-je  a g d z ie z  m o-je lej - ce! A  g d z ie z  m oja

K u - n ie  w r ó -n e ,

    ^  P P - _________

n a jn iłe jsa , u - lu -b z iu -n e  ser -ce l

A  gdziez m oja  s tudz ianecka ,
C om  sie w nij ku rnpyw ał,
A  gdziez m oja  najniłejsa,
C om  do nij chadzyw ał.

Juzci m oja  s tudz ianecka  
Prochem  zaw aluna ,
Juzci m oja  k o c h a n e c k a  
Z  jan sy m  ozaniuna.

Juzci m oja s tudz ianecka  
M ó raw k o  zarosła,
Juzci m oja  koch an eck a  
Z a  jansygo  posła

N r. 44.

Nr. 45.
, P ie śń  z a śp ie w a n a  przez 17 1. d z ie w , z  N ie d ź w ie d z ia

L a r g O  J -----  6 3 .  p ara fji M y sz y n ie c , w  r. 1913.

H ej! w ó ł-k i m o je, ta-lar-k i m o-je! cernu m i n ie  o - rze  - c ie?  H ej! la- 

ij,     P P -

tka m o - je !  hej! m ło d z iu  - s ia ń k ie ! c e -m u  s ie  m arn u  - je  - c ie!

W y sła  na pole, u s ta ła  w  dole, 
P o d  jew orańk iem ,
I w y g lu n d a ła  swojigo Jasiula, 
Z  ch tó ry  s trony  przyjadzie.



64

Hej! jadzie, jadzie w  ślicny paradzie  
P rzy  z ie luny  dumbrozie!
R ozpuśc iu ł  cugle, rozpuściuł z ło te  
K unikoz iu  na  głozie.

Nie zol mi cugli, ani ż a d n y ch  psiór, 
C om  ci je tak  rozpuściuł,
A le  mi cie zol, o moja dziw cyno, 
Z e m  cie tak  m arn ie  opuściuł.

Nl\ 40.
Largo I 63 P ieśń  ś p ie w a n a  przez  28  1. E w ę z C h a r c ie jb a łd y ,

*  w  lu ty m  1915 r.
A  4 ------        / T N P P ; _________________________________________  / T \  P P -

N ie  m ój o -g ró -d u sek , bom  go  m e  g r o d z iła , a - le  ks;atk i m o -je , b om  je  n a sa d z i-ła .

A  w ty m  o g ródusku  cerw une  goździki, 
Z ap rzungaj ,  Jasiulu, te  w ru n e  kuniki.

A  jek  je zaprzungać, k iedy  sie targajo, 
Cianski zol dz iw cynie ,  k iedy  jej ślub dajo.

Nr. 47.
A lleg ro  I 160. P ieśń  ś p ie w a n a  p rzez  35 1 M arysię

*  z M a jd an u , w  czerw cu  1916 r.

Oj id z ie , id z ie  s łu n e c k o  góro. Juz c i M a ry s ie  d o  ślu b u  z io -d o , z io -d o .

Oj idzie, idzie, runck i unosi,
P u n a  Jezusa o scanście  prosi:

P un ie  Jezusie! dajze mi scanscie!
Bo ja juz ide p o d  jego psianście!

P o d  jego psianście, jego pazurki,
Juz o d s tam p u je  sw oje  kom punk i.

P u n ie  Jezusie! dajze mi rozum!
Bo ja juz ide po d  jego dozór!
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N r. 48.

A n d a n te  I 138. P ie śń  śp ie w a n a  p r z ez  2 8  1. E w ę z C h a r c ie jb a łd y , 
w  lu ty m  r. 191 5.

- s  *-

A  ty  p ta sk u  k rogu lask u , co góro  la  - ta s , p o z id z  ze  m i no - z i - n e  - ck e ,

g d z ie  s ie  o  - bra - c a s  - ca s.

P o z iem  ja ci n o z inecke  ps iankno i d ługo,
Juz ci tw ojo  najnilejso ziodo do ślubu

Niech ta m  ziodo, n iech  p row adzo , p u d e  ja za nio, 
B andę  ji sie p rzypa lryw oł,  cy b an d z ie  panio.

U na  idzie do  kościoła , d robno  s tum pa junc ,
A  jem u  sie sy rce  kraje, n a  nio patrza junc .

U n a  siedzi za sto łan i n ian d zy  d ruchnan i ,
A  un  m yśla ł,  ze to n ies iunc  n ian d zy  gziozdani.

U n a  idzie do  kościoła, jeko  róży ksiot,
A  un  idzie w  ś lady  za nio, jeko  s tary  dziod.

U n a  idzie do  kościoła, jeko  leluja,
A  un  idzie, p łace  za nio: n iescanśliw y  ja.

A  jek  przyśli do kościoła , staneni pod  chór, 
U n a  stoi n ian d zy  nimi, jek  bz ia ły  aniół.

Nr. 49.

a i i  i   P ie ś ń  ś p ie w a n a  p r z e z  24  1. Z o s ię  z  W ito w e g o
e § r o  0 ' M ostu , par. B a ra n o w o , w  c z e r w c u  r 1916 .

P r z e le c ia ł  s o k ó ł p rzed  m ej m a m y  d om  i u s ia d  w  o - g r ó d eck u  p rz y  m oim  

zio  - nu - s e c  - ku , ro z -to c u ł o  - gon .



Nie bu ł to sokół, tyło Jasiul mój,
Byś nie b y ła  pyśna , a do n iego  wysła , 
S a m a  jedyna .

S am a  nie posła , posła ła  posła:
O  mój niły pośle, sp raw  ze mi sie słuśnie, 
Jek b y m  ja sam a.

A  w y  d w orzan ie  bzice sykujcie,
W o z y  w yciungajcie , kun ie  zak łada jcie ,  
P o jad z iew a  prec.

W y je c h o ł  w  pole, k rzy k n o n  na  kunie:
H ejże! obejrzyj sie, m oja  najnilejsa,
C y w sy tk o  twoJe!

Oj w sy tko ,  w sy tko , ale nie moje, 
Z a p o m n ia ła m  cno ty  i k u ru n y  złoty, 
Z io n k a  na  głozie.

K ied y  już za jadą  p rzed  kościół, idą do  proboszcza: p. m ło d y
z o jcem  sw o im  i p. m ło d a  z o jcem  i d ru ch n ą ,  resz ta  pozostaje  p rzed  
kościołem . P o  za ła tw ien iu  zw iązan y ch  ze ś lubem  formalności, idą 
w szyscy  do  kościoła, gdzie  też zaraz  idzie i p roboszcz  i udziela 
m ło d y m  sa k ra m e n tu  m a łżeńs tw a .  P o  sk o ń czo n y ch  m od li tw ach  k a ­
p łana  i o tzy m an iu  b ło g o s ław ieńs tw a ,  m łodz i  o b ch o d zą  ołtarz w o k o ­
ło, p rzy czem  p. m ło d a  rzew nie  zaw odz i w  głos: , ,A ch  mój M ocny 
Boże, zmiłuj ze sie nada  m n o  siroto! O  mój św ecie  kochany , co 
ja tyz ucyniła!“ B yw ają  w y p ad k i ,  że m ło d a  tak  się rozpłacze, że 
aż d ru żb o w ie  m uszą  ją w y p ro w ad zać .  Po  w yjściu  z kościoła, w pa- 
rafji C zarn ia  śpiew ają:

Nr. 50.
P ieśń  ś p ie w a n a  p rzez  28  le t. k o b ie ty

Largo J - 60. z C zarn i, w  s ierp n iu  1922 r.

Z ita j K ró lo w o , M atko li-to -śc i! Z ita j M a-ry-jo , M atko je -d y -n a !

N a d z ie jo  n asa , ż y c ie  s ło d k o śc i!
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W  B aranow skiej parafji zw yczaju  śp iew an ia  p rzed  kościo łem  
już n iem a. W  parafji M yszyniec  i Ł y s e  śp iew ają  :

Nr. 51.

. , . . P ieśń  śp ie w a n a  przez 16 1. d z ie w , z M y sz y ń ca
A d a g l O  J  7 0 .  w  s ie r p n iu  1913 r.

il   ^  __________  ___ _______
-jj *— ■ *— —-i—3—d- f —*—i —^ 1 — g - ł - g- p - H i J r i r j —*—t t — d

W y s ła  z  k o ś c io łe c k a  juz n ie  p a -n ie -n e -c k a . S i - c i s ie , n i-c i s ie ,

si - c i s ie , n i - c i s ie  n a  g ło z ie  k s io teck a .

Jek iem  b y ła  m łodo , n ia łam  w  ran k u  ksiotek,
A  tera  do soli w orek  a lbo  p ła tek .

Jek iem  b y ła  m łodo, m ło d o  pan ianecko ,
Zidzieli m nie  ludzie m a lań k o  ska łecko .

A  tero m nie  ujrzo syrokini drzziani,
Spojrzę na  m łodygo ,  za le je  sie łzani.

Oj pó jdę  ja, pó jdę , keni m nie  nie znajo,
Oj jesce mnie, jesce  p an n o  przyzitajo.

Przysła  do  sad ań k u ,  rozsypa ła  ziśnie,
G dzie  mi sie p odz ia ły  te p an iańsk ie  myślę.

P rzys ła  do sadańku , ro zsy p a ła  gruski,
G dzie  mi sie po d z ia ły  te pan iań sk ie  wstunzki.

P rzy s ła  do  sad ań k u ,  ro zsy p a ła  karty ,
G dzie  mi sie po d z ia ły  te pan iańsk ie  żarty.

Skończyw szy  śpiew, idą w szyscy  do  k a rczm y  na poczęs tunek  
a p o te m  jad ą  do  d o m u  i po  d ro d ze  śpiew ają , co im do g łow y  
przyjdzie , na  każdej bryczce co innego.
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5. W  PO W R O TN EJ DRODZE.

Nr. 52.

P ieśń  ś p ie w a n a  p rzez  28  1. E w ę  z C h a rc iej-  
L a r g O  0 =  5 0 .  b a łd y , w  lu ty m  r. 1915.

/T\

J a -d źw a  Ja-siu  - lu  d o  d o -m u , ja d źw a  d o  do-m u! Juz kó - n i - ki

y-rs
--1 ----------

t p — h r J :J - jz3= 1= ^ J - * = i  : f c t d ! = * £ f = £ | “ i - i z - J -
ob  - sa - d z ia ły ,  s to -ju n c  na d w o rzu , sto  - ju n c  na d w o  - rzu!

Nie ta k  u n y  obsadzia ły ,  
Jeko im zim no;
Jek  sie m łodzi zakochali,  
T o  s ta ry m  dziw no.

Nr. 5d.

! P ie śń  ś p ie w a n a  p rzez  24  1. Z o s ię  z W ito -
L arg h e t to  0 = =  8 8 .  w e g o  M ostu , w s ierp n iu  r. 1916.

 ,      ̂ /T\

ł-gp--—!D—• - • —I— |--- f - +- I----- T—I— F- — f  -o -gi - f - P ------1— I— Ą
.............................

M ój ś w e c ie ,  m ój ś w e c ie !  c y  - ja  ja  ty z  teroz! S p ój - rzo

=ifc
p p .

:j=:
m oje  o ck i d o  m a tu !i

Spojrzo  u n y  nie  roz, a zap łaco  nie dw a,
Bo ja u m atuli b y ła  sam a  jedna .

B y łam  sam a  jedna , jek rózycka w  polu,
A  teroz m n ie  ni m a po ża ło w ać  kom u.

M atu la  s ta rzuchna , s iostrzycka m łodz iuchna .  
S ta rsy  brat na  wojnie, i ten  nie zi o mnie.
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. P ie śń  ś p ie w a n a  p rz ez  28  1. k o b ie tę  z  C zarn i,
A d a g io  0 '==- 100. w  s ierp n iu  r. 1922.

M ój B o ze z , m ój B oże! jek  na ś w e  - c ie  m arn ie!

N r. 54.

-1 1 X =y< 1-------------- X-0 ---------- # — j - '- 0  ---------------^  0 ----«?-•'-
C o m n ie  n ie  - n i - łe g o , co  m n ie  n ie  - n i - łe g o , to s ie  do  m n ie  g a rn ie .

9
A  co m n ie  n iłego, to  na  stronie  stoi,
S karż  go P u n ie  Jezu, k to  na  m nie nastoi.

Mój Bozez, mój Boże! i mój Boże jesce!
G a d u m  do  M aryny , u n a  do m nie  nie chce.

G ado jze  M arysiu , gadojze  kanieniu!
Nie dodaj c ianzaru  sercoziu  mojemu!

M u m  cianzaru  dosyć, ni m ogę  go znosić,
M usis mnie, M arysiu , jesce roz przeprosić. •

P rzep rasoć  nie bandę , b o m  cie nie gniw ała ,
D obra  m o ja  wola, com  z tobo  gadała .

D obra  m oja  wola, dob re  i ucynki,
Z e m  sie nagadali  u  swojej matulki.

Nr. 55.

Largo 63.
- o - U -  - 
ź / s  • 3 -

P ie ś ń  ś p ie w a n a  p rzez  17 1. d z ie w c z y n y  ze  
w si W o lk o w e , p. M y sz y n ie c ,  w  s ierp n iu  1913.

::
» * -K v  - ta - 4 — * *  .

■H K - T - H  ~Ś * — I T — 1— 1— *■

ł~

 \ —

W y s ła  b u rz y ck a , b a n d z ie  d e sc , b a n d z ie  d esc! Iz ie  s ie  p ta sec k u ,

Ü—#.
V -

^ t É = Ê m = B \
?dzie  s ie  p ta se c k u  p o d z ie je s ,

& ■
p o d zie je s?

Oj po lece  ja do  boru, 
P o d  g a łązań k e  jeworu.



70

T a m o j  m n ie  d e sc y k  nie pryśnie , 
N a  te p s ió recka  złociste.

T a m o j  m n ie  d e sc y k  nie kan ie  (kapnie), 
N a te psió recka  ruciane.

Nr. 56.

Ś p ie w a ła  24  1. d z ie w c z y n a  z C z a rn o tr zew ia  
N a  tęż  m e lo d ję . par. B a ra n o w o , 1923 roku.

Przelec ia ł  p ta sek  p rzez  c iam n y  lasek  i niósł m ech,
M oja dz iw cyno , daj mi gum bziny , b y m  nie zdech .

U n a  m u d a ła  p o d  k o p k o  siana tyło roz,
S ty jón  capecke  i po d z ian k o w ał ,  i poloz.

Nr. 57.

P ie ś ń  ś p ie w a n a  p rzez  17 1. d z ie w , z D ą b ró w , 
A n d a n te  #' — 144. par. M y sz y n ie c , w e  w r ze śn iu  1913 r.

Ż e b y m  s ie  b y ła  n ie  o - za  - n iła ,  n ie  c ie r p s ia - ła -b y m  n ie -w o  - li,

/ T \  P P -

_ _pz:.i_+.-F— h -K — p—p -ł-ja- #-- f - d ~ h— ^

n ie  p o -zy  - c a - ła  g lu -n u -sk a  c h le b a , a - ni kru - z y -c k a  so -li.

C h leb a  pozycoj, soli pozycoj,
W sy tk o ć  to trzeba  oddać ,
S kara ł  m nie  P a n  Bóg z ły m  tow arzysem , 
M use  ja z n im  św atow ać .

Nr. 58.

Ś p ie w a ła  24  I. Z o s ia  z W ito w e g o  M ostu , 
N a tęż  m e lo d ję . par. B a ra n o w o , w  s ierp n iu  1916 r.

Leci d ró zeck a  od  o g ródecka  
Do sadu zielunygo.
Posilaj Boże w  daleki d rodze  
Jasian iecka  mojigo.
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P res to  0

b o

S koro  dzień  św ita , m a m a  się pyta: 
G dzieś  córko  z ionek  działa?
Jasiozium  dała, bom  go kochała ,
Cóżem  z n im  ucyn ić  niała?

Skoro  dzień  świta, m a m a  sie pyta:
G dzieś  córko  z ionek  działa?
W  karcn ie , m a tecko ,  p o d  w y s taw eck o ,  
Bystra w o d a  zalała.

M oja córecko, m oja  najnilsa,
Nie ffasuj sie o niego.
M u m  ci ja w  sadzie  ś ty ry  łabandz ie ,  
P o p ły n o  ci po  niego.

Ł a b a n d z ie  p ły n o ,  kans  nie pogino,
Z io n u sk a  re tu juncy;
D z iw cyna  m dle je , Jasiul sie śnieje,
N a  to pa trza juncy .

W y s e d  na  pole  i s tan o n  w  dole,
I m a c h n u ł  na  nio chustecko:
Z o s ta ń  sie z Bogiem, a byw aj zd row a, 
Moja k o ch an eck o .

A n i ja p an n a ,  ani ja w d o w a ,
A n i  Jasiula zona,
Z a w se  ja chora ,  zz iunzana  g łow a,
Z a w s e  ja zasm ucona .

N r .  5 9 .

Ś p ie w a ła  24  1. d z ie w c z y n a  z C za rn o trze w ia , 
—  1 8 2 .  w  lu ty m  1923 roku.

l i r f -  — * 1— 1 — JT=1 ^ = 3 = ; ]
- -̂-4- — — -— ł — \—  - g — t — «— ś — « — t — *— g>— -H

N ie  c h o d ź  p o  iz b z ie ,  p o  za  - k o  - n i - n iu ,
N ie  d e p c  m i o w sa , a  - n i jan  - c n ia -n iu ,

no - ja  m am a n ie  w z ie le  s ia - ła ,  b o  s ie  w e -se -ta  n ie  sp o ź d z i-w a -ła .
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N asia ła  ow sa, nasia ła  zyta,
T e ro  w ese le  robzi, n ie pyta .
Oj m am o, m am o, bandziec ie  p łakoć , 
Jek  ja z p o d w ó rk a  b an d ę  odjizdzoć.

N r .  6 0 .

A llegro  # 76
Ś p ie w a ły  24  1. d z ie w c z y n y  z W ito w e g o  

M ostu , w  s ier p n iu  1916 roku.

± — zz
P r z y ń d e  ja do sa -d u , n a r w ę  ja  róz, c h tó r n e  p rze  - k s i - t ły

t :

tak  d a w n o  ju z i b a n d ę

-fS>. -■
z t iz :

ś p s iw a ć  tak  s o b z ie  w c iu n z : ch tó r n y  to,

) = t = t z = ł = ? z = t _ z : i z _ ^ z T = t = F - 1 J  -- <g—:~1— |----- c— r — j —
ch tó r n y  to  b a n d z ie  m ói m u n z . to  o la  la , to  o la  la,

to  o  la , t o  o  1e lo.

O k o ło  m ły n a  t raw k a  sie ziła,
N im a m ygo  Jasia, com  go lubziła; 
C om  go lubziła, com go kocha ła ,  
K upsiła  kun ika  podarow ała .

A  ten  k u n icek  bu ł rozpustn icek ,
P rz e d e p ta ł  s tecke  przez  mój paśn icek ;
Nie ta k  p rzed ep ta ł ,  jeko  go skosiuł, 
Paniantoj,  dz iw cyno , o com  cie prosiuł

Jam  ciebzie prosiu ł o przyścionusek ,
A  ty ś  mi d a ła  z ru ty  zionusek,
Z  ru ty  z ionusek , z ru ty  ruciany,
Boć to mój Jasianiek, boć to kochany .
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Nr. (U.

. , | Ś p ie w a ła  24  le tn ia  d z ie w c z y n a  z  W ito w e g o
L a r g h e t t o  «  —  o4. M ostu , w  s ier p n iu  1916 r.

C h c ia ło  w ó m  s ie  m a  • tu  - la ń  - ku  z e  m n ie  w e  - se  - la.
M ło -d o -śc ie  m n ie  o  - za  - n i - li o d  se  - sn a  - stu  la t.

N i ja u p ra ć , n i ja  u s y ć , d o  - p s i-ru  - b y  m n ie  s ie  u c y ć , m a  - tu  - lu  m o-ja .

C hcia ło  w ó m  sie m a tu lań k u  ze m nie  m uzyki,
G ra jo  grace  p o d  o k an k iem  jeko  słoziki.
A  w y  na  to  nie zwazacie ,
M nie  do  ślubu  w yrzundzac ie ,
M atu lu  m oja

Nr. G2.

Ś p ie w a ła  2 4  1. Z o s ia  z  W ito w e g o  M ostu ,
L arg h e t to  m = : 92. W s ier p n iu  1916  roku.

S tu k a j, p u k a j, m ój ko n iu , s tu k aj m ój ko - ch a n y ! jek  p rzy  - le  - c is

«  _  .  ^  P P -

p o d  o -k a n -k o , s tu k n ij k o -p y t - ka-ni!

I p rzy lec ia ł  p rzed  wrota ,
S tu k a  kopy tkan i:
W y jd źze ,  w y jd źze  m oja  luba 
Z  m o d ry n i  ockani.

M oja  luba n ie  w ysła ,
T y ło  w y s ła  jej mać:
Z aro ,  zaro, zianciu niły,
K ozę  jo ci ustać.

4
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P a n n a  m ło d a  z p. m ło d y m , p o w róc iw szy  na  p ierw szej bryczce, 
nie w chodzi  do  d o m u  w ese lnego , ale  idzie, gdzie  m u z y k a  gra. 
M uzykanc i ,  u jrzaw szy  p. m łodych ,  w y c h o d z ą  p rzed  sień i grają na j­
częściej n a s tę p u ją c e g o  m arsza  w ese lnego :

Nr. 03.

L arg h e t to  0 =  95.
M arsz o d ś p ie w a n y  p rzez  1 7 1 d z ie w , z  C har- 
c ie jb a łd y ,  par. M y sz y n ie c , w  lu ty m  1915 r.

M a - li  - n y  m o  - je, 
L e-p s ie j-b y m  b y  - ła

je  - go  - d y  m o  - je , co m  w a s  w  k o -si - i u
na n ie  sp ó  - źn i - ła ,  n i - z e  - lim  p o  n ie

ii 2

* * L - " » L — t -
n o  - s i - ła ,  c h o  - d z i - ła .  to  ja o  ta  to  - d o d a , to  ja  o  ta  do ,

:£z::*=:$ 
_ r  0 . - 0

to  ja  o  ta  to -d a , to  ja  o  ta  do.

Jak  tylko d ru ch n y ,  d rużbow ie  i w szyscy  goście pow rócą  z k o ­
ścioła, zaraz czep ia rk a  z d ru ch n am i idzie p o  p. m ło d ą  i, w z iąw szy  
ją p o d  ręce, p ro w ad z i  do  d o m u  w ese lnego . Idą tam  rów nież  w szy s ­
cy  goście  i m uzykanc i .  C zep ia rk a  z p. m ło d ą  i d ru c h n y  za trzym ują  
się w  sieni i śp iew ają  trzy razy:

Nr. ()4.

Ś p ie w a ła  18 1 M arta W ię c e k  z D ą b  rów ,
L argo 0 =  5 8 .  17 .VIII 1920  r

C h ry -stu s  b a n d z ie  p o -c h w a  -lu  - n y , D ■ j  . , , , . i i i  r o - z id z  m a-
z id z  m a  - tu l - ku . c y m  ]a o d  - d a  - lu  - n y .

i) = i t —  p=z Lzzz:: - - J = t: -  tT±L-ł”  ̂  ~ t  =  t_  ~ i . 11

tu  - lu  o d  - ra - z u , c y  s ie  tu  n ia n -sk o ć  o d  - w a  - ze .



C hoć  to nie na  rok, ani n a  pó łto ra ,  
Pozidz  Rózysiu , cy ty  bandz ies  moja. 
P ozidz  R ózysiu  odrazu,
C y  sie tu  n ianskoć  odw aze.
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Nr. 65.

• i j p,/. Ś p ie w a ła  28  1. E w a  z  C h a r c ie jb a łd y , par.
L a r g h e t t o  9  “ o .  M y sz y n ie c ,  w  lu ty m  1915 r.

- j . V  ? " • -> - :  fI * -  *Er.* > — 1

N ie c h  J e -zu s  C h r y stu s  b a n d z ie  p o c h w a - lo - n y ,  D
W s y -tk im  w ó m  tu -taj n ie -s ie  - m a  p o - k ł o - n y ,  r rz e -s ta m -p u -je m  w a -

0 — jf— i _  ą _  f , _ g ! _  j r =zł — ^ r-_:11 
k = r = : i — t ^ ! l = = k ~ - z = k = ł —

se  pro - g i, o d  - d a  - jem  u -k ło n  p o d  n o  - g i.

S k o ń czy w szy  śp iew an ie ,  w c h o d z ą  w szyscy  do  izby. M łodzi 
w ita ją  rodziców , p o d e jm u jąc  ich p o d  nogi i w  ręce  ca łu jąc ,  przy- 
czem  m ów ią :  „Bóg za p ła ć  w aju !“

Jeżeli p. m ło d y  żeni się „do  d z iedz ick i“ , c a łu jąc  ręce  rodz iców  
p. m łode j,  m ó w i :  „C y p rzy jm uje ta  m n ie  tatulu? C y  p rzy jm uje ta  
m n ie  m a tu lu ?“ R odz ice  z w y k le  odp o w iad a ją :  „P rzy jm u jew a ,  przyj-
m ujew a ,  mój zianciu!“ D ru c h n y  w ty m  czasie  śp iew ają :

Nr. 66.

Ś p ie w a ła  28  1. k o b ie ta  z e  w s i C h a r c ia b a łd a , 
w  s ie r p n iu  1915 r.A llegro  0 =  176.

S iim m iU llife ilg ilP
J a -s iu -la  z  M a ry sio  ju za m  z łu n  - c y - li .

—a-

W  k o ś c ie le m  b y - li,  
D o b r z em  zro - b z i- l i ,

O zan iu łem  sie, to ch w a ła  Bogu, 
D o s ta łe m  zonecke  p s ianknygo  rodu.

P s ian k n y g o  rodu, p s ian k n y g o  ojca,
D o s ta łem  ci o w sa  p ó łto ra  korca.

D o s ta łem  k lam psko ,  nie chcia ła  w staw ać , 
M u sia łem  ja ji te n  ozies daw ać .



O zies  ji daje , k lam p sk o  sie wali, 
Bodaj ten  po sag  zilcy porwali.

Dali mi kokos, kokos  sie niesła, 
P ow adzil im  sie, wziana i posła.

Dali mi, dali jesce cubato,
W laz ła  na  góre, uc iek ła  łato.

Dali mi, dali i ko tk ę  buro, 
W la z ła  n a  góre, u c iek ła  dziuro.

Dali mi, dali p o sag  n iem ały ,
S ta rygo  k o ż u c h a  śtyry k aw a ły .
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Nr. 07.

Ś p ie w a ła  17 1 R o za lja  W e lk  z D ą b ró w ,
P res to  J  =  208. 17 .VIII 1926  r.

M o-ja  m a  - tu  - lu , cq m y  w  k 0 _£c je  .  l e  d z is ia j z i - d z ie  - li. 
b y ś c ie  z ie  - d z ie  - li,

Jek  ta R o z y n k a  rzy w n ie  p ła k a ła ,
Jek F runeckoziu  ru n ck e  daw ała .

W  ko ło  kościo ła  zy g ary  bzijo,
Z a  mój z ionusek  druzbozie  psijo.

N a polu  ziśnie pochy li ły  sie,
D u m broz ioneck i  pozan i ły  sie.

N a  po lu  ziśnie to  m oje  m yślę ,
. Dzisiaj cie k o ch u m , ju tro  cie cisnę.

Nr. 68.

Ś p ie w a ła  28  1. k o b ie ta  z  C za rn i, w  s ie r p n iu  
A llegro  0 =  176. 1922  roku .

K u  - k a - ła  k u k a w k a  n a  d u -z y  ie sc y n ie :  o d  d z is ia j , d z iw c y n o ,
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p p .

p a -n ia ń -s tw o  tw e  z g i-n ie .

K u k a ła  k u k a w k a  na  ty m  d u ż y m  sm ugu, 
P ła k a ła  d z iw cyna , jek  sła  dziś do  ślubu.

N a d u zy  lescynie  su gans te  o rzechy ,
S traciłaś od  dzisiaj pan iań sk ie  uciechy .

Straciłaś, straciłaś, nie odna jdz ie  ci sie,
Co cie niało spo tkać ,  spo tka  cie od  dzisiaj

Nie w sy tk ie  s a d y  lcsco, co sie rozzijajo 
Nie w sy sc y  sie zanio, ch tó rzy  sie kochajo .

W sytk ie  sad y  kscijcie, co sie rozzijacie,
I w sy scy  sie zańcie , ch tó rzy  sie kochacie .

Nr. 69.

Ś p ie w a ła  2 4  1. Z o s ia  z B a ra n o w a , w  lu ty m
A n d a n te  a  —  132. 1923 roku.

A  c ó z  to  te ro z  za  c a -s y  n a -sta -jo , z e  oj - c e  za  cór - k i n i- li- ju -n y  da-jo .

ji______________ __________________ _ .___________ ____________
------------- ^—.—X------------------—Ufy -. I  1 -----—® f —j —|— |~~kl

f  -1 -| \  '  ! I  1------------------ 1---------- ^ --------!  \  ^ ®  I 0   I 1 " 4  1 i 1 — H— “M—4 ---- '—  * " w— 1 ł —i— 1---- ' — [~~ś— i1}--®— ę— \ i— t—i— a—V -a -a —a - a —a-ĄAV  -  a a -  a  * a >-» - »  - 9 a 9 - » -1----------- V- — i^f— 1---------------------- JJ
tra-ra, tra-ra ra-ra, tra-ra, tra-ra ra-ra, tra-ra - ra ra - ra, tra ra-ra ra-ra,

Nilijuny dajo, to z obrazo  Bozo,
U ni obziecujo, ale  ich n ie  złozo.

0  irmja córecko , w ło sy  po ta rgane ,
1 te  m o d re  ocki m os  popodbzijane .

A  to s ta ra  baba, a  to  a rcem nica ,
U n a  m nie  wygunia  po posag  do cjca.

Jo ci, s ta ra  babo , nilijuny złoze,
A le  ci na  stole ch leba  nie połoze.

O  m oja  sy now a , żebyś  do b ra  by ła ,
T o b y m  jo ci k ied y  dz iecka  pobaziła .
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A  ty  stara babo , a ty  arcem nico ,
B andę  nia ła  dziecko, to zgodzę  słuzunco .

S tary  pan d z i  byd ło ,  s ta ra  idzie drogo, 
Z eśli  sie oboje  i p łaco  n ad  sobo.

A  ty s ta ry  dziadzie, n ieroz ci m óziłam :
Bzierz bz idno  syn o w o , b an d z ie  ci robziła.

T y ś  suko ł bogaty, co w sy tk o  zam yko , 
T e ro z  n a  to p a trzys ,  gorzk ie  łzy  wyliwos.

Nr. 70.

Ś p ie w a ła  16 1. d z ie w c z y n a  z  D ą b r ó w ,  
A llegro  • =  176. M y s z y n ie c , w c z e iw c u  1913  r.

C ie  - sy  s ie  c a  - ł y  s w a t  ■______________ .__ • i,J J , co m  n ie  - u  - tra - c i - ła
i m a  ro - d z i - n e  - ck a ,

pp.

s w o  - ji - go  z io  - n e  - ck a , n e  - ck a .

C o m  nie u trac iła  w  k a rcn ie  n a  ulicy,
T y lo m  zostaziła, w  kościele  p rzy  św ycy .

W  Kościele przy  św ycy ,  p rzed  N a jśw an tso  P an n o ,  
Z idzie li  m n ie  ludzie i św ad k o z ie  za m no.

D ziw cyno  w z iu n b y m  cie, sum  P u n  Jezus zidzi, 
A le  m oja  m a tk a  ciebzie n ie  nazidzi.

W z iu n b y m  cie dz iw cyno  w jed n y  kosu lecce ,
Ż e b y ś  sie u d a ła  inoji m atulecce.

T y ło ś  mi sie z tygo, dz iw cyno , uda ła ,
Z e ś  sie n a  po lanku , jek  g u nska  bzielała.

Nie ja sie bziela ła , ty ło  kosu lecka ,
Co mi jo w yprali  m oja m atu lecka .

M atu la  w yp ra l i  i w yw ałk o w ali ,
Jek  p rzys ła  niedziela , ob lec  mi kazali.
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W e ź  to s ta ro  zewlec, a to n o w o  oblec, 
F o d o b o s  sie m e m u  ziańcioziu drogiem u.

Nr. 71.

Ś p ie w a ła  2 0  1. d z ie w c z y n a  z  C h a r c ie jb a łd y ,  
N a  tęż  m e lo d ję . p ar , M y sz y n ie c , w  lu ty m  i 91 5 r,

Pozieda jo  ludzie, ze jo sie m aluje ,
A  jo u  m atu li  kartofle  gotuje.

O  m oja  m atulu , d a ła ś  m n ie  za w ode,
A  jo nie cy ran k a  p rzep ły n ąć  n ie  m oge.

A  jo nie cy ranka , ani w o d n y  p tasek ,
Ż e b y m  p rze lec ia ła  p rzez  ten  c iam ny  lasek.

Nr. 72.

> , , _  , Ś p ie w a ła  2 4  1. Z o s ia  z B a ra n o w a , w  lu ty m
L arg h e t to  o  / 6 .  1922 roku.

A  p o -có -ze ś  s ie  tak  m ło d o  z a n iu ł ,  k ie d y  ro b z ić  n ie  uj - nis?

v —0—0—0—«—J—*  1 — 0 —0—0—^—J-—0 ------------------------- J
ni d o  s o c h y , a - n i c ie  d o  b ro n y , a k a -c iz  c ie  z a -n ie -ś l i  d o  z o -n y ,

 _________________________  Z7 \

k ie -d y  ro b z ić  n ie  u jn is .

A  pocoś  sie tak  m ło d o  zaniła, 
K ied y  robzić nie ujnis?
Ni do  krosien , ani do  kundzieli,  
A  kaciz m i po  taki m amzeli,  
K ied y  robzić nie ujnis.

A  pocóześ  sie tak  m ło d o  zaniuł, 
K ied y  robzić n ie  ujnis?
Ni ty  orać, ani ty  b ro n o w ać ,
N a w e t  nie zis, jek n a  byzie w ołać , 
K iedy  robzić nie ujnis.
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P o cóześ sie tak  m ło d o  zaniła, 
K iedy  robzić nie ujnis?
Ni ty  uprać, ani ty  i usyć,
T rz e b a  b y ło  w przódz i  sie naucyć , 
K iedy  robzić nie ujnis.

Nr. 78.

Ś p ie w a ła  24  1. Z o s ia  z B a ra n o w a , w  lu ty m  
A d ag io  0 —  100. 1923 roku.

W  z ie lu n y m  ga  - i - k u  k a  - na -re  - c e k  n u -c i, k a -n a  - re - c e k  nu  - ci:

 rTN

t | = z i - i v z l c l ; = :  = t p £ = 1-^ p J
Juz c i s ie  d z iw c y  - no , ju z  c i s ie  d z iw c y  - no , p a n ia ń s tw o  m e  w r o  - c i.

Nie wróci, n ie wróci i wrócić nie m oże,
D w a  syrca  z łu n cu n e ,  k an ień  rzucon  w  m orze.

N iescanśliw a  chsila, co ran ce  zziunzała,
N iescanśliw a  chsila, com  tu p rz 3^siangała.

P os ła  do  a l tany , us ta ła  za  drzziani,
Jaśiul psije p s iw ko  z jansyn i pannan i .

A  jek  jo zobacuł, z za stoła w yskocu ł,
I w yjon  ch u s ta ń k e  i w yciro  ocy.

Nie ociroj ty  mnie, nie b a n d ę  p łak a ła ,
N a  ciebzie Jasiulu, b a n d ę  narzyka ła .

Nie narzyko j na  mnie, tyło sam a  na  sie,
Jo ci nieroz móziuł: n ie zalicoj mi sie.

T y ś  na  to nie dbała , p rzychodz ić  kazała ,
T e ro z  żebyś  na  m nie  nic nie n arzyka ła .

P o  sk o ń czo n y m  śp iew ie  w szy scy  biorą  m u z y k a n tó w  i idą do 
innego  d o m u  i ta m  tań czą  i bawią się, a  gospodarz  ty m czasem  p rz y ­
go tow uje  d la  w szystk ich  obiad. O b iad  te n  b y w a  zw y k le  ko ło  go ­
dz iny  dziesiątej w  nocy. P o d a ją  do  s to łu  n a s tę p u ją c e  po traw y : ka
p u s tę  z ch lebem , rosó ł z kartoflami, mięso, ka szę  jag laną  z m lek iem ,



albo kaszę gryczaną na  s łon in ie  sm a ż o n ą  a na  s a m y m  końcu  po 
dw ie  szk lanki p iw a. czasie kolacji starzy  g w arzą  o ró żn y ch  go­
spodarczych  i spo łecznych  sp raw ach ,  a  m łodz i  o sw oim  szczęściu. 
Po  kolacji d ru c h n y  d z ięku ją  n as tęp u jącą  pieśnią:
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Nr. 74.

Ś p ie w a ła  2 8  1. E w a  z  C h a r c ie jb a łd y , par. 
L arg h e t to  •  =  72. M y sz y n ie c , w  lu ty m  1915 r.

O j b y ły ć  tam  kar-to*fle , d o  o -b z ia -d u  p o -d a -n e . D z ia n k u je m a
A  to w sy tk o  sk ro -b a -n e , ^  p o -p ó -z n i

U _2 _  t — -  P-|— J—V-------------* *
P a -n u  J e -z u -so -z iu  i g o -sp o -d a -r zo -z iu  za  ten  o -b z ia d  za  d o b ry .
N a jś w a n ts y  M ary i, p a  - n i g o -s p o -d y -n i za  te n  o -b z ia d  za  d o b ry

Oj b y łać  ta m  kapus ta .
A  to w sy tko  k ra jana ,
Do obz iadu  p o d an a .  D z ianku jem a  i t. d.

O j by łoć  ta m  i n ianso ,
A  to w sy tko  ren to w n e ,
D o  obz iadu  p o d an e .  D z ian k u jem a  i t. d.

Oj by łać  tam  i kasa,
A  to  w sy tk o  grycana ,
Do obz iadu  p o d an a .  D z ianku jem a  i t. d.

Oj by łyć  tam  i niski,
A  to w sy tk o  b lasane ,
Do obz iadu  podane .  D z ianku jem a  i t. d

Oj by ły ć  ta m  i łyżki,
A  to w sy tk o  b lasane ,
D o obz iadu  p o d an e .  D z ianku jem a  i t. d.

Oj by ły ć  ta m  i stoły,
A  to w sy tk o  buk o w e ,
D o obz iadu  gotow e. D z ianku jem a  i t d.

P o d z ięk o w aw szy  p rz e d e w sz y s tk ie m  P a n u  Bogu, a  n a s t ę p n i e  

g osp o d a rzo w i za obiad , p rzenoszą  się w szyscy  do  innego  dom u,



gdzie  m u z y k a  gra  i ta m  baw ią  się i tań czą  do  jakiej godz iny  d ru ­
giej. W  czasie tań ca  pokrzyku ją :  „oj ziew, ziew! oj ziew, z iew !“ 
Najbardziej u lub ionym i p rzez  ku rp ió w  są  n as tęp u jące  tańce:

Nr. 75. OKRĄGLAK.

A n d a n te  0 =  126.
74 1. F r a n c isz ek  C h o r ą ż e w ic z  z  C zarn i 

I 5.V1II 1922 r.

tr~l— ■ - F —1— ̂ - 0— *— j —»«-  *— j — 1 H
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Nr. '76. TRAMPOLKA.

74 1. F r a n c isz ek  C h o r ą ż e w ic z  z C zarn i, 
15 .VIII 1922  r.P res to  0 =  184.

-O- -0- -0- -0-
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Nr. 77. POWOLNIAK.

A n d a n te  * =  126.
74  1. F r a n c iszek  C h o r ą ż e w ic z  z  C zarn i, 

15 VIII 1922 r.
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Nr. 78. POLKA.

74 1. F r a n c isz ek  C h o r ą ż e w ic z  z  C za rn i, 
A d a g i o  o  = 1 0 0 .  ,  15 .VIII 1922 r.

^  -#■-#- 9 -#■

p iiS iP A p g i 
. r

-iAi iA ---------■—i—A -A :

Nr. 79. MAZUR-POLKA.

A n d a n te  J 132.
74 1. F r a n c iszek  C h o r ą ż e w ic z  z C zarn i, 

15 VIII 1922 r.

z j £ r ^ z r r z z z r ^ ę z j - * z J — :v=ir-===z^ri:-------- i —  ^
— ---------- ---------------- 1— _( Ej---------------1 --------0.—  » —  0------ 0 — i ------- .------- 1-------   1 —  Ej— ^  —  J
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Nr. 80. MAZUR.

74 1. F r a n c isz ek  C h o r ą ż e w ic z  z C zarn i
P res to  «' =  192. 15 .VIII 1922 r.



Nr. 81. STARY WALC.

A llegro 160.
74  1. F ra n c isz ek  C h o r ą ż e w ic z  z C zarn i

15.VIII 1922 r.
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Nr. 82. OWCZAREK.

74  1. F r a n c iszek  C h o r ą ż e w ic z  z  Czarr
A n d a n te  # =  144. 1 5 VIII 1922 r



6. OCZEPINY W  PA R A FJI CZARNIA I MYSZYNIEC.

K oło  godz iny  drugiej po  p ó łn o c y  d rużbow ie  b io rą  p. m ło d eg o  
do  sąs iedn iego  do m u , gdzie starszy  d rużba  dyktu je  mu, co m a  im 
dać, jeżeli chce ,  ab y  oni przyczynili  się do  obfitych  d a tk ó w  na  cze­
p e k  dla pani m łodej. T a rg u ją  się jakąś chwilę, w reszc ie  n as tęp u je  
um o w a. D rużbow ie  o trzym ują  od  p. m łodego  d w a  an ta łk i  p iw a, 
cz tery  sery, sześć b o c h e n k ó w  ch leba  i sm ażonej s łon iny  a lbo kiszki 
do  ch leba.

W  ty m że  czasie czep ia rk a  daje  znać  p. m łode j  i d ru c h n o m , 
ab y  się sz y k o w a ły  do  oczepin , sa m a  zaś p rzyg o to w u je  c z e p e k  dla 
p. m łodej.  D o czystej białej chustk i p rzyczep ia  za p o m o c ą  szpilki 
p iękny , jak  śnieg  b ia ły  czepek , ch u s tk ą  tą  owija m a ły  b laszan y  ta ­
lerzyk , n a  k tó ry  u p rzedn io  p o ło ży ła  20 groszy  i pobrząku jąc  nim, 
szuka  razem  z d ru ch n am i p. m łode j .  O d n a la z łsz y  ją w y s tro joną  
w  kom orze , p ro w ad z i  do  sieni i r a zem  z d ru c h n a m i  śp iew a  na  mel. 
Nr. 65:

Nr. 83.

Ś p ie w a ły  28  1. k o b ie ty  z  C za rn i, w  s ierp n iu  
1922  roku

N iech  Jezus C hrys tus  ban d z ie  p o ch w a lu n y ,
Z e  mój z ionusek  zos ta ł  odda luny .
W s ta m p u je  n a  tw o je  progi,
R z u c o m  swój z ionek  p o d  nogi.

C zep ia rka  o tw ie ra  drzwi do  izby. gdzie  są zeb ran i  goście  w e ­
selni i p y ta  ich: „cy p rzy jm uje ta  n a s? “ W sz y sc y  na  izbie o d p o w ia ­
dają: „nie p rz y j rn u je m a “ . P o  raz w tó ry  śp iew ają :

N iech  Jezus C h ry s tu s  ban d z ie  p o ch w a lu n y ,
Z e  mój z ionusek  zos ta ł  o dda luny .
P oz idz  dz iw cyno , co m ozes,
C y  sie tu  n ianskoć  odw azys .

O tw ie ra  czep ia rka  drugi raz drzw i do  izby i p y ta  się: „cy p rzy j­
m u je ta  nas?“ „Nie p rzy jrn u jem a“ o d p o w iad a ją  w szyscy . T rzec i  raz 
czep ia rka  z d ru ch n am i śpiew a:

N iech  Jezus C hry s tu s  b a n d z ie  p o ch w a lu n y ,
Z e  m ój z ionusek  został  odda luny .



Nie na  rok, na  dw a, an i półtora ,
Pozidz  dz iw cyno , cy  ban d z ies  moja.

P y ta  się zn ó w  czepiarka: „cy p rzy jm uje ta  nas?“ T y m  razem
w szyscy  jed n o zg o d n ie  wołają: „ p rz y jm u je m a “, albo „ w c h o d ź ta “ .

W c h o d z ą  w szystk ie ,  n ap rzó d  czep ia rka  z p. m łodą ,  p ro w a d z ą c  
ją  p o  swojej p raw e j  s tronie , a  za  n ią  idą  w szystk ie  d ru ch n y .  W  pa- 
rafji C zarnia , k iedy  w szystk ie  s tan ą  na ś ro d k u  izby, czep ia rka  w z y w a  
gości do  m od li tw y ,  m ów iąc: „a te raz  u k la n k n ie m a  i zm óz im a  pa-
c irz“. W szy scy  k lęka ją  i m ó w ią  głośno: O jcze  nasz  i Z d ro w a ś  
M aryja . W  in n y ch  parafjach  tego nie czynią, ale o d razu  czep ia rk a  
p ro w ad z i  p. m ło d ą  do  s to łu , na  k tó ry m  leży b o c h e n e k  razo w eg o  
ch leba , po d a je  go p. m łode j,  a  ta, tocząc  n im  po  stole, o b chodz i  stół 
trzykro tn ie .  D ru c h n y  w ty m  czasie  śpiew ają:

Nr. 84.

L arg h e t to  #' =  72.

—— H— " 
J

Ś p ie w a ła  2 8  le tn ia  E w a  z C h a r c ie jb a łd y ,  
w  lu ty m  1915 roku.
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P rzy p a trz ta  s ie  s ta rzy , p rzy p a trz ta  s ie  m ło d z i ,  jek  ta  p a n n a  m ło d a

k o ło  s to ła  c h o d z i, ko  - ło  s to  - ła  c h o d z i.

K oło  s to ła  chodzi, nózkan i zaw adza , 
Jek  ta  p a n n a  m ło d a  za s to ły  zasiada.

K ied y  p. m ło d a  obe jdz ie  stół t rzy  razy i usiądzie n a  ław ie, 
m u z y k a  poczy n a  grać n as tęp u jąceg o  kurp iow sk iego  kozaka:

Nr. 85.

A llegro  0 —  152.
Ś p ie w a ła  2.8 le tn ia  E w a  z  C h a r c ie jb a łd y ,  

w  lu ty m  1915 r.
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D ru c h n y  w ty m  czasie o b ch o d zą  stó ł trzy razy  i us taw ia ją  się w o ­
k o ło  sto łu  tak , żeb y  s tarsza  d ru c h n a  s ta ła  po  p raw e j  ręce  p. m łodej.  
Kdedy się już rozlokują , w  C harc ie jba łdzie ,  p. M yszyn iec ,  śp iew a ją  
n as tęp u jącą  p ieśń  religijną:

Nr. 80.

A n d a n te 144.
Ś p ie w a ła  2 8  le tn ia  E w a  z  C h a r c ie jb a łd y ,  

w  s ierp n iu  1922 r.

:4:

P o w sta ń  D a z i  
N ie c h  s ie  c ie so

d z ie  c a m p r a n d zy  z lu  - tnie 
ś w a n te _ p a n n y  d z iś  9a

p r z y  z ło  
m e w  so

b z ie ,
b z ie .

N ie c h  k o  - zd a  p o  z ia ń c u  s w y -m u  o -b lu -b z ia ń -c u  o -c h s ia -ru -je , p o  - d a  - ru -je  

n ie  - b z ic s  d z ie  - c ia ń  - c iu .

W znosi  Boga na  s w e m  łon ie  S y m e o n  stary, 
I głosi św a t łe m  n aro d ó w  p raw d z iw y  ziary. 
K a p ła n  p o z u n d a n y  i n a  to pos łany ,
A b y  pozna ł  Boga w  ciele, P a n a  n a d  P any .

A n n a  św a n ta  s ta rusecka , u n a  prorokini,
Uzija sie p raridziusiańko , jek  gospodyn i;
N ikogo nie łaje, p rzy s ta m p n o  sie staje,
W sy tk im  gościom  tam  b a n d u n c y m  chanc i dodaje.

Po  tej pieśni d ru ch n y  śp iew ają  kilka innych , już nie religijnych, 
a  za lo tn y ch  vel m iłosnych , o d p o w ia d a ją c y ch  m niej w iecej chwili. 
N a jp ow szechn ie j  u ży w a n y m i są  n as tęp u jące  pieśni:

Nr. 87.

A d a g io  # 104. Ś p ie w a ła  ta ż  sa m a  o so b a , co  w y ż e j .

S a  - m a  je  - d n a  u  m a - tu  - li  b y  - ła ,  ś ty  - ry  w o  - ły ,



88

jek  so  - k o  - ły ,  d o  w o  - d y  p a n  - d z i - ła .  d z i - ła .

Ś ty ry  w oły , jek  soko ły , rogan i sie krzeso ,
W y d a j ,  m atko , có rkę  zam unz , n iech  sie ludzie  cieso.

Basuj Jasiul, basuj Jasiul, zarobzis  mi na  sól;
C a ło  n o ck ę  p rzebasow ał,  bez soli gotował.

N r .  8 8 .

Ś p ie w a ła  17 1. d z ie w c z y n a  z C h a r c ie jb a łd y ,
P res to  J =  192. w  s ier p n iu  1922 r.

$>
N a -sa  M a - r y s i a  d o  A  .  m e . r y . k i u .  b ra -n ie  sy  - ła
ro -b o t-n a  b y - la ,

Oj syła, sy ła  i w y sy w a ła ,
Bo sie w ese la  nie spoździw ała .

O j ciesyli sie i jej rodzice,
Z e  jej w ese le  nie w A m eryce .

Oj c iesy ła  sie m a m a  do m o w a,
Z e  ta dz iw cy n a  to Jasiulowa.

P o s ła  d o  k a rćm y , z ionek  przepsiła ,
P rzy s ła  d o  dom u, m a m a  jo bziła.

O j bziła, bziła  i w y m y śla ła ,
G dzieś ,  s ie lm o córko, z ionek  podzia ła .

N r .  8 9 .
M elo d ja  N r. 88 . Ś p ie w a ła  taż  sam a o sob a .

F u ra j1) listecku, furaj po  z iśni2),
Mój k o c h a n e c e k  to  o m n ie  myśli.

Furaj listecku, furaj po  lesie,
M ojigo k o c h a n k a  P a n  Bóg przyniesie .

') furaj =  fruwaj.
2) po ziśni —  po wiśni



P res to

Za lico ł  mi sie W y d m u s k i1) pan ek ,
Bo un  mi obzicoł z ło ty  zygorek.

Z ło ty  zygorek , ś ryb rno  chustecke , 
Z a  to c h u s teck e  das  mi ksia tecke.

A  w ty  ch u s tecce  z ło ty  p rzyścianek ,
Z a  ten  p rzy śc ian ek  m usis  dać  zianek.

U n a  zobacy , a  to nie złoty,
T y ło  k o p ro w y  swoji roboty .

A  ta  dz iw cyna  to  sie zgłupsiła ,
Z a  kop roz ine  z ionka  pozbyła .

O ciec , sie w ziu w sy  za dyscyp linę ,  
C h c ia łb y  uka rać  swojo  dz iw cyne .

A  cóz ja z in ien  swoji dz iw cynie?
Niech  u n a  zginie w  je d n y  godzinie .

A  ta  dz iw cyna ,  w zrostem  nieduża , 
T a k  zaksitu je , jek  w  polu  róża.

A  ten  c h ło p c y n a  w  se sn a s ty m  rocku, 
U n  bez  k o ch an ia  nie s tu m p n ie  krocku .

8 9 __

Nr. 90.

Ś p ie w a ła  28  le tn ia  k o b ie ta  z  C h a r c ie jb a łd y , 
1 9 2 .  w  s ie r p n iu  1922 roku.

W y s o - k i  p a -g ó -rek , trze-b a  go  r o z-k o -p a ć . q .  ^
C h tórn y  c h ło -p s ie c  ła d n y ,  ła t  - sij s ie  z a -k o -ch a ć . J a » oj a

o  - da , o  - da , O j - d a ,  o j - ^ a ,  o  - d a  do.

K o c h o ł  un  od razu  śtyry pan ianeck i ,  
B lundynke ,  sa ty n k e  i dzzie  sankareck i ') -

Wydmuski ze wsi Wydmusy, par. Myszyniec. 
Sankarecki == szynkareczki,  karczmareczki.

5
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Ż e b y m  ja m ógł d o s tać  b lu n d y n k e  za zone, 
N ie chc io łb y m  sie ninioć z k ró lem  n a  ku rune ,

Bo kró la  k u ru n a  ze  z ło ta  u lana ,
A  m oja  b lu n d y n k a  to od  Boga d a n a

Najnilse  mi je sce  n iebziesk ie  ocan ta ,
Jek  je roz p o k o ch a ,  n iłość u nich śwanta*

Ć zep ia rk a  da je  znać  d ru ch n o m , a b y  zap rzes ta ły  śp iew ać, sa m a  
zaś z czep k iem  w  p raw ej  ręce  p o d ch o d z i  do  m u z y k a n tó w  i p o z d ra ­
w ia ich, m ów iąc:

Ć zepiarka .  B andzie  p o c h w a lu n y  Jezus Chrystus!

M uzykanc i .  N a  zieki zieków!

Ćzep iarka . D o b ry  ziecór, d o b re  scanście!
A  w y  groce  grojta jesce!
P a n u  Bogu sie oddaje ,
W  janse  s trony  sie udaje!

M u zy k an c i  g ra ją  k o zak a  kurp iow sk iego  (p. №  85), a ćzep ia rka  
w ch o d z i  z czep k iem  w rę k u  w  ś ro d ek  koła , k tó re  n iew ias ty  za m ę ż n e  
n a  izbie u tw orzy ły  i r azem  z n iem i sk acze  i śp iew a  w  tak t  m uzyki:

G roj grocyku , ab y ś  m ógł,
Nie za łu jze  m oich  nóg!
M oje  nogi cisowe,
D o tu n e c k a  gotow e!

Ć zep iarka ,  w y sk a k a w sz y  się dow oli,  o d d a je  c z e p e k  drugiej, 
k tó ra  zn ó w  idzie do  m u z y k a n tó w  i p o z d ra w ia  ich, m ów iąc:

Bandzie  p o c h w a lu n y  Jezus Chrystus!

M uzykanc i.  N a  zieki zieków!

K obieta . D o b ry  ziecór, d o b ry  cas,
Co u  waju, to i u nas!
D obry  ziecór, do b re  scanście ,
A  w y  groce  gro jta  jesce!

K obie ta  p o trząsa jąc  ta lerzykiem , na  k tó ry m  p o d  chu s teczk ą  z ło ­
żona  jest  m o n e ta ,  skacze  w  k o le  n iew ias t  i śp iewa:



Groj g rocyku  aby , aby!
Niechaj skaco  s tare  baby!
U ha , uha , u h a  ha!
U ha, uha , u h a  ha!

P o dchodz i  trzecia n iew iasta  z czep k iem  w  ręk u  i, p o z d ro w iw ­
szy  m u zykan tów , jak  i pop rzedn ie ,  mówi:

P an o z ie  m uzykanci!  zagrojciez n u m a  w alca,
Cyli z nogi, cyli z ranki, cyli z k rzy w y g o  palca!

M u zykanc i  znów  grają kozaka , a kobie ta , p rzy tu p u jąc  w  kole  
n iewiast, śp iewa:

Groj g rocyku  apu , apu!
Niechaj skaco  do  pułapu!
U ha, uha ,  u h a  ha!
U h a ,  uha , u h a  ha!

K ied y  już os ta tn ia  z k o ła  k o b 'e ta  odbędz ie  ce rem on ję  sk ak an ia  
z czepk iem , czep ia rk a  o db ie ra  czep ek  i idzie z n im  do d rużbów , a b y  
go im sprzedać . W  czasie tej transakc ji  d ru c h n y  śpiew ają:

Nr. 91.

A . , . 22  le tn ia  R o za lja  K a c z m a r cz y k  z  D ą b r ó w ,
A n d a n te  *  =  126. 17 .VIII 1926 r.

o m ój ty  Fru - n e  - ck u , w y  - b z i - ra - łe ś  du  - zo , W y  - bra-

łe ś  R ó  - z y  - s ie , je k  cer  - w o  - n o  ró - zo .

Jek  c e rw u n o  różo, jek  bziało  lilijo,
Pan ian to j F runecku ,  żeb y ś  ji nie bzijoł.

P an ian to j  F runecku ,  żeb y ś  ji nie bzijoł,
Bobyś od  nas  w sys tk ich  p rzy jem nośc i  ni nioł.

P an ian to j F ru n eck u ,  żebyś  ji nie bzijoł,
Boby w sy s te k  chnie l na  nij sie rozzijoł.

C hn ie lby  sie rozzijoł, rózaby  pan k a ła ,
Z e b y  ta R ózysia  n a  cie narzyka ła .

 91
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A lleg ro

ja

Nie bzijze ji bz icem , bo nie bandz ie  n icem , 
Bzij jo dyscyp lino , ban d z ie  gospodyn io .

O  mój ty, F ru n eck u ,  ja b y m  cie lubziała, 
Z e b y  m oja  siostra n a  cie n ie  p łak a ła .

B andzies  sła , R ózysiu , bez  kośció ł bez pruski, 
O d d a s  swój z ionusek  M atce  Boski w  runcki.

M a tk a  B oska przyjnie , P u n  Jezus zapsise , 
B andzies n ia ła  imie, a  nazzisko  inse.

B andzies  n ia ła  imie, jekieś jest  ochrzcona ,
A  nazz isko  takie , jekieś  poślubziona.

Ż e b y ś  ty , Rózysiu , goździ nakups iła ,  
T o b y ś  ty  F ru n eck a  do  łoza  przybziła .

D o  łoza  przybziła , ran ce  m u  zziunzała,
T o b y ś  psirso n o ck ę  spoko jn ie  p rzespa ła .

Pan ian to j ,  Rózysiu , z ap łaces  ty  nieroz, 
Jek  ci p rzyn ies ie  ci ko lib ań k e  stolorz.

K o libańke  stolorz, a P u n  Jezus dziecie, 
Z a p ła c e s ,  Rózysiu , o Jezus, o Jezus!

N r .  9 2 .

;  =  168.
22  le tn ia  R o z a lja  K a c z m a r cz y k  z D ą b ró w , 

17 .V III 1926  r.
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•un-cke, o d -d a - ła  ja  r u n -ck e  p r zy  z ie lg im  o ł  - ta  - rzu .

N iała  ja z ionusek , n ia ła  ja cech o w y ,
Juzem  go o d d a ła  u  s tóp  Jezusow ych .

N ia ła  ja  z ionusek , n ia ła  ja  krakoski,
Ju zem  go o d d a ła  u  s tóp  M atk i  Boski.



Boć to mój z ionusek , to  jest  ba rd zo  cianski, 
Scyrno -per łoz ity  i cysto  paniański.

W  kościele  na  z iezy  mój z ionusek  lezy,
C h to  chce  m n ie  za  zone, n iech  p o  niego  bziezy.
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C zep ia rka  w  n as tęp u jący  mniej więcej sposób  sp rzed a je  c z e p e k 1). 
Idzie o n a  do  d ró żb ó w  i m ów i do  nich:

P anozie  kupcozie! P ro se  tu  do  m nie , m u m  ja tu  ga lan ty  tow ar  
na  sprzedanie!

St. d rużba . A  siła tyz  k u p c o w a  chce  za ten  towar?
C zepiarka . S ty ry  ni^ijuny i d w a  becki zina.
St. d rużba. D a w a  ś ty ry  nilijuny, a w  niejsce zina, ogon z w rony . 
C zep ia rka  p o czy n a  im t łum aczyć , co to za  w sp an ia ły  to w ar  ten  

czepek . T a k ie g o  to w a ru  tru d n o  dostać  w  kra ju  i trzeba  jechać  aż 
za gran icę  i d la tego  m usi być  droższy. C e n y  ofiarow anej przy jąć  
nie m oże, bo  du żo b y  straciła.

G d y  ta k  rozm aw ia ją  i ta rgu ją  się, o tw iera ją  się drzwi, w c h o d z ą  
dw aj d rużbow ie  p rzeb ran i  za ży d ó w  i, p ro w a d z ą c  za so b ą  kozę, m ów ią: 

D o b ry  ziecór państw o! N im o tu  jęki to w ar  n a  przedan ie?  K u ­
pu je  s tare  cho liew y , szczeczyne , jełoski...

St. d rużba . O w tu  n iech  panoz ie  kupcoz ie  ido, tu  je ga lan ty  
jan teres .

Ż y d e k ,  obe jrzaw szy  czepek , p y ta  się: ny , a  siła to  kostuje?
C zep iarka . S ty ry  n ili juny  i d w a  beck i  psiwa.
Ż y d e k .  Aj waj! pan ie  policyja, tu je  obsukaństw o! co to jest? 
W c h o d z i  d rużba , p rzeb ran y  za policjanta, i, w y p y ta w sz y  się

0 co chodzi, ż ą d a  od  czepiark i paszportu .
C zep ia rka  po d a je  polic jan tow i k a w a łe k  p ap ie ru  i mówi:
M um  p aśp o r t  p s isan y  i z gn iny  w y d a n y ,  p rose  cytoć.
Polic jant b ierze do  ręk i k a r tk ę  i czy ta  głośno:

I za K o lno  i p rzed  Kolno,
T ak ie j  p an i  w sandz ie  wolno.

P o  p rzeczy tan iu  m ów i do  czepiarki, ze  „paśport  jes t  dob ry , 
ty ło  nie t rzeba  robzić p s ie k ła “ .

C zep iarka ,  o trz y m a w sz y  paszp o r t  z po w ro tem , idzie do  d rużbów
1 dobija  targu, sp rzed a je  im c zep ek  za d w a  an ta łk i  p iw a 2). S tarszy

9  Z  o p o w ia d a n ia  78  le tn ie g o  W ła d y s ła w a  C h o r ą ż ew ic z a , K u rp ia  z C zarn i,
16 .VIII 1922 roku.

2) St. d ru żb a  d a je  c z e p ia r c e  i k ażd ej k o b ie c ie  p o  s z k la n c e  p iw a .
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drużba , o trzy m aw szy  czepek , idzie z n im  do  m u z y k a n tó w  i, p o zd ro ­
w iw szy  ich, mówi:

D o b ry  ziecór, d o b ry  cas,
Co u waju, to i u nas!
D obry  ziecór, do b re  scanście ,
A  w y  groce  grojta  jesce!

M uzykanc i  grają  ko zak a  ku rp iow sk iego  (p. Nr. 85) lub jed en  
z n a s tę p u ją c y c h  u tw o ró w  m u zy czn y ch ,  zw a n y c h  konikam i:

Nr. 93. KONIK I.

30  le tn i B o le s ła w  K o rd ek  z  W arm jak a , 
A d ag io  0 ~  104. 14 .VIII 1926  r.

A d a g io  i  — 104.
Nr. 94. KONIK II.

T e n ż e , c o  w y ż e j .

D rużbow ie ,  u tw o rzy w szy  kó łeczko  na  ś ro d k u  izby, skaczą  razem  
ze s ta rszy m  drużbą , k tóry  jest  w  kole. S tarszy d rużba  p o sk a k a w sz y  
chw ilkę  m a le ń k ą  z czepk iem , odda je  m ło d szem u , a ten znów  n a s tę p ­
n e m u  i tak  zach o w u ją  się, jak  kobie ty . K ied y  osta tn i c e rem on ję  tę 
odbędz ie ,  od d a je  czep ek  s ta rszem u  drużbie , a ten  p o sk acze  jeszcze  
chw ilkę i o d p rzed a je  go k o b ie tom  za b e :z k ę  p iw a  i kilka b o c h e n k ó w  
chleba . C zepiarka ,  o trzy m aw szy  czep ek  z p o w ro tem , idzie do  stołu, 
m u z y k a  cichnie, a  d ru c h n y  śp iew ają :

Nr. 95.

L argo  •' =  58.
—z\   — i],

p B = # = t = f = f = t---------- . Uŝ P----
Juz za  sto  - ły  
O  m y m  z io n -k u

2 8  1. E w a  P ok ora  z  C h a r c ie jb a łd y  10.11 191 5 r. 
17 le tn ia  R o za lja  W e lk  z  D ą b r ó w , para fji 

M y sz y n ie c , 1 7 .VIII 1926  r.

• * ' »  I i

R e -d z o , re - d zo , c o  z n im  z r o -b z ić ,
z a - s ia -d a - jo ,  
r e-d e  m a-jo .
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(coraz pow olniej)

z io -n e k  s ty ju n ć , ce^pek w ło z y c .

P o p rześp iew an iu  pow yższe j  zw rotk i,  zw raca  się czep ia rka  do 
w szystk ich  w izbie gości i p o zd raw ia  ich m ów iąc:

Bandzie  p o c h w a lu n y  Jezus C hrystus!

W szy scy .  N a  zieki zieków!
Czepiarka . C y  zezw olo ta  mi ten  z ionek  s ty junć  a k u ru n e  włożyć?  

W szy scy .  N ie zezw olum al
D ru c h n y  śp ie w a ją ’ d ru g ą  zw ro tk ę  te jże  pieśni, co wyżej:

R edzo , redzo  gospodarze ,
T w ó j  z ionusek  w  m a rn y  słazie.
R edzo , redzo  gospodyn ie ,
T w ó j  z ionusek  m arn ie  zginie.

C zep iarka . B andzie  p o c h w a lu n y  Jezus Chrystus!

W szyscy .  N a  zieki z ieków!
C zep ia rka .  C y  zezw olo ta  m i ten  z ionek  s ty junć  a k u ru n e  włożyć? 

W szyscy .  Nie zezw olum a!
D ru c h n y  śp iew a ją  trzecią  zwrotkę:

Juzci mi go odbzirajo,
O  m y m  z ionku  re d e  majo,
R edzo , redzo , co z n im  zrobzić,
Z io n e k  s ty junć , c e p e k  włożyć!

C zepiarka .  B andzie  p o c h w a lu n y  Jezus Chrystus!

W szy scy .  N a  zieki zieków!
C zep iarka . C y  zezw olo ta  mi ten  z ionek  s ty junć , a  k u ru n e  włożyć? 

W szy scy .  Z ezw o lu m a!  Możno!
C zep ia rka .  T o  Bóg w a ju  zapłać!
D ru c h n y  śpiew ają:

S ta rsa  d ruchno ,  m ó w że  za m no,
C y  ja jesce  b a n d ę  panno?
B andę  p a n n o ,  pan ian eck o ,
B andę  chodziła  w  zionecku?
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D ruchny ,  sk o ń czy w szy  p o w y ższą  śp iew kę ,  za raz  śp iew ają  n a ­
stępującą:

Nr. 96.

17 le tn ia  M arjan n a  S o b ó tk a  z e  S ta reg o  
A llegro  0 =  160. M y sz y ń c a  12 .V III 1926 r.

R o z -z i-ja j s ie  z io n  - ku  n a  k o l-ca  - s ty  ró - zy . D w u -n a -s tu

LV - ----------- T—« - j j j r - q r - • - *—r- ©— T— rt-.— -d

a - n io - łó w , d w u -n a -s tu  a -n io - łó w  p a n -n ie  m ło  - d y  s łu  - zy .

A  psirsy  ji niesie lilijo p ach n u n co ,
A  drugi ji n iesie  św ece  gorejunco.

A  trzeci ji niesie z ie luny  z ionusek,
A  cw ar ty  ji n iesie  ś lu b n y  przyśc ionusek .

A  ps iu n ty  ji n iesie od  Boga m ałzańs tw o ,
A  sus ty  ji n iesie  pob łogosłaz iańs tw o .

A  w  seściu  ji n iesie k u ru n e  n a d  głow o,
Z e  zło ta  u lano, ja k b y  n a d  królowo.

C h tó rna  p a n n a  m ło d a  do b rze  sie sp raw uje ,
T o  ji M a tk a  B oska z ionusek  przy jm uje .

C h tó rna  p a n n a  m ło d a  z io n ek  sw ój utraci,
T o  jo M a tk a  B oska  z róży  sw yj w ypłac i.

Nr. 97.

. . . .  . 28  le tn ia  E w a  P ok ora  z C h a r c ie jb a łd y ,
A dag io  ;  = 1 0 0 .  8.11 1915 r.

-fy- ~f— *—£ —'h— * — f — -h— 3—t —# —3 H— i*—I —•-—i —
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R o z -to -c y - ła  n a -d o -b n a  M a -ry -s ia  sw ó j z io  - nu  - sek  p o  sto  - le ,

~9- i -  #- .x-b . .» z ł  \~0. . *zz*—^ = = ~
5t t z t z i ł - z  i : .  p ^ E z r ^ f z f c t - p — f  z z j ? ~ ±

r o z - t o - c y - ła  i sk r u -sy -ła  d o  s w y g o  ta  - tu  - la  w  so  - ko  - le .



Oj przyjnijze, o mój ta tu lecku , 
T e n  z ionusek  do  siebzie!
Oj nie chce ja, oj nie chce  ja 
T y g o  z ionusecka  i ciebzie.

R o z to c y ła  n a d o b n a  M arysia  
Swój z ionusek  po  stole,
R o z to cy ła  i sk rusy ła  
D o  swoji m atu li  w  sokole.

Oj przyjnijze , o m oja  m atu lu ,
T e n  z ionusek  do  siebzie!
Oj nie ch ce  ja, oj nie chce  ja 
T y g o  z ionusecka  i ciebzie.

R oz to cy ła  n a d o b n a  M arysia  
Swój z ionusek  po  stole,
R oz to cy ła  i sk rusy ła  
Do p a n a  m ło d y g o  w  sokole.

O j przyjnijze, o mój p an ie  m ło d y ,  
T e n  z ionusek  do  siebzie!
Oj przy jm uje ,  oj p rzy jm uje  
Ja ten  z ionusecek  i ciebzie-

 97 __

W  czasie  śp iew u  p o w y ż sz y c h  pieśni m ło d a  siedzi za  s to łem
i, z ak ry w szy  sobie  oczy  chusteczką , p łacze. N iek tó re  p. m ło d e
zw łaszcza  bardzo  m ło d e ,  n a p ra w d ę  płaczą; ogólnie  je d n a k  czynią  to 
d la tego  ty lko, że tak  im  ce rem o n ja ł  w e se ln y  n akazu je ,  a w gruncie  
rzeczy  rad e  są, że nareszcie  zam ąż  w y ch o d zą .

O b o k  p. m łode j  p rzy s iad a  n a  ław ie  czep ia rka  i p o c z y n a  jej
t łum aczyć ,  że w ian ek  jes t  ciężki, a ona  go już tak  d ługo  trzym a na
głow ie , w ięc  w arto  b y ło b y  go n a  chw ilę  zdjąć. M łoda ,  sądząc , że 
rad a  p o chodz i  z dob rego  serca, nie up ie ra  się i p o z w a la  czepiarce  
w ia n e k  zd jąć  i zawiesić go n a  k o łe c z k u  w b ity m  w ścianę. C zep iar­
ka  zad o w o lo n a ,  że jej tak  ła tw o  posz ło  z w iank iem , po  m aleńkie j  pauz ie  
p róbu je  w łożyć  p. m ło d e j  czepek . „Z is  M ary n o  — p o w ia d a  m u s im a  
przynirzoć , cy  ci w  cep cu  b an d z ie  p s ian k n ie  chodzić!“ N iek tó ra  da 
się zw ieść  odrazu, ale w ie le  jest takich , że czep ia rka  m usi się dobrze  
napoc ić  i ró żn y ch  sp o so b ó w  nau ży w ać ,  zan im  d o p n ie  celu. K iedy  
czepiarce  ud a ło  się już czep ek  na  g ło w ę  p. m ło d e j  w łożyć, kob ie ty  
zam ężn e  klaszczą w d łon ie  i w ołają:  „nasa! n a sa !“ , a  d ru c h n y  śp ie ­
w a ją  n a d zw y cza j  ża łośn ie  n as tęp u jącą  pieśń:
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Nr. 98.

2 8  le tn ia  E w a  P ok ora  z C h a r c ie jb a łd y ,
L a rg h e t to  « =  76. 17.V III 1915 r.
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A c h  m ój z io n u  - s e -c e k  po-Red n a k o łe c e k , n a  m o  - jo  g łó -w a ń -k e
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sa -d z a -jo  c e - p e - c e k ,  sa  - d z a  - jo  c e - p e - c e k .

O  mój z ionusecku  jekze  m i cie zol,
P o se te ś  o d a  m nie, jek  n a  bo ru  p u z o r1)-

Jek  n a  bo ru  puzor, jek  na  boru  ogień,
O  mój z io nusecku  zos tuńze  sie z Bogiem.

Bo jek  do  puzo ru  ludzie  p u d o  gasić,
Z  m ojigo z ionuska  naśn ie jo  sie dosyć.

O  mój z ionusecku  pow róć  mi sie jesce,
B andę  cie nosiła  w  złocis ty  śćk lonecce .

W  złocisty  śćk lonecce , w  z ło ty m  kilisecku, 
P o w ró ć  mi sie, pow róć , o mój z io nusecku

C h o ćb y ś  m n ie  zisała w  koście le  n a  ziezy,
Juz sie n ie  po w ró cę ,  bo  sie nie należy.

Nr. 99.

A d a g io  0 =  100.

.1 . .
i - h r p - r n

28  le tn ia  E w a  P o k o ra  z C h a r c ie jb a łd y ,
17 .VIII 1922 r.

zr_-

M o-je  d ru ch a n  - k i k o  - c h a  - n e , c y  to  tak  b a n d z ie ,
Z e  jo  je -s c e  k ie  - d y  z  w u -m a  u - s iu n  - d e  w  rza n d z ie?

O j n ie , 
Ju - z e ś

zz*z-jzzih= p z = !N •_ ? = H -a z ±  B  ,

M a -r y -s ie -ck a ,’ ,
n ie d z iw e c k a ,  ty  '  °  g ° sp °

S " — ■- B i ­

d y - n i .

9  Puzor =  pożar.
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M oje  druzboz ie  k o ch an e ,  cy to tak  bandzie ,
Z e  jo jesce  k ied y  z w u m a  zas iunde  w  rzandzie?
Oj nie M arysiecka , juześ  nie dz iw ecka ,
T y ło  gospodyn i.

M e g o sp o d a rze  k o ch an e ,  jek  w y  redzicie!
Z a  z ionusek  za  ruc iany  da je  nicie?
Z io n u s e k  ruciany, cep u sek  n ic iany ,
Jek  ję  ni m u m  p łakać .

M e  g o sp o d y n ie  k o ch an e ,  jek  w y  redzicie!
Z a  z ionusek  za ruc iany  da je  nicie?
Z io n e k  la w e n d o w y  us tam puj,  us tam pu j 
C ep u sk o z iu  z g łow y.

Jek jo ni m u m  z ionka  p ła k a ć  i go ża łow ać , 
K ied y  mi go juz nie w o lno  w e  sk rzyn i chować? 
Oj nie, M arys iecka , juześ  nie dz iw ecka ,
T y ło  gospodyn i.

Nr. 100.
M elo d ja  p. N r. 9 5 . T a ż  o so b a , c o  w y ż e j .

Mój z ionusku  law an d o w y ,
Nie o d ch o d źze  z moji g łow y.
S p ad  z ionusek  i sk ru su ł  sie,
A  p u n  m ło d y  p oc iesu ł  sie.

O  mój z ionku  z d ro b n y  ruty ,
Nie dodaj mi zielgi sm uty ,
Bo jek  ci mi z ionek  spadn ie ,
Z a ro  mi tw a rz y c k a  zbladnie .

Nr. 101.
M elo d ja  N r. 95 . T a i  o so b a , c o  w y żej

Mój z ionecku  z barz inecku ,
Z is a ła m  cie na  k o łecku ,
C h o w a ła m  cie w  n o w y  skrzyni,
P rzec ie  mi cie c h ło p c y  wziani.
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Mój z ionecku  z s iedn iu  ziela, 
C h o w a ła m  cie do  w esela , 
C h o w a ła m  cie na  te  ś luby ,
A le  m i cie w zion  Jaś luby.

M oje w slunzk i zzijojta sie!
T y  dz iw cyno  ocepze  sie!
W y  w stunzeck i do  sk rzynecki,  
P rzy d ac ie  sie d la  córecki.

Nr. 102.

A lleg ro  0 —  168.
n k -

| |L -  s -

35 le tn ia  E w a  P o k o ra  z C h a r c ie jb a łd y ,  
16.VIII 1922 r.
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sielm a M a - ry - sia p o-sła  w  kunt. po - s ła  w  kunt.

W sy s tk ie  d ru ch an k i  w  zionecku, 
S ie lm a M arysia  w  cepecku .

P o  p rześp iew an iu  pow yższe j  pieśni, d ru c h n y  w yw o łu ją  w sz y s t ­
k ich  gości i śp iew em  zachęca ją  ich do  sk ład an ia  ofiar na  czepek  
dla p. m łode j.  R o zp o czy n a ją  zw yk le  od  d rużbów , w zy w a jąc  k a ż d e ­
go z im ienia  i nazw isk a  do  s to łu  np.: „P ros iew a  S tan is ław a  Soliwo- 
d e  do  s to łu!“ a p o te m  śp iew ają :

Nr. 103.

2 8  le tn ia  E w a  P ok ora  z  C h a r c ie jb a łd y ,
10.11 1915 rP res to  J =  184.

P u d ź -z e
—i----

S ta -s ie -ck u , p u d ź -z e  do  

1
s to -łu ,

a z id z -z e ko-m u .

= P —P—
-75»-#
k o-m u

daj - z e

1

i
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ta  - lar - ka,
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Bo m y  zidziały, bo m y  zidziały,
Jek  ci m a tu lk a  ta la rka  dali.

Oj dali, dali i przypsilili,
S chow aj ty  m ło d y  n a  ocep s in y  (rzuca 20 gr.).

D opsiru  jed n a  ru n c a ń k a  dała ,
Bodaj sie na  ni róża zakściała .

A  jesce d ruga  w  n iebo  spog lunda ,
Bo ji c e p ca rk a  do  s to łu  z u n d a  (znów  rzuca  20 gr.).

A  nas  S tasiecek , to du rnow aty ,
Bo ludzie  m ozio, ze  u n  boga ty .

P u d źze  S tas iecku  po  je d n y m  dylu,
A  zaw o ła jze  za sobo  kilu.

P u d ź z e  no, pu d źze ,  n ie  daj sie prosić,
Bo ci tak  p s ian k n ie  z ionusek  nosić

A  nas  S tas iecek  to ła d n y  synek ,
Bo m a  guz ików  ca ły  tuzinek.

P rzy sed  do  s to łu , o b e rw a ły  sie,
W sy s tk ie  d ru ch an k i  roześn ia ły  sie.

O j n ia ły ś ta  sie z cego roześniać,
Z  tygo  guzika , co m n ie  obleciał.

S tas iek  p o d ch o d z i  d o  s to łu  i zn ó w  rzuca  n a  ta lerz  k i lkanaście  
g roszy  „ k o p ro w in ą “ i o d chodz i  do  d rużbów . D ru c h n y  oburzone , że 
im  da je  ty lko  grosze , poczy n a ją  m u  dokuczać , śp iew ając:

A  ten  S tas iecek  p rz e d o ł  kokosy ,
R zuciu ł n a  talerz dw adzieśc ia  grosy.

A  ten  S tas iecek  p rz e d o ł  chodoki,
R zuc iu ł na  ta lerz  ś ty ry  trojoki.

P o s ta w ta  ta lerz  bzia ło rózow y,
R zuci na  talerz psianc ioz ło tow y.

Ciśnie u n  ś tyry , ciśnie i osiem ,
O  dz iez iun tygo  sa m e  poprosim .

S tas iek  ro zgn iew a ł się n a  d ru ch n y ,  że m u  d o k ucza ją  i ze  w s ty ­
du  sc h o w a ł  się za  piec. D ru c h n y  poczy n a ją  go de lika tn ie  p rz e p ra ­
szać, śp iew ając :
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Cegój S tas iecku  za p s iecem  stois,
C y  sie za s to łem  d ru c h a n k ó w  bois?

Nie bój sie d ru c h n ó w  ani cepcark i,
Bo su za s to łem  sa m e  m achlark i.

S a m e  m ach la rk i  i ob łudn ice ,
Dla p an i  m ło d y  chco  na  spódn ice .

C h c o  na  sp ó d n ice  do  cerw unygo ,
A  do fa r tuska  d o  jed w ab n y g o .

S tas iek  u d o b ru c h a ł  się, w y szed ł  zza p ieca  i rzucił im na  talerz 
d w ad z ieśc ia  groszy. D ru ch n y  p o czy n a ją  d o m ag ać  się od  niego 
grubszej m o n e ty ,  ale już w  spo só b  b a rd zo  de l ik a tn y  i grzeczny:

U  nas  w  M y sań cu  to  taki zwycoj,
Z e  k o p ro z in y  w ca le  nie rzucoj.

T y ło  bz ia lu ch n e  to so n iluchne,
D o p o n o sen ia  ba rdzo  lec iuchne.

P o d ch o d z i  S tas iek  do  sto łu , k ładz ie  d w a  złote , a  na  znak , że 
już więcej p ien ięd zy  nie pos iada , n a k ry w a  ta lerz  czapką. D ru ch n y  
w te d y  u roczyście  go żegnają , śp iew ając  mu;

Jadżze  p u n  z Bogiem, scanś liw a  droga,
M u m a  insygo od  P a n a  Boga.

M u m a  insygo  i grzecniejsygo,
Dla nas  d ru c h a n k ó w  przy jem nie jsygo .

D ru c h n y  w zy w ają  innego  d ru żb ę  do  stołu, jed n eg o  z m łodszych ,  
mówiąc: „P ro s iew a  teraz  Jana  G a łu n z k e  do  s to łu “, i śp iew a ją  zaraz:

Nr. 104.

„  , 35 letnia Ewa Pokora z Charcieibałdy,
P re s to  # == 200. 17.Y1II 1922 r.

A do Ga - łun-zki . . . . . . .  . .. . . , . ja-dzie la - sia-niek w bry-ce na - kry - ty.go - sci-niec bzi-ty, J J j j



W  b ry ce  n ak ry ty ,  na  pokryw any»
Jadz ie  Jasieniek , jadzie  kochany .

Jadz ie  n a  b ryce ,  n a  ka ry tecce ,
Idźcie go zsadźcie, bo sum  przy jść  nie chce.

A  nas  Jasian iek  bu ł w  A m ery ce ,
Jego rodz ina  siedzi n a  b ryce .

A  ten  Jas ian iek  d o b rygo  ojca,
Ciśnie na  talerz, pudz ie  do  tuńca.

A  n a  k ap u śc ie  se rokie  liście,
A  na  Ja s iań k u  złociste kiście.

Z łoc is te  kiście, je d w a b n e  guzy,
A  nas  Jas iecek  k ie jby  ksio t róży.

Z łoc is te  kiście az sie nigoco,
Z a  n im  d z iw c y n y  latajo noco.

L a ta jo  noco, latajo  dzionkiem ,
Z a  n im  d z iw cy n y  to  c a ły m  rzundk iem .

A  u jancn ien ia  to d ług ie  k łosy ,
A  u Jasiecka  to d ługie  w łosy .

A  nas  Jas iecek  o k ru n g ły  tw arzy ,
Idzie do  stołu, k ied y  go słazi.

G a łą z k a  rzuca  na  ta lerz  k i lkanaśc ie  groszy  i odchodz i ,  a  d ruch-  
n y  dalej ta k  m u  śpiew ają:

Nr. 105.

P res to  0 =  200. T a ż  sa m a  o so b a , c o  w y ż e j .

M y  d o  s ie -b z ie  p o -g a -d a  - w a , je k  za  d u  - zo  to  o d -d a -w a ;

M y  d o  s ie -b z ie  p o -se p -c e  - m y , je k  z a  m a  - ło ,  w c a - le  n ie  c h c em .

D ru c h n y  śp iew ają  dalej n a  m e lod ję  Nr. 103.

P u d ź z e  Jasiecku, p u d źze  k o ch an y ,
S c y rn y m  je d w a b z ie m  u śn u ro w an y .

103__



Oj poznas ,  poznas, ch tó rn y  gospodarz ,  
Idzie do  stołu, k ie d y  go wołas.

Oj poznas ,  poznas,  ch tó ry  zan ia ty ,
Idzie do  stołu, łe b  ro som aty .

O j p o zn as ,  p oznas ,  ch tó rn y  m łodz ian iec ,  
Idzie d o  stołu, u  b o k u  zianiec.

 K ) 4 ________

P o  w y w o łan iu  w szy s tk ich  d ru ż b ó w  i gości, d ru c h n y  w y w o łu ją  
b ra ta  p. m łodej:

Nr. 106.

35  le tn ia  E w a  P ok ora  z  C h a r c ie jb a łd y .  
A n d a n te  #' 136. 17.VIII 1922 r.

A  ju z  c i to  p o  je -s ia -n i, D aj - z e , daj - z e , {a_
P o -trzu n -ch n ij s ie  p o  k ie -s ia -n i. n ie  za  - łu j  - z e ,

lar - k a  o -c h w ia  - ru j-ze .

Nie na  zone, nie na  dzieci, 
N iech  ci z k iesan i wyleci.
Daj ze, da jze  i t. d.

O  zidzisze p an ie  bracie ,
Jek  tw a  siostra rzy w n ie  p łace.
Dajze, dajze  i t. d.

A  zidzisze brac isecku ,
T w a  s ios trzycka  jest w  cepecku . 
Dajze, da jze  i t. d.

Nr. 107.
M elo d ja  taż sa m a , c o  w y ż e j

(D o p . m łodego) .

Dajze, da jze  i n a  sitko,
D ajze, da jze  i n a  w systko .
Dajze, da jze  i t. d.



Jek  to twoje, tak  to moje, 
P o ra c h u je m  sie oboje  
Dajze  da jze  i t. cł.

Dajze, da jze  na  ga rnusek ,
Bo ji s t łuce  b am b an u sek .
Dajze, dajze  i t. d.

Dajze, da jze  na  paciorki, 
Z e b y  n ia ła  ś ty ry  córki. 
Dajze, da jze  i t. d.

Dajze, dajze  na  b u rś tyny ,
Z e b y  nia ła  ś ty ry  syny.
Dajze, da jze  i t. d.

 105___

N r .  108 .
N a  tęż  sa m ą  m e lo d ję .

(D o raja).
P udźc ie  do  nas  pan ie  raju,
Bo w as  tutaj dob rze  znajo.
Dajcie, dajcie, nie żałujcie,
C hoć  ta la rka  ochwiarujcie .

U n a  w u ra  kosu le  prała ,
Bo sie rub la  spoźdz iw ała .
Dajcie, dajcie, nie żałujcie,
C hoć rube lka  ochwiaru jc ie .

N as tępn ie  d ru c h n y  w zy w ają  starszego  d rużbę  do  w y p ę d z a n ia  
d ru c h e n e k  z za  stołu, śp iew a jąc  mu!

Nr. L09.

Pres to  * =  184.
-a

35 le tn ia  E w a  P ok ora  z C h a r c ie jb a łd y ,  
i 7 .VIII 1922 r.

S tar-sy  d ru -zb a  w e ź  ko - si<

to dasto  - ła . to  o  d a , to o  da,

d ru -ch a n  - k i z za  

2

da. da
-?2t
do!

i
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K iedy  d ru c h n y  skończą  śp iew , d ru żb o w ie  ods taw ia ją  n ieco s tó ł  
i w y p ę d z a ją  k a ż d y  sw oją  d ru c h n ę  w  n a s tę p u ją c y  sposób: s tarszy  
d ru żb a  p o d chodz i do  sto łu  i k ładz ie  nań  sw ą  czapkę. S tarsza  druch- 
na  w rzuca  zręcznie  p o d  c zap k ę  sw o ją  m ałą ,  ba rdzo  ł a d n ą  ch u s teczkę  
i ucieka. D rużba  szybko  c h w y ta  czap k ę  razem  z chu s teczk ą  i goni 
d ru c h n ę  w  około s to łu  ta k  d ługo, aż ją z łap ie , p o czem  oboje  p rz e ­
tańczą  k ó łeczko  i s ta ją  n a  b o k u  izby. T o ż  sam o  czynią  w szyscy  
inni d rużbow ie .  N a  os ta tk u  p. m ło d y  lub s tarszy  d rużba  w y p ę d z a  
p. m ło d ą  i w te d y  d ru ch n y  śp iew ają :

Nr. 110.

Large 54.

N :ąl_-

28  le tn ia  E w a  P ok ora  z C h a r c ie jb a łd y ,
10.11 1915 roku.

— i— 4— 1— k-----------1—F— — 4-— —  1— 1 j  ! jg 4- 1 ^ --------- 1—J 1 1 j  1— j  1  i —
J » ,  » . i  -  • —  i  * » _

Oj sto  - la p a - n i  m ło d a , z za sto la!

p o  - d z ia n  - kuj s w y m  dru - zb o -n o m

— i -------
-<y-

w e  - so  - ło!

D
Z a  cóz ja m u m  sw y m  d ru zb o n o m  dz iankow ać? 
Nie chcieli mi pod  w ese le  kun i  dać.

O j z za s to la  pan i  m łoda, z za  stola!
A  podz ianku j sw y m  d ru c h a n k o m  wesoło!

Z a  cóz ja  m u m  sw y m  d ru c h a n k o m  dz iankow ać?  
N ie chc ia ły  mi na  w ese lu  tań co w ać .

Oj z za  stola pan i  m łoda ,  z za stola!
A  podz ianku j swej cep ca rce  w esoło!

Z a  cóz ja  m u m  cepcarecce  dz iankow ać?
Nie chc ia ła  mi je d w a b n y g o  cepca  dać.

P o  w y p ę d z e n iu  p. m łode j,  d ru c h n y  s taw ia ją  s tó ł na  d a w n e  m iej­
sce i z n o w u  sad o w ią  p. m ło d ą  n a  ławie. T e ra z  czep ia rka  ro zp o czy ­
n a  p rze tań co w y w ać  z k a ż d ą  d ru ch n ą ,  a w  k o ń cu  tań czy  z p. m łodą , 
k tórą  o d d a je  p. m ło d em u .  Po  s k o ń c z o n y m  tańcu  p o d a ją  posiłek: 
p iwo, k a w ę  z p lack iem  i g a w ę d z ą  ze dw ie  godziny , p o czem  rozjeż­
dża ją  się do  dom u.
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Jeżeli p m ło d y  b ierze  p. m ło d ą  do  siebie, w szy scy  goście i m u ­
zykanc i ja d ą  ze śp ie w e m  do  d o m u  p. m łodego ,  gdzie tańczą  i baw ią  
się do w ieczora, a p o tem  rozjeżdżają  się k a ż d y  w swoją s tronę  i na  
tern w ese le  się kończy .

7. OCZEPINY W  PA R AFJI B A R A N O W O .

D w ie  s tarsze d ru c h n y  idą p o  p. m ło d ą  do  alk ierza, ab y  ją  za ­
p row adz ić  do  oczepin; w szys tk ie  inne d ru c h n y  stoją za  s to łem  
i śp iew ają: *

Ni*, i U .

Ś p ie w a ła  35 le tn ia  M a ry sia  z M a jd an u , 
A d ag io  « =  120. 10.VIII 1916  r.

S i - c i n ie -s iu n c , si - c i, si - c i i g z io  - z d e  - ck a ,

        ^

$  ' ' ł
prow ad ź  star - sa dru - c h n o  m ło  - d o  d o  ce  - p e  - ck a .

- ^ £  4=zẑ — q —3=1-“  i — Jizzjj—- *=!
—  i— | T—  — |— ł — g — t — i— ~(z t t —

D ru ch n y  z alkierza: P ro w ad zę ,  p ro w ad zę  i tak  sobzie  radze ,
C h tó rn y  ji c e p u se k  na  g łó w ań k e  w sadzę .

D ru ch n y  na  izbie: Siei n iesiunc, siei, siei i ju trzanka,
P ro w a d ź  starsa  d ruchno , nie w ezn iem  ji zianka.

D ruchny  z alkierza: Ja jo p row adz iła ,  u n a  iść nie chciała,
Cóz ji po  z ionusku , k iedy  ru n ck e  dała .

D ru c h n y  n a  izbie: P ro w ad źze  jo, p row adź ,  p ro w ad ź  na sto łecek ,
W e ź n ie m  ji z ionusek , a  w sadz im  cepecek .

D ru ch n y  z a lkierza: A  ja jo p ro w a d z ę  i tak  sobzie  radze ,
C h tó rn y  ji c e p u se k  na  g łó w a ń k e  w sadzę .

S tarsze d ru c h n y  p ro w a d z ą  p. m ło d ą  do  izby i za  s to łem  na 
krześle  um ieszczają, sam e  s ta ją  razem  z innem i d ru ch n am i obok  
p m łode j  i śp iew ają  na  mel. №  102:
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Ś p ie w a ła  t a i  sa m a  o so b a , co  w y ż e j .

W sy s tk ie  d ruchank i s ta ły  w rzund, 
T y ło  M arysia  pos ła  w kunt.

W sy s tk ie  d ru ch an k i  juz w rzandzie , 
T y ło  M arysi nie bandzie.

W sy s tk ie  d ru ch an k i  w  rzund  stały, 
T y ło  M arysia  za nani.

N as tęp n ie  d ru c h n y  w zy w a ją  w szystk ie  gosp o d y n ie  do  z łożenia  
ofiary na czep ek  dla p. m łode j,  p rzyczem  śpiewają:

Nr. 1 12.

Ś p ie w a ła  2 4  le tn ia  Z o s ia  z C z a rn o trze w  ia  
A n d a n te  #  =  126. 15.11 1923  r.

I ^  ^--2- K— -------- m--- T--------------------------   * ----------- -N —
I Jb Je I

G o - s p o - d y  - n ie , go  - sp o  - d y  - n ie  sch o d ź ta  s ie , p a  - n i m ło -d y  

na c e  - pu - sek  z łó z  - ta s ie .

I s try janki i w u jank i  sch o d ź ta  sie,
P an i m ło d y  na  cep u sek  złózta  sie.

W szystk ie  g o sp o d y n ie  wzię ły  to w ezw an ie  do  serca  i, w y jąw szy  
z chu s teczek  po kilkadziesią t  groszy, idą do stołu, a d ru ch n y ,  sp o ­
strzeg łszy  to, śpiewają:

Nr. l i d.

A llegro  » —  152

4 --3»
Oj do,

* .5 * :
i - do,

M m

Ś p ie w a ła  ta ż  sa m a  Z o s ia .

11̂ 111̂ 1:1
z r ó b - ta  im ste  - c k e , n ie  - so

p s i-n ia n -d z y  p e ł  - n o  ch u ste  - ck e O j - ja,

~ E— a —) 
o - da,



A  jo w ylece, to im pom ogę , 
D adzo  ,M arysi na  zapom ogę .

G o sp o s ie  z łoży ły  każda , co m ogła , a d ru c h n y  zad o w olone  dzię­
kują  im n as tęp u jący m  śp iew em :

Nr. 1.14.

L arg h e t to  # =  9 6 .  Ś p ie w a ła  ta ż  sa m a  Z o sia .
/ T \ __________   ^

- — d L = iz = J ■—3 L r > z = r J _ = t = : ^ = ^ z ± = t — «•_ N  '  j ẑ 1 -#■ -#“
P a - n i e  B o - z e  z a - p ł a ć  za  to, P a  - n ie  B o - ze  z a - p ła ć

—N N 1-
® k rfe = :f= J = i= fz 5 zf

za  to, ju z te  - ro b an  - d z ie  bo - ga  - to , ju z  te  - ro b an -

 f  --- 1----- K----t\-,---------------, J. 1-----0 -------1-------« _•---------q— x— , --------- #
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^ Z Z ^ Z Z I^ IZ Z Z Ć Z  P P --1 ]
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d z ie  b o  - ga  - to.

P o  w y w o łan iu  gospodyń , d ru c h n y  w y w o łu ją  k rew n y ch ,  k tó ry m  
śp iew a ją  na  mel. №  113 n as tęp u jącą  śp iew kę:

Nr. 115.

Ś p ie w a ła  ta ż  sa m a  Z o sia .

A  te w ujank i to durnow ate ,
Bo ludzie mózio, ze su bogate .

Z e  su bog a te  i h u norow e ,
C isno n a  talerz psianciozło tow e.

Psianc ioz ło tow e  —  papsir  now otny ,
P u d o  do  tuńca  bardzo  ochotne .



W u jen k i  p o d c h o d z ą  do  s to łu  i sk ładają  p e w n ą  k w o tę  na  czepek , 
a  d ru c h n y  im dziękują  w  p o d o b n y  sposób , co i g o sp o d y n io m  (p. Nr. 
114), n a s tęp n ie  w y w o łu ją  w szystk ich  po kolei gości w  sposób  p o ­
d o b n y ,  jak  w parafji  M yszynieckie j i Czarnińskiej (p. Nr 103). K ie ­
dy juz w szy scy  złożą  zapom ogę ,  czep ia rka  zde jm uje  z g łow y  p. m ło ­
dej w ianek , a w k ła d a  czepek, d ru c h n y  zaś śp iew ają  na  m el Nr. 98:

Nr. 116.

Ś p ie w a ła  18 le tn ia  A n to n in a  C h o r ą ż ew ic z  
z C zarn i, 16 ,VIII 1922  r.

O  m oja  dziw cyno, u cy ń ze  te  s ław ę ,
Styjnij ten  z ionusek  i rzuć go p o d  ław e.

O  m oje  d ruchank i,  P a n  Bóg by  m nie  skaro ł,
Z e b y  sie z ionusek  po  po d  łaz iu  tarzoł.

O  mój z ionusecek  p o se d  n a  k o łecek ,
Na m ojo g łó w a ń k e  sadzajo  cepecek .

Nie sadzajta  cepca , bo ja cepca  nie chce,
W sa d ź ta  mi z ionusek , b a n d ę  chodzić  jesce

Usyli mi c e p e k  z p łó c ian n y g o  partu ,
W sadzili  na  g low e do  sam y g o  karku.

P rzy  w k ład an iu  czep k a  k aw a le rzy  s to ją  na  d w orzu  i w a lą  k a ­
m ieniam i w  śc ianę  na  znak, że oni tak  c zep ek  przybija ją , żeby  p. 
m łode j  z g ło w y  nie zleciał. D ruchny , p rze śp iew aw szy : „R oztocy ła
n a d o b n a  M a ry s ia “ (p. Ni. 97), p o czy n a ją  d o p o m in ać  się od  p. m ło ­
d eg o  posiłku.

Nr. 117.

A d ag io  J ==: 108 Ś p ie w a ła  35 le tn ia  E w a  P ok ora  z C h a rc iej-
b a łd y , 10 .VIII 1922 r.



A  jek  n u m  nie dacie,
T o  nas  tu poznacie ,  
W sy s tk ie  garki p o tłucew a , 
Co na  safsie macie.

Niski po t łu cew a , 
Scklonki p o tłucew a , 
A  talirze z k ie łbasan i 
Z  sobo  zabzierzew a.

P a n  m łody ,  do w ied z iaw szy  się, że d ru c h n y  są g ło d n e ,  p ro w a ­
dzi je  do  alk ierza, s taw ia  p rzed  nimi p iw o  i ch leb  i prosi, żeby  jadły. 
D ru żb o w ie  w  ty m  czasie p rzeb ie ra ją  się za  k u p có w  i idą do  cze- 
piarki k u p o w a ć  czepek .

D ru ch n y ,  posiliw szy się, p o d c h o d z ą  do  czepiarki i śpiewają:

Nr. 118.

. -. . . Ś p ie w a ła  24  le tn ia  Z o s ia  z C z a rn o trze w ia ,
A d a g i o  *  =  1 2 0 .  11 II 1923 r.

0-y  1  C [ P-
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C ep  - ca  - re - ck o  w sp o m n ij s o b z ie , b y ś  sp rze  d a  - ła  z io -n e k  d o b rze ,

U
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— i— i— — 0 —  0 -
-T-

b o ku  - p c y  s ie  n a -m a -z ia -jo , za  la -d a  - co  k u -p s ić  m a-jo .

K u p c y  n iew ie le  d a ją  za w ianek ,  w ięc  d ru c h n y  im śp iew a ją  na  
m e lod ję  Nr. 103:

Jadź  k u p c e  z Bogiem, scanś l iw a  droga,
M u m a  insygo od  P a n a  Boga.

K u p c y  w y c h o d z ą  do  sieni, a za  chw ilę  w raca ją  z w orkam i na 
p lecach . D ruchny ,  sp o s trzeg łszy  ich, śp iew ają:

Nr. 119.

A llegro  0 r— 160. Ś p ie w a ła  taż sam a  Z o sia .

Ja - d z ie  ku - p s ie c  o d  O  stro - z i, n ie  - s ie  w  za m -b a ch
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o  - g o n  kro - z i.

D rużbow ie  przynieśli  p a rę  b o c h e n k ó w  chleba, k ilka b u te lek  
p iw a  i w  w o rk u  wiele różnych  sk o ru p  i szkła, m ów iąc  czepiarce , że 
to z ło to . C zep ia rka  zab iera  to w szys tko  i od d a je  c zep ek  s ta rszem u 
drużbie , k tó ry  p o skacze  z n im  w  ko le  d ru ż b ó w  i od d a je  d rugiem u, 
ten  t rzec iem u  i ta k  d ługo  z n im  skaczą , aż czep ek  dostan ie  się z p o ­
w ro te m  do  rąk  s ta rszego  d rużby , k tó ry  go o d d a je  czepiarce.

D ru c h n y  z jad ły  już ch leb  i p iw o  w y p iły  i stoją obok  p. m łodej. 
P o  o trzy m an iu  przez  czep ia rkę  c z e p k a  z po w ro tem , ro zp o czy n a  się 
cerem on ja  w y p ę d z a n ia  d ru c h e n  z za stoła, k tóra  o d b y w a  się w te n ­
że sam  sposób , co i w parafji M yszyniec . P rzy  w y p ę d z a n iu  p. m ło ­
dej d ru c h n y  śpiewają:

Nr. 120.

L argo 54.

O j z za  sto  - la ,

- •
pa

Ś p ie w a ła  35  le tn ia  M a ry sia  z M ajd an u , 
1 0 X  1916  r.

m ło  - da, za  sto  - la!

J J : 5 * . z z *  '  z : — i _ ‘: .  I . * 5 * : z  f 1

a p o -d z ia n -k u j s w y m  d ru -zb o  - n om  w e  - so  - ło .

8. PR ZENOSINY W PA R AFJI B A R A N O W O .

Jeżeli p. m ło d a  w y ch o d z i  za  m ąż  „na s t ro n ę “ , t. j. zam ieszkać  
m a w  d o m u  i m a ją tk u  p a n a  m łodego ,  o d b y w a ją  się w te d y  uroczy­
ste p rzenosiny . R ano , po sk o ń czo n y ch  oczep inach , za jeżdżają  ko lasy  
p rzed  d o m  w ese lny ,  s iadają  na  nie m łodzi, d rużbow ie  z m u z y k a n ­
tami, d ru c h n y  i w szy scy  goście, k tó rzy  chcą  m ło d ą  odw ieźć  na  p rz y ­
szłe jej go sp o d ars tw o  i jadą  ze śp iew em . P rzy  w s iadan iu  n a  kolasę  
śpiew ają:

%
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Nr. 121.

Largo  0 =  66. 
r ^ z r — =ł=iizzzg— 1 

: = f = = ł = ; U = f = *

Ś p ie w a ła  2 4  le tn ia  Z o s ia  z C z a rn o tr ze w ia ,
16.11 1923  r.

ł —#--- j   fs------

Juz o d - c h o  - d ze  
I w y  - li  - w u m

m a - tu  - lań  
ł z y  g o  - run

z d o -m u  w a  • s y  - go  
z sy r -ca  s w o  - ji - go .

'-X
:z-m■ -0-
1 w y  - l i-w u m ,

 7Ś '------- '---
~ t - = X

z ia n  - su  - je , w y  - c h o  - w a -

n ie  d z ia n -k u ]e, - tu  - lu  m o

D zianku je  w u m  m a tu la ń k u  za w y ch o w an ie ,
A  za to w u m  nie dz ianku je  zam u n z  w y d an ie .  
M łodośc ie  m n ie  ozanili,
R o b o ty  nie naucyli ,  m a tu lk u  moja.

Nr. 122.

M elo d ja  N r. 31 . Ś p ie w a ła  taż  sa m a  o so b a , c o  w y ż e j .

Siadaj M aryś  n a  w óz  i w elon ik  załóz,
Ja p o  ciebzie  za jechoł.
C y  ty  ni m os  woli, cy  cie g łó w k a  boli, 
Cy  ci ojca, m a tk i  zol.

A n i  mi zol ojca, an i m i zol m atki,
A n i  ca ły  rodziny ,
T y ło  ja  sie boje  życia n iezgodnygo  
Z  tw ojin i rodzicani.

Bo ta  tw oja  m a tka ,  o mój Jasiu lecku, 
T o  jest  ba rdzo  su row a,
U n a  w eźn ie  kija, us ton ie  na  izbzie:
P rec  o d a  m nie, synow a!
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Nr. 123.

A n d a n te  0 =  126.
Ś p ie w a ła  30  le tn ia  K a s ia  z  R u p in a , 

10.VIII 1916 r.

A

#——*
n a  p o  - lu

/CS

3 -ś -
sto  - i k u ń  ko - w a  - n y ,

-■0----#-
n a  ty m  ku  - n iu

ja - ś n ie  p a n ,

=T=—0 -
Jek

Z f = t = ^
ja  b a n  - d e  

1

 ,  *
= U = ^ : $ = * = r L = l= i

-0  0 -

b a n -d z ie  z a  m n o

z ty  z io -sk i w a n -d ro  - w a ł ,  

2

3=K-*: £ = 1 = 4-I---- o —
z ie l  - g i p ła c . z ie l  - g i p ła c .

B ando  za m n o  dz iw coki p łak a ły ,
C o m  ja z n im i tańcow oł,
A  najbardzij m oja  najnilejsa,
C o m  z nio ś ty ry  nocki społ.

J e d n a  mózi: scanś l iw y  podróży , 
D ruga  mózi: jadź  z Bogiem, 
T rz e c ia  mózi: w róć  sie poganinie , 
K o m u z  ty  m n ie  ostazis.

Nr. 124.

A n d a n te 38.

7 ----------4 - - — 1~ ------ 0 --------

D u -m n o , d u -m n o  ja

'  ' : I — *— 0
: ł = t = t = t :

c e  -  g o m  ja- ła ,

Ś p ie w a ła  ta ż  sa m a  K a sia , c o  w y ż e j .   /es

n t :

- tk e m e  zro - zu -

= q :
= 1 =
■■ś—

c h c ia - ła ,

: _ ( Ł —
:=i=l==

c e  - go

L _____

hzsL
ja

/C\m
m am .

C órko moja, cego oda  m n ie  chces?
P o dusk i  n o w e  ziso go tow e, idź je sobzie  weź.

D um no , d u m n o  i t. d.

C órko  m oja cego  oda  m nie  chces?
S p ódn ice  n ow e  ziso go tow e, idź je sobzie  weź.



D um no , d u m n o  i t. d.

C órko  moja, cego oda  m nie  chces?
T rzez ick i  n ow e  ziso go tow e, idź je sobzie  weź.

Nr. 125.

nte 38.
-tz:

jz;& - —̂——t— 0— * — f —0— p— i —p— p — 0

Ś p ie w a ła  17 le tn ia  W ła d y s ła w a  P o k o ra  
z  C h a r c ie jb a łd y , 1811 1915 r.

O  je  - s c e ć  ja ,'

- - N  '-0 -----

ku  - p s ie  ja

-I-

je  - s c e ć  ja sw u  d z iw -c y  - n e ; p rze-p ro  - se ,

w m
stu n  - z e  - c k e  

2

'  -ś-
d o  d o  - m u

' i - j
i

0 ------- : t 1 = r 2 - - = S  -# # # IJ
za  - m e  - se. za  - m e  - se.

K u p s iu łem  ji, zan iusem , una  nie chce  w ni chodzić ,
Oj ni m ogę, ni m ogę  sw y  d z iw cy n ie  dogodzić .

O j jesceć  ja, jesceć  ja sw u  d z iw cy n e  przeprose ,
K u p s ie  ja ji ch u s teck e  i do d o m u  zaniese.

K ups iu łem  ji, zan iusem , u n a  nie chce  w  ni chodzić,
Oj ni m ogę, ni m ogę, sw y  dz iw cyn ie  dogodzić.

O j jesceć  ja jesceć  ja sw u  d z iw cy n e  przeprose ,
K u p s ie  ja ji trzezicki i do  d o m u  zaniese.

K u p s iu łem  ji, zan iusem , u n a  nie chce  w  n ich  chodzić, 
Oj ni m ogę, ni m ogę  sw y  dz iw cyn ie  dogodzić.

Oj jesceć  ja, jesceć ja sw u  d z iw cy n e  przeprose ,
K u p s ie  ja ji łó zeck o  i d o m u  zaniese.

K u p s iu łem  ji, zan iusem , u n a  sie roześn ia ła ,
Oj tegoć ja, tegoć ja ca ły  rocek  celcała.

K O N IE C  C Z Ę Ś C I P IE R W S Z E J .


